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Mię dzy 15. a 18. ro kiem
ży cia by łem za pa lo nym

sta li now cem. 
Usi łu ję więc od two rzyć 

me cha ni zmy mo je go 
ów cze sne go umy słu, 

że by zro zu mieć dru ży nę
Ka czyń skie go. 

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

Ja�ro�sław� Ka�czyń�ski� w wy�wia�dzie
dla� „Do Rze�czy”� o rzecz�ni�ku�MON:
„Mi�sie�wicz� to� ską�di�nąd�sym�pa�tycz�-
ny,�uprzej�my�mło�dy�czło�wiek,�bar�dzo
spraw�ny�w tym,�czym�się�zaj�mu�je”.
Po�pa�trz�my�na Bar�tło�mie�ja�Mi�sie�wi�-

cza�nie�z per�spek�ty�wy�je�go�wy�bry�ków
oby�cza�jo�wych,�tyl�ko�od stro�ny�czy�sto
za�wo�do�wej.� Ja�kim� jest� rzecz�ni�kiem?
Z punk�tu�wi�dze�nia�re�dak�cji�ty�go�dni�ka
„NIE”�rzecz�nik�Mi�sie�wicz�w za�sa�dzie
nie� ist�nie�je.� Py�ta�nia� za�da�wa�ne�MON
naj�czę�ściej�po�zo�sta�ją�bez�od�po�wie�dzi,
co� jest� nie� tyl�ko� prze�ja�wem� bra�ku
kom�pe�ten�cji� rzecz�ni�ka,� ale� i jaw�nym
ła�ma�niem�pra�wa.�Do dziś�na przy�kład
nie� otrzy�ma�łem� żad�nych� od�po�wie�dzi
w spra�wie�pol�skich�ko�man�do�sów�wy�-
sła�nych� w stre�fę� przy�fron�to�wą� na
Ukra�inie.�A spra�wa�ta�od�bi�ła�się�sze�ro�-
kim�echem�za�rów�no�w pra�sie�pol�skiej,
jak� i za�gra�nicz�nej.�Rzecz�nik� pra�so�wy
nie�mo�że�lek�ce�wa�żyć�te�go�ty�pu�te�ma�-
tów,�mil�cze�nie�re�sor�tu�mo�że�mieć�bar�-
dzo�po�waż�ne�skut�ki�i wpły�wać�na�wet
na na�szą� po�li�ty�kę� za�gra�nicz�ną.� Oce�-
na wy�ra�żo�na przez� pre�ze�sa� PiS� jest�
za�tem�da�le�ce�od�le�gła�od sta�nu�fak�tycz�-
ne�go�–�Mi�sie�wicz� jest�bez�na�dziej�nym
rzecz�ni�kiem,�nie�ma�z nim�kon�tak�tu,
a swo�imi�dzia�ła�nia�mi�szko�dzi�za�rów�no
re�sor�to�wi,�jak�i mi�ni�stro�wi,�któ�re�go�re�-
pre�zen�tu�je.� Ale� mo�że� mam� spa�czo�ną
per�spek�ty�wę?� Po�pro�si�łem� o opi�nię
dzien�ni�ka�rzy�in�nych�me�diów.�

Edy�ta�Żem�ła z One�tu,�dzien�ni�kar�-
ka�spe�cja�li�zu�ją�ca�się�w te�ma�tach�woj�-
sko�wych,� na py�ta�nie� o pro�fe�sjo�na�-
lizm�Bar�tło�mie�ja�Mi�sie�wi�cza:� –�Nie
od�bie�ra� te�le�fo�nów,� jest� ab�so�lut�nie
nie�pro�fe�sjo�nal�ny.� Dzien�ni�ka�rze� mu�-
szą�się�do�my�ślać,�o co�cho�dzi.�Pra�ca
z rzecz�ni�kiem�MON�ni�gdy�nie� by�ła
tak�trud�na.�Je�ste�śmy�po pro�stu�spusz�-
cza�ni�na drze�wo.
Żem�ła�za�py�ta�ła�ostat�nio�na Twit�te�-

rze� Mi�sie�wi�cza,� do kie�dy� po�zo�sta�je
na urlo�pie.�
Rzecz�nik�MON�tym�ra�zem�za�re�ago�-

wał� bły�ska�wicz�nie:� „Na�wet� gdy�bym
Pa�ni� po�wie�dział� to� i tak�Pa�ni� prze�-
ina�czy,�więc…�mi�łe�go�dnia!”.

Pa�weł�Wroń�ski, od lat�zaj�mu�je�się
te�ma�ty�ką�woj�sko�wą�w „Ga�ze�cie�Wy�bor�-
czej”:� –� Ge�ne�ral�nie� jest� to� rzecz�nik
od dez�in�for�ma�cji.� Nie� od�po�wia�da
na py�ta�nia�al�bo�od�po�wia�da�wy�mi�ja�ją�co.
Ogól�nie� trud�no� na je�go� in�for�ma�cjach
po�le�gać.�W kwe�stii�dro�nów�w dwa�dni

przed�sta�wiał� dwa� róż�ne� sta�no�wi�-
ska.� Dla� nie�go� po�ci�ski� JASSM
(uzbro�je�nie�sa�mo�lo�tów�F�-16�–przyp.
red.)�to�obro�na an�ty�ra�kie�to�wa.

Ka�mil�Dur�czok, Pol�sat� i por�tal�
Si�le�sion.pl: –�Rzecz�nik�to�ktoś,�kto
w każ�dej� nor�mal�nej� struk�tu�rze
jest�łącz�ni�kiem�mię�dzy�dzien�ni�ka�-
rzem� a kom�pe�tent�nym� urzęd�ni�-
kiem,� tak�że� mi�ni�strem.� W tym
kon�tek�ście�nie�ist�nie�je�ktoś�ta�ki
jak�„rzecz�nik�Mi�sie�wicz”.

Sła�wo�mir� Ja�strzę�bow�-
ski,�re�dak�tor�na�czel�ny�„Su�-
per� Expres�su”:� –� Kie�dy
rzecz�nik� za�czy�na być� te�-
ma�tem,�to�trze�ba�się�za�sta�-
no�wić,� czy� po�wi�nien� być
rzecz�ni�kiem.

Bar�tosz� Wie�liń�ski,
dzien�ni�karz� i ko�re�spon�-
dent� za�gra�nicz�ny� „Ga�ze�ty
Wy�bor�czej”:� –� Znam� go
tyl�ko� z na�pa�stli�wie�na�pi�sa�-
nych� spro�sto�wań� i wy�ja�-
śnień.� Rzecz�nik,� któ�ry� sam
sta�je�się�te�ma�tem�dla�dzien�ni�-
ka�rzy,� nie� po�wi�nien�być� rzecz�-
ni�kiem.
Fak�tycz�nie,�na stro�nie�Mi�ni�ster�stwa

Obro�ny�Na�ro�do�wej�w dzia�le,�gdzie�za�-
miesz�cza�ne�są�spro�sto�wa�nia,�sta�no�wi�-
ska�i od�po�wie�dzi�na kry�ty�kę�pra�so�wą,
trud�no� od�na�leźć� rze�czo�wy� i me�ry�to�-
rycz�ny�tekst.�Są�za to�emo�cjo�nal�ne�ata�-
ki�na znie�na�wi�dzo�ną�pra�sę:�„Ostat�nie
ar�ty�ku�ły� »Ga�ze�ty� Wy�bor�czej« (…)
peł�ne�są�kłamstw�i prze�ina�czeń,�któ�-
re�po�przez�dez�in�for�ma�cję�ma�ją�stwo�-
rzyć� świa�do�mie� fał�szy�wy� ob�raz�mi�-
ni�stra�i je�go�naj�bliż�szych�współ�pra�-
cow�ni�ków”.

„Dez�in�for�ma�cyj�ne�ma�te�ria�ły�»Ga�-
ze�ty�Wy�bor�czej« (…)�ma�ją�cha�rak�ter
świa�do�me�go� dzia�ła�nia� zmie�rza�ją�ce�-
go�do po�zba�wie�nia�mi�ni�stra�obro�ny
na�ro�do�wej�sku�tecz�nej�i pro�fe�sjo�nal�-
nej�ochro�ny”.

„MON�ostrze�ga� przed kłam�stwa�-
mi� upo�wszech�nia�ny�mi� przez� Edy�tę
Żem�łę”.

„W związ�ku� z sys�te�ma�tycz�nym
szka�lo�wa�niem�przez�»Ga�ze�tę�Wy�bor�-
czą« Mi�ni�stra� Obro�ny� Na�ro�do�wej
i pro�wa�dze�niem� dzia�łań� dez�in�for�-
ma�cyj�nych�ma�ją�cych�na ce�lu�obro�nę
apa�ra�tu� so�wiec�kie�go� rzą�dzą�ce�go
w prze�szło�ści� Pol�ską� in�for�mu�ję,� że
mi�ni�ster�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz�wy�stą�-
pi� do są�du� prze�ciw�ko� »Ga�ze�cie�Wy�-
bor�czej«”.

To�masz�Sie�mo�niak,�by�ły�mi�ni�ster
obro�ny� na�ro�do�wej,� na�wet� przez� za�-
wzię�tych�opo�nen�tów�był�oce�nia�ny�ja�-
ko�do�bry�i pro�fe�sjo�nal�ny�szef�re�sor�tu.
Wiel�ki�wpływ�na to�mia�ły�je�go�służ�by
pra�so�we.� Sam� Sie�mo�niak,� za�py�ta�ny
prze�ze�mnie�o oce�nę�pra�cy�obec�ne�go
rzecz�ni�ka� MON,� kwi�tu�je� to� dwo�ma
zda�nia�mi:� –�Rzecz�nik� po�wi�nien� roz�-
wią�zy�wać�pro�ble�my,�a nie�je�stwa�rzać.
To� dys�kwa�li�fi�ku�je� Mi�sie�wi�cza� ja�ko
pro�fe�sjo�nal�ne�go�rzecz�ni�ka.
Ko�man�dor�Ja�nusz� Wal�czak, by�ły

dy�rek�tor� De�par�ta�men�tu� Pra�so�wo�-In�-
for�ma�cyj�ne�go� Mi�ni�ster�stwa� Obro�ny
Na�ro�do�wej:� –� To� nie� jest� pro�fe�sjo�na�-
lizm.�To�cha�os�i aro�gan�cja.�Pierw�sza�ce�-
cha�rzecz�ni�ka:�sza�no�wać�dzien�ni�ka�rzy.
Wśród� ne�ga�tyw�nych� opi�nii� o pra�cy

rzecz�ni�ka�MON�zda�rzy�ła�się�też�po�zy�-
tyw�na.�Red.�Ja�cek�Pru�si�now�ski�z Ra�-
dia�Plus:�–�Zmo�jej�per�spek�ty�wy�współ�-
pra�ca�z Bar�tło�mie�jem�Mi�sie�wi�czem�wy�-
glą�da�ła�bar�dzo�po�praw�nie.�Od�bie�rał�te�-
le�fo�ny,�udzie�lał�sto�sun�ko�wo�szyb�ko�od�-
po�wie�dzi�na py�ta�nia,�był�za�zwy�czaj�do�-

stęp�ny,� tak� jak�po�wi�nien�być�rzecz�nik
i sta�rał� się� być� po�moc�ny.� Za�da�nie� to
uła�twia�ło�mu�to,�że�jest�bar�dzo�do�brze
zo�rien�to�wa�ny� w dzia�ła�niach� re�sor�tu,
pew�nie� tak�że� z ra�cji� dru�giej� funk�cji,
czy�li�sze�fa�ga�bi�ne�tu�po�li�tycz�ne�go.

•••

Przez 3� la�ta� by�łem� rzecz�ni�kiem�
Ru�chu�Pa�li�ko�ta,�a póź�niej�Two�je�go�Ru�-
chu.�Wiem,�jak�trud�ne,�stre�su�ją�ce�i cza�-
sem�nie�wdzięcz�ne� jest� to�za�ję�cie.�Wy�-
ma�ga�du�żo�spo�ko�ju�i wy�ro�zu�mia�ło�ści,
co�–�przy�zna�ję�–�cza�sem�bar�dzo�trud�no
osią�gnąć.�Każ�de�mu�mo�gą�przy�tra�fić�się
wpad�ki� i nie�do�cią�gnię�cia.� Jed�nak�ele�-
men�tar�nym� obo�wiąz�kiem� rzecz�ni�ka
jest�za�że�gny�wa�nie�kon�flik�tów�z me�dia�-
mi,�a nie�ich�wy�wo�ły�wa�nie.�Wy�da�je�się,
że�ko�man�dor�Wal�czak� tra�fił�w sed�no.
Mi�sie�wicz� nie� sza�nu�je� dzien�ni�ka�rzy,
ob�ra�ża�się�na nich,�dzie�li�na lep�szych
i gor�szych,� wal�czy� z ni�mi.� Trud�no
uwie�rzyć,�że�do�świad�czo�ny�po�li�tyk,�ja�-
kim�jest�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski,�te�go�nie

do�strze�ga.�O czym�więc�my�ślał�pre�zes
PiS,�mó�wiąc,�że�Mi�sie�wicz�jest�„bar�dzo
spraw�ny�w tym,�czym�się�zaj�mu�je”?

Z po li tycz ne go punk tu wi dze -

nia Mi sie wicz jest dla opo zy cji

skar bem. Stał się ucie le śnie -

niem wszyst kie go, co w PiS -ie 

naj gor sze: ko le sio stwa, 

cham stwa, bu ty i aro gan cji.

Nikt� tak� obec�nie� nie� szko�dzi�wi�ze�-
run�ko�wi�rzą�dzą�cej�par�tii,�któ�rej�na�wet
naj�tward�szy�elek�to�rat�z obrzy�dze�niem
pa�trzy� na wy�czy�ny� mło�de�go� pod�-
opiecz�ne�go� mi�ni�stra� Ma�cie�re�wi�cza.
Z te�go� po�wo�du� po�win�ni�śmy� wszy�scy
trzy�mać� kciu�ki,� że�by� ka�rie�ra� Bart�ka
Mi�sie�wi�cza�roz�wi�ja�ła�się�da�lej,�że�by�na�-
dal�umiał�sku�tecz�nie�ocza�ro�wać�pre�ze�-
sa�Ka�czyń�skie�go,�że�by�piął�się�po szcze�-
blach�wła�dzy� i bry�lo�wał� na sa�lo�nach.
Mi�siu,�je�steś�na�szą�na�dzie�ją!� �

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

Święta trójca:
prezes, 
jego minister 
i jego rzecznik.

Morawiecki 
ty banksterze
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Misiewicz, nie daj się!
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â Na dzień wpa dła do Rzecz po spo li tej Pre ze sa
kanc lerz Nie miec An ge la Mer kel. Spo tka ła się
z waż niej szy mi pol ski mi po li ty ka mi, w tym z naj -
waż niej szym. „Ga ze ta Wy bor cza” do wie dzia ła się,
iż pre mie rzy ca Szy dło na za mknię tym brie fin gu
z nie miec ki mi dzien ni ka rza mi po wie dzia ła, że je śli
Eu ro pa po dzie li się na dwie pręd ko ści, to Pol ska ra -
czej zwol ni, niż przy spie szy.

â Mer kel chcia ła na wła sne oczy zo ba czyć pre ze -
sa, któ ry nie po pie ra swo je go ro da ka, czy li Tu ska,
w je go za mia rze kan dy do wa nia na prze wod ni czą -
ce go Ra dy Eu ro pej skiej na dru gą ka den cję. Kan dy -
da tu rę Tu ska po pie ra ją wszyst kie pań stwa człon -
kow skie Unii – oprócz Rzecz po spo li tej Pre ze sa. 
– An ge la, zwol nij z tym Tu skiem – po wie dział by
pre zes, gdy by umiał po nie miec ku.

â Zwol nił po seł pre ze sa Sa sin. Naj pierw ogło sił
skie ro wa nie do Sej mu i szyb kie prze gło so wa nie
tzw. usta wy me tro po li tal nej, po le ga ją cej m.in.
na przy łą cze niu do sto li cy 32 pod war szaw skich
gmin, co po zwo li ło by par tii pre ze sa wy grać wy bo -
ry sa mo rzą do we w War sza wie. Po tem jed nak pre -
zes po wia do mił pod da nych, że je go par tia sprze ci -
wia się okrę gom jed no man da to wym, co ini cja ty -
wę Sa si na uczy ni ło bez przed mio to wą. No to co
miał zro bić Sa sin? Zwol nił.

â Pre zes chce przy spie sze nia Eu ro py w kwe stii
ato mo wej. W roz mo wie z „Frank fur ter Al l ge me ine
Ze itung” po wie dział, że „wi dział by Eu ro pę ja ko mo -
car stwo ato mo we”. Gie rek też kie dyś wi dział PRL
ja ko pań stwo ato mo we, lecz oka za ło się, że nie do -
wi dział. Z pre ze sem też tak bę dzie.

â Pre zes – bar dzo ak tyw ny ostat nio – ostrzegł
Ukra inę, że by się po pra wi ła, bo z Ban de rą na ban -
de rach (sztan da rach) do Eu ro py nie wej dzie. 
Po wstał pro blem: Czy Ukra iń cy, przy ja cie le Pol ski,
mo gą być za ra zem nie przy ja ciół mi pre ze sa? 
A dla cze go nie?

â Pre zy dent So po tu Ja cek Kar now ski chciał za -
pro sić na le cze nie i od po czy nek dzie się cio ro sie rot
sy ryj skich, po pro sił za tem o po moc Mi ni ster stwo
Spraw We wnętrz nych. Urzęd nik od Błasz cza ka 
od po wie dział, że sie ro ty za gra ża ją bez pie czeń stwu
oby wa te li Rzecz po spo li tej Pre ze sa, niech więc 
Kar now ski zwol ni. Kar now ski nie chciał zwol nić,
tyl ko przy spie szył: ze spra wą po le ciał do me diów.
Opo zy cja za wy ła z obu rze nia, oskar ża jąc lu dzi pre -
ze sa o brak ser ca. Dla nas pre zes mo że nie mieć
ser ca; waż ne, że by miał ro zum.

â Kry ty ko wa ny przez po li cyj ne związ ki za wo do we
Błasz czak za mie rza przy spie szyć po wo ła nie kon ku -
ren cyj nych związ ków za wo do wych, któ re bę dą dla
Błasz cza ka przy chyl ne i mu po wol ne. W tym ce lu
ma się po słu żyć „So li dar no ścią” pre ze sa.

â Pre zes, a w ślad za nim mar sza łek Se na tu pre ze -
sa Kar czew ski po dzie li li się re flek sją, że mi ni ster
pre ze sa Ma cie re wicz po wi nien po zbyć się swo je -
go rzecz ni ka na zwi skiem Mi sie wicz. Gdy wy da wa -
ło się, że spra wa je go dy mi sji jest prze są dzo na,
Ma cie re wicz przy spie szył, mó wiąc, że Mi sie wicz
jest wpo rzo, a na tych, któ rzy mó wią ina czej, na śle
pro ku ra tu rę. Nam się wy da je, że pre zes jed nak po -
sta wi na swo im i Ma cie re wicz zwol ni, zwal nia jąc
Mi sie wi cza.

â Przy spie sza ją pro ku ra to rzy pre ze sa. W tzw. war -
szaw skiej afe rze re pry wa ty za cyj nej wro cław ska
pro ku ra tu ra po sta wi ła za rzu ty trzem ko lej nym lu -
dziom, by łym i obec nym urzęd ni kom ra tu sza.

â Bia ło stoc ka pro ku ra tu ra po sta wi ła za rzu ty (fał -
szo wa nia do ku men tów, po świad cze nia nie praw dy
i wy łu dze nia) Ra fa ło wi Gaw ło wi, współ za ło ży cie lo -
wi Ośrod ka Mo ni to ro wa nia Za cho wań Ra si stow -
skich i Kse no fo bicz nych. (Wię cej o Gaw le czy taj
na str. 10).

â War szaw ska pro ku ra tu ra wsz czę ła z urzę du
śledz two „w spra wie sto so wa nia prze mo cy w po -
sta ci in ge ren cji w ele men ty jezd ne po jaz dów sa -
mo cho do wych i for mu ło wa nia gróźb bez praw nych
za po mo cą środ ków ko mu ni ka cji elek tro nicz nej
wo bec funk cjo na riu szy pu blicz nych”, m.in. wo bec
rzecz ni ka pra so we go Kra jo wej Ra dy Są dow nic twa
Wal de ma ra Żur ka. Żu rek jest w tej spra wie po -
krzyw dzo nym, ale nie chce nim być, bo się boi, że
pod pre tek stem ści ga nia tych, któ rzy mu gro żą,
pro ku ra tu ra za ło ży mu pod słuch.

â Przy spie szył wo je wo da lu bel ski, wy ga sza jąc
man dat pre zy den to wi Lu bli na Krzysz to fo wi Ża ko -
wi, któ ry rze ko mo na ru szył prze pi sy usta wy an ty -
ko rup cyj nej.

â Przy spie sza bez ro bo cie: w grud niu 2016 r. wy -
no si ło 8,3 proc., w stycz niu 2017 r. 8,7, a w lu tym
mo że dojść do 9 proc.

U R B A N

Li�be�ra�ło�wie�two�rzą�mier�ni�ki�wol�no�ści�i je
przy�mie�rza�ją�do ustro�jów,� rzą�dów�i sy�tu�acji
oby�wa�te�li� oce�nia�nych� kra�jów.� Jed�nak�że� lu�-
dzie�ma�ją�też�swo�je�oso�bi�ste�po�czu�cie�wol�no�-
ści.�Np.� ja� od�czu�wam�wol�ność�mo�je�go� bez�-
boż�nic�twa,�do�pó�ki�Zio�bro�nie�wpi�sze�do ko�-
dek�su�kar�ne�go�wię�zie�nia�za ate�izm.�Po am�pu�-
ta�cji�czło�wiek�czu�je�się�wol�ny�od no�gi,�któ�ra
go�bo�la�ła,�itd.�Na fil�mie�pt.�„Lot”�al�ko�ho�lik
mó�wi,�że�do�pie�ro�w wię�zie�niu�po�czuł�się�wol�-
ny,�ma�jąc�na my�śli�na�łóg,�któ�ry�go�bar�dziej
nie�wo�lił.� Se�ryj�ny� mor�der�ca� mo�że� się� czuć
wol�ny�od re�ali�za�cji�we�wnętrz�ne�go�przy�mu�su
za�bi�ja�nia.�Zło�dziej�ka�–�od mę�ża�na wol�no�ści
bi�ją�ce�go�ją�i okra�da�ją�ce�go,�że�by�mieć�na ko�-
chan�ki.�Wię�zie�nie�każ�de�go�od cze�goś�uwal�-
nia,�kla�wi�sze�więc�mo�gą�czuć�się�straż�ni�ka�mi
wol�no�ści.� Po�dob�nie� przy�wód�cy� PiS,� któ�rzy
w stycz�niu 2017�r.�ogła�sza�li�klucz�ni�ka�mi�wol�-
no�ści�sa�mych�sie�bie�i je�den�dru�gie�go.
Pre�mie�rzy�ca�Szy�dło�na ga�li�ku�czci�wi�ce�-

-Szy�dły�Mo�ra�wiec�kie�go�mó�wi�ła�w ży�we�oczy
oraz�w śle�pia�ga�pią�ce�się�w te�le�wi�zor:�„Rząd
PiS�-u jest� rzą�dem� wi�zjo�ner�skim,� rzą�dem
praw�dy� i rzą�dem� wol�no�ści”.� Oczy�wi�ście
obroń�cą�swo�bód�po�czu�ła�się�w ślad�za sze�fem.
Ty�go�dnik�„wSie�ci”�mia�no�wał,�jak�wia�do�mo,
Ka�czyń�skie�go� Czło�wie�kiem� Wol�no�ści.� Ma�-
sów�ka�z tej�oka�zji�od�by�ła�się�w Fil�har�mo�nii,
bo�ona�Na�ro�do�wa,� z udzia�łem� jej� or�kie�stry,
któ�ra� fał�szo�wa�ła� jak� ni�gdy,� gdyż� po�za�mu�-
zycz�nie.
Im�pre�za�od�by�ła�się�za pie�nią�dze�pań�stwo�-

wych� spół�ek� pod�le�głych� lau�re�ato�wi,� czy�li
na koszt�lu�dzi.�Wy�mie�nio�no�je�bez�skrę�po�wa�-
nia:�PZU,�PGNiG,�PKN�Or�len,�Pol�ska�Ener�-
gia�i PKO�Bank�Pol�ski.
Z mo�wy� Ka�czyń�skie�go:� „…dziś w Pol�sce

nie�ma�nic�waż�niej�sze�go�i bar�dziej�pol�skie�go
jak�wol�ność;�…wol�ność�w Eu�ro�pie,�zwłasz�cza
na za�chód�od na�szych�gra�nic,�jest�w od�wro�cie
(…)�stąd�te�sło�wa�o Pol�sce�ja�ko�wy�spie�wol�no�-
ści;� …stre�fę� wol�no�ści� mo�że� stwo�rzyć� tyl�ko
i wy�łącz�nie�pań�stwo�na�ro�do�we,�nie�mo�że�być
pań�stwa� na�ro�do�we�go� bez� de�mo�kra�cji� (sic!)
i od�wrot�nie”.�Na ko�niec� ga�ni� po�sta�wę� an�ty�-
pań�stwo�wą�od�wo�łu�ją�cą�się�tak�że�do wol�no�ści.
Za�pew�nia,�że�„nasz�na�ród”,�czy�li�lud�pi�sow�ski,
do�pro�wa�dzi� do� „wiel�kie�go� wy�bu�chu� wol�no�-
ści”.� Po an�giel�sku� big� bang,� czy�li� po�czą�tek
wszech�świa�ta.
Czy�oni�wie�rzą�w to,� co�mó�wią?�Czy� też

jest� to� na zim�no� wy�my�ślo�na� tak�ty�ka� po�li�-
tycz�na� przy�pi�sy�wa�nia� re�żi�mo�wi� PiS� cech,
któ�rych�jest�prze�ci�wień�stwem?�Za�wie�ra�ona
od�wra�ca�nie�zna�cze�nia�po�jęć,�m.in.�wol�no�ści.
Obie�moż�li�wo�ści�nie�wy�klu�cza�ją�się,�ale�za�-
zę�bia�ją.�W pew�ne� ele�men�ty� cy�nicz�nie� wy�-
my�ślo�nej�pro�pa�gan�dy�i od�wró�ce�nia�zna�cze�-
nia�słów�gło�si�ciel�za�czy�na�sam�wie�rzyć.�Sko�-
ro� jed�nak� przy�wód�cy� PiS� w da�nej� chwi�li
wszy�scy�mó�wią�to�sa�mo�na każ�dy�szcze�gó�ło�-
wy�te�mat,�wska�zu�je�to�na me�cha�nicz�ną�dys�-
cy�pli�nę,�na ze�spo�ło�wą�grę�w ogó�le�nie�an�ga�-
żu�ją�cą�my�śle�nia.� Pa�pu�go�wa�nie� słów�wo�dza
to�znak�i�wa�ru�nek�gry�w�je�go�dru�ży�nie.
Mię�dzy 15.�a 18.�ro�kiem�ży�cia�by�łem�za�pa�-

lo�nym�sta�li�now�cem.�Usi�łu�ję�więc�od�two�rzyć
me�cha�ni�zmy� mo�je�go� ów�cze�sne�go� umy�słu,
że�by� zro�zu�mieć� dru�ży�nę� Ka�czyń�skie�go.
Oczy�wi�ście�mo�ja�wie�dza�o tym,�co�się�wów�-
czas�dzia�ło�w Pol�sce,�by�ła�znacz�nie�mniej�sza
niż�dziś�przy�wód�ców�PiS�o ich�pań�stwie.�Mo�-

ja�po�ten�cjal�na�zdol�ność�do my�śle�nia�–�tak�że.
Ob�ja�wy�fa�na�ty�zmu�i nie�to�le�ran�cji�są� jed�nak
po�dob�ne.�Wy�ol�brzy�mia�nie�szko�dli�wo�ści�wro�-
ga�ta�kie�sa�mo�jak�te�raz�czy�ni�to�PiS.�Ge�ne�ral�-
nie�jed�nak�po�strze�ga�łem�re�alia�kra�ju�w pro�-
por�cjach�rze�czy�wi�stych,�cho�ciaż�mia�łem�sta�-
tus� ucznia� szko�ły� i od�bior�cy,� a nie� twór�cy
pro�pa�gan�dy.�Uzna�wa�łem�za waż�ne�to,�co�do�-
ty�czy�mi�lio�nów:� re�for�mę� rol�ną,� li�kwi�do�wa�-
nie�bez�ro�bo�cia,�w tym�ukry�te�go�na wsi,�mi�-
gra�cję� do miast,� wy�rów�ny�wa�nie� szans� spo�-
łecz�nych� i za�wo�do�wych,�np.� przez� otwar�cie
uczel�ni�dla�warstw�przed woj�ną�nie�stu�diu�ją�-
cych,�elek�trycz�ność�dla�wsi,�dar�mo�we�szkol�-
nic�two�i lecz�nic�two�dla�wszyst�kich,�nisz�cze�-
nie� kon�tra�stów� za�rob�ko�wych� itp.,� itd.,� itp.
Traf�nie� mnie�ma�łem,� że� do�bra� te� wy�ma�ga�ją
ochro�ny,�w tym�zbroj�ne�go,� są�do�we�go� i per�-
swa�zyj�ne�go� zwal�cza�nia� za�le�d�wie� ty�się�cy
czyn�nych�wro�gów,�któ�rzy�im�za�gra�ża�ją.
Tym�oce�nom�to�wa�rzy�szy�ła�mo�ja�mło�dzień�-

cza�kon�te�sta�cja� prze�ciw� re�li�gii,� tra�dy�cji,� ro�-
dzi�com,� szko�le,� układ�no�ści,�miesz�czań�skim
zwy�cza�jom�i es�te�ty�ce.�Do�pra�wia�łem�to�ka�ral�-
nym�wów�czas� ra�dy�ka�li�zmem.�Np.�w gru�pie
ko�mu�ni�stycz�nych� nad�gor�liw�ców� wzno�si�li�-
śmy�po�ta�jem�ne�to�a�sty�za przy�łą�cze�nie�Pol�ski
do ZSRR.�Da�wa�ło�to�sa�mo�po�czu�cie�awan�gar�-
dy�awan�gar�dy.
By�łem,�jak�i mnie�po�dob�ni�fa�na�ty�cy,�prze�-

ciw�wszyst�kie�mu,� co�dziś� ko�cha�PiS,� z jed�-
nym� do�nio�słym� wy�jąt�kiem.� Uwa�ża�li�śmy
błęd�nie,�że�wa�run�kiem�two�rze�nia�i za�cho�wa�-
nia�war�to�ści�spo�łecz�nych�ustro�ju�jest�za�pew�-
nie�nie�par�tii,� czy�li� jej�przy�wód�com,�au�to�ry�-
tar�nej� wła�dzy.� Dla� li�kwi�do�wa�nia� sprze�ci�wu
oraz� nie�kon�tro�lo�wa�nych� in�sty�tu�cji� i wię�zi
mię�dzy�ludź�mi,�a tak�że�cen�zu�ro�wa�nia�sło�wa
i ob�ra�zu.� W za�kre�sie� ustro�ju� i pań�stwo�wej
ide�olo�gii�już�pra�wie 70�lat�te�mu�by�łem�więc

ra�dy�kal�nym�pi�sow�cem.�Po�wi�nie�nem�więc�le�-
piej�niż�in�ni�ro�zu�mieć,�co�się�dzie�je�w umy�-
słach�ka�czy�stów.

Są�dzę,�że�wie�rzą�w ele�men�ty

te�go,�co�mó�wią�i ro�bią.�

Jed�no�gło�śność�zdra�dza�jed�nak

rów�no�le�głą�bez�myśl�ność�wła�-

ści�wą�sek�tom�–�me�cha�nicz�ne

ule�ga�nie�pa�nu�ją�cej�w niej�dys�-

cy�pli�nie.�Waż�nym�mo�ty�wem

funk�cjo�no�wa�nia�lu�dzi�we�dle

re�guł�sek�ty�są�na�gro�dy�dla�wy�-

znaw�ców�w po�sta�ci�wła�dzy,

a czę�sto�też�bez�kar�no�ści�i pie�-

nię�dzy.�Psy�chicz�ne�im�pul�sy�ka�-

czy�zmu�są�więc�po�plą�ta�ne. I to

bar�dziej,�niż�umiem�je�oce�nić.

Mia�ro�daj�ny�psy�cho�log�ame�ry�kań�ski�Jo�na�-
than�Ha�idt�w książ�ce�„Pra�wy�umysł”�po�da�je
m.in.� dwie� eks�pe�ry�men�tal�nie� po�twier�dzo�ne
praw�dy� kom�pli�ku�ją�ce� ana�to�mię� sek�ty� PiS.
Pier�wot�ny� jest� im�puls� emo�cjo�nal�ny,� a je�go
my�ślo�wa�kon�tro�la�–�wtór�na.�Wszyst�kie�orien�-
ta�cje�mo�ral�ne�i po�li�tycz�ne,�w tym�li�be�ra�lizm
i kon�ser�wa�tyw�ny� au�to�ry�ta�ryzm,� są� pro�duk�-
tem�ewo�lu�cji�zwie�rzę�ce�go�mó�zgu�we�dług�dar�-
wi�now�skie�go�do�bo�ru�na�tu�ral�ne�go.�Za�wiąz�ki
ka�czy�zmu�mo�gły�więc�tkwić�w gło�wach�di�no�-
zau�rów. I na to�wy�glą�da. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Oświad�cze�nie
„Re�dak�tor�na�czel�ny�ty�go�dni�ka�NIE�prze�pra�sza�pa�nią�ko�mor�nik�Te�re�są�Kró�li�kow�ską�za to,�że�na�ru�szył�jej�do�-

bra�oso�bi�ste�w ten�spo�sób,�że�opu�bli�ko�wał�w ty�go�dni�ku�NIE�nr 29�z dnia 18/24�lip�ca 2014�ro�ku�ar�ty�kuł�do�ty�czą�-
cy�pa�ni�ko�mor�nik�Te�re�sy�Kró�li�kow�skiej,�w któ�rym�przed�sta�wio�no�ją�ja�ko�nie�uczci�we�go�ko�mor�ni�ka,�któ�ry�pla�-
ny�po�dzia�łu�wie�rzy�tel�no�ści� spo�rzą�dzał�w spo�sób�do�wol�ny,�a sa�mą�eg�ze�ku�cję�pro�wa�dził�w spo�sób�sprzecz�ny
z prze�pi�sa�mi.�Re�dak�tor�na�czel�ny�ty�go�dni�ka�NIE�wy�ra�ża�głę�bo�kie�ubo�le�wa�nie�za za�ist�nia�łą�sy�tu�ację�i prze�pra�sza
pa�nią�ko�mor�nik�Te�re�sę�Kró�li�kow�ską�oraz�wszyst�kie�oso�by,�któ�re�mo�gły�zo�stać�wpro�wa�dzo�ne�w błąd�po lek�tu�-
rze�po�wo�ła�ne�go�ar�ty�ku�łu.�Po�wyż�sze�oświad�cze�nie�opu�bli�ko�wa�ne�jest�w wy�ni�ku�prze�gra�ne�go�spo�ru�są�do�we�go”.

Oświad�cze�nie
„URMA�sp.�z o.o.�z sie�dzi�bą�w War�sza�wie�–�wy�daw�ca�ty�go�dni�ka�NIE�–�prze�pra�sza�pa�nią�ko�mor�nik�Te�re�sę�Kró�-

li�kow�ską�za to,�że�na�ru�szy�ła�jej�do�bra�oso�bi�ste�w ten�spo�sób,�że�opu�bli�ko�wa�ła�w ty�go�dni�ku�NIE�nr 29�z dnia 18/24
lip�ca 2014�ro�ku�ar�ty�kuł�do�ty�czą�cy�pa�ni�ko�mor�nik�Te�re�sy�Kró�li�kow�skiej,�w któ�rym�przed�sta�wio�no�ją�ja�ko�nie�-
uczci�we�go�ko�mor�ni�ka,�któ�ry�pla�ny�po�dzia�łu�wie�rzy�tel�no�ści�spo�rzą�dzał�w spo�sób�do�wol�ny,�a sa�mą�eg�ze�ku�cję
pro�wa�dził�w spo�sób�sprzecz�ny�z prze�pi�sa�mi.�URMA�sp.�z o.o.�z sie�dzi�bą�w War�sza�wie�wy�ra�ża�głę�bo�kie�ubo�le�-
wa�nie�za za�ist�nia�łą�sy�tu�ację�i prze�pra�sza�pa�nią�ko�mor�nik�Te�re�sę�Kró�li�kow�ską�oraz�wszyst�kie�oso�by,�któ�re�mo�-
gły�zo�stać�wpro�wa�dzo�ne�w błąd�po lek�tu�rze�po�wo�ła�ne�go�ar�ty�ku�łu.�Po�wyż�sze�oświad�cze�nie�opu�bli�ko�wa�ne�jest
w wy�ni�ku�prze�gra�ne�go�spo�ru�są�do�we�go”.

eprasa.pl ad86f07578
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BO�ŻE�NA�DU�NAT

Są zdję cia ze ślu bu. Kor pu lent na blon dyn ka
w bia łej suk ni bez ra mią czek. Dłu gie ja sne wło -
sy, du ży cyc, twarz anio ła.

– Le pił się do niej jak do ma sła. Nie mógł się
na cie szyć – mó wią ko le dzy.

Ko�pie,�bo�ko�cha
Ali cja uro dzi ła cór kę. Ale z jed nej wy pła ty

Ma riu sza trud no by ło żyć. Stan cja w Bia łym sto -
ku, me dia, je dze nie.

– Wróć my na wieś, do cha łu py po mo jej mat -
ce – za pro po no wał.

Mat ka miesz ka ła w Przy staw ce. Kie dyś wieś
kró lew ska eko no mii gro dzień skiej. Dziś kil ka -
na ście dy mów pod Ja no wem. Drew nia ny, kry ty
eter ni tem dom Ma riu sza stoi na ko lo nii. Nie jest
pu sty. Do ży wa ją w nim dwie bab cie, wy ma ga ją -
ca opie ki cio cia i po ru sza ją cy się na wóz ku in wa -
lidz kim ku zyn. 

– Dla wszyst kich bę dzie le piej. Do le ka rza was
za wio zę. Za ku py przy wio zę. Ala po sa dzi wa rzy -
wa, ugo tu je obiad – prze ko ny wał star szy znę. 
– A my nie bę dzie my mu sie li pła cić za miesz ka -
nie – uśmie chał się do Ali cji. 

W no wym do mu do sta li ma ły po ko ik. Z tru -
dem mie ści ło się łóż ko. 

Mo że z po wo du cia sno ty Ali cja znów za szła
w cią żę. Al bo z po wo du „500 plus”. Skru pu lat nie
li czy li pie nią dze. Uro dził się syn. Oj cow ską du -
mę tłu mi ły re alia. W łóż ku mie ści ła się żo -
na z Mo ni ką i Krzy siem. Ma riusz nie miał gdzie
spać.

Kładł się w po przek, w no gach. Dzie ciom nie
prze szka dzał, ale żo nie tak. Du ża jest. Le ża ła
skrę co na, nie mo gła roz pro sto wać nóg. Krę cił
się. Gdy twar do za snął, nie był tak de li kat ny jak
po wi nien. 

– Cza sem się na wa lał – skar ży ła się. Ca ły cię -
żar na jej no gach. Drę twia ły. Wsta wa ła z łóż ka
co raz bar dziej zmę czo na. Prze sta ła pro sić, że by
się prze su nął. Sztur cha ła. Ko pa ła no gą, tak by ło
naj po ręcz niej.

Wał�ko�wa�nie�kra�sno�lud�ka
Pił po po wro cie z pra cy. Za mro czo ny kładł się

do łóż ka, trze ba by ło więc ko pać co raz moc niej.
Sta ra ła się trzy mać go w ry zach. Wal nę ła pię ścią,
gdy nie wy star cza ły sło wa. Z li ścia, że by nie by -
ło śla dów.

– Ma ma bi je ta tę – opo wia da ła Mo ni ka.
– Jak bi je? – do py ty wa ła się są siad ka.
– Tak – dziew czyn ka zdję ła san da łek.
– Wspię ła się na pal ce i bu tem ude rzy ła mnie

w brzuch – opo wia da 40-lat ka z ku cy kiem.
Lu dzie nie wie dzie li: wie rzyć czy nie. Ale Ma -

riusz miał po si nia czo ną twarz i po obi ja ne rę ce.
– Spa dłem z cią gni ka. Ude rzy łem się, gdy cią -

łem drze wo na opał. Od szcze pił się ka wa łek klo -
ca. Do brze, że nie wpadł w oko. Prze wró ci łem
się, bo w sie ni sta ły ja kieś gra ty – nie odmien nie
tłu ma czył.

– Na wet je śli cza sem ją po nio sło i od wi nę ła
się czymś cięż szym, to prze cież mał żeń ska
awan tu ra jest spra wą mał żon ków – my śle -
li. – Od dał by, gdy by ude rzy ła za moc no. Nikt
nie wi dział, że by ona mia ła si nia ki. I w co -
dzien nych spra wach się do ga dy wa li. Zgod nie
re mon to wa li dom.

Któ re goś dnia Ma riusz prze sa dził w wód ką.
Stra cił pra wo jaz dy. I pra cę w Bia łym sto ku. Po -
pchnę ła go na fra mu gę drzwi. Raz al bo dwa. Żą -
dał al ko ho lu, a prze cież nie za ra biał. 

– Mu sia ła być wście kła – mó wią lu dzie. Nie
by wa ła wście kła. Nikt nie wi dział, aby się pu -
blicz nie kłó ci li. Choć w skle pie mó wią, że ję zyk
mia ła pręd ki. I słow nic two nie wy bred ne. Po tra -
fi ła rzu cać mię sem.

17 czerw ca 2016 r. po je cha li pod Ko ry cin
do ko le gi Ma riu sza. Męż czyź ni pi li wód kę. Gdy
wró ci li, w do mu nie by ło prą du. Za miast spraw -
dzić in sta la cję, on za snął w sa mo cho dzie.

Wresz�cie�do�tarł�do łóż�ka.�

Prze�to�czył�się�na no�gi�żo�ny.�

Kop�nę�ła�raz,�dru�gi.�Gdzie?�

Nie�wie,�ciem�no�by�ło.�Sta�ra�ła�się

tam,�gdzie�mięk�ko.�Z ja�ką�si�łą?

–�Z do�brą�–�tłu�ma�czy�ła�śled�czym.�

Na pew�no�z wy�star�cza�ją�cą,�

bo�mąż�po�szedł�do kuch�ni.�

Ra�no�zna�la�zła�go�na pod�ło�dze.

Sztyw�ny.�We�zwa�ła�po�go�to�wie.

–�Le�piej�ka�ra�wan�

–�sko�men�to�wa�ła�ciot�ka.�

Si nia ków by ło za du żo, le karz za wia do mił 
po li cję. Ali cja zo sta ła aresz to wa na dzień przed
po grze bem. Lu dziom jest żal.

– Ta ka mło da. Do pie ro 24 la ta. Do bra, ener -
gicz na dziew czy na. Za wcze śnie wy szła
za mąż. I od ra zu dzie ci. Pew nie się po gu bi ła. Hi -

sto ria sta ra jak świat. Zna pa ni pio sen kę o smut -
nym kra sno lud ku? Był smut ny, bo miał żo nę. Ta
żo na wał kiem, kie dy chcia ła, swe go mę ża kra -
sno lud ka wał ko wa ła – sły szę pod ko ścio łem
w Ja no wie.

Pęk�nię�ta�wą�tro�ba
Pro to kół sek cyj ny. Ma riusz, 29 lat: „Śmierć

na stą pi ła ok. pół no cy z 17 na 18 czerw ca 2016 r.
na sku tek pęk nię cia wą tro by i krwo to ku we -
wnętrz ne go…”. 

Li sta ob ra żeń zaj mu je dwie stro ny. Krwia ki
na war gach, si nia ki na tu ło wiu, ra mio nach, no -
gach, pod że bra mi, pęk nię cia wą tro by, śle dzio ny
z licz ny mi krwa wie nia mi w jej miąż szu, krwia ki
na płu cach, obu ner kach, krwia ki na prze po nie,
roz le głe krwa we wy le wy w oko li cy lę dź wio wej…

Pro ku ra tu ra nie wy cią gnę ła naj cięż szych
dział. W re gu lar nym bi ciu nie do pa trzy ła się
pre me dy ta cji. 

– Jest po dej rza na o spo wo do wa nie cięż kie go
uszczerb ku na zdro wiu swo je go mę ża, w po sta ci
cho ro by re al nie za gra ża ją cej ży ciu, po przez bi cie
go i ko pa nie po ca łym cie le, w wy ni ku cze go do -
znał on licz nych ob ra żeń ze wnętrz nych i we -
wnętrz nych cia ła, skut ku ją cych zgo nem – po in -
for mo wa no. Ka ra z te go ar ty ku łu: do 12 lat po -
zba wie nia wol no ści.

– 12 lat za coś ta kie go? Wyj dzie po sze ściu. Po -
wie sić. – Im da lej od Przy staw ki, tym bar dziej
jed no znacz na oce na Ali cji.

Do ga da ła się z pro ku ra tu rą i do bro wol nie pod -
da ła się ka rze. Zgo dzi ła się na 4 la ta wię zie nia.
Mo że wyjść po dwóch z uwa gi na do bre spra wo -
wa nie i dzie ci. Nie by ło pro ce su ani świad ków.

– Orze czo na ka ra jest ka rą ade kwat ną, od po -
wied nią do stop nia wi ny oskar żo nej – zgo dził się
sąd. – Ali cja nie by ła ka ra na i jest mat ką ma ło -
let nich – pod kre ślił jej naj więk sze atu ty.

Ko bie ta nie po pro si ła o prze rwę w ka rze. Chce
jak naj szyb ciej wró cić do Przy staw ki. Zo sta nie
do brze przy ję ta. 

– Obiad ugo to wa ny. Po ściel zmie nio na. Po ma -
ga ła się umyć… – mó wią krew ne tru pa.

Nóź�do kro�je�nia�chle�ba
Ar ty kuł 148 ko dek su kar ne go po świę co ny za -

bój stwu ka że wsa dzać mor der ców za krat ki
na czas nie krót szy od lat 8. Chy ba że ma my
do czy nie nia ze sta nem sil ne go wzbu rze nia
spraw cy, uspra wie dli wio ne go oko licz no ścia mi.
Wte dy od siad ka od ro ku do 10 lat.

Jak na pi sa łam, Ali cja nie od po wia da ła z te go
ar ty ku łu.

Przej rza łam in ne wy ro ki w spra wach o uśmier -
ce nie współ mał żon ków. Pierw sze z brze gu przy -
kła dy. W Gnoj ni ku pod Tar no wem Aga ta za bi ła
mę ża no żem. Tra fi ła w aor tę i płu co. Wy rok: 6 lat
wię zie nia. W Bu kow sku pod Kro snem Be ata M.
też chwy ci ła za nóż. Wbi ła z du żą si łą w klat kę
pier sio wą. Mał żon ko wie by li pi ja ni, on żą dał, że -
by zro bi ła coś do zje dze nia. 8 lat wię zie nia.
W Szcze pań co wej pod Kro snem tra dy cyj nie nóż.
Żo na przy zna ła śled czym, że od dwóch lat spo ty -
ka się z kimś. Prze cię ła tęt ni cę pod mę żow skim
ko la nem. W chwi li zda rze nia mu siał stać ty łem.
Czy do pa dła go, jak ucie kał? Sąd w Rze szo wie
przy jął, że ona sku li ła się przy ka lo ry fe rze, a na -
stęp nie, w prze ko na niu, że od pie ra atak, na oślep
ude rzy ła no żem. Nie ta mo wa ła krwo to ku, bo by -
ła w szo ku. Kwa li fi ka cja: nie cięż kie, ale śred nie
uszko dze nie cia ła, któ re do pro wa dzi ło do śmier -
ci. Wy rok: rok w za wie sze niu na 3 la ta.

Pa nie lą du ją w wię zie niu na wie le lat je dy nie
wów czas, gdy przy zna ją się do wi ny. Ale zwy kle
oka zu je się, że on był nie bez piecz ny, ich dzia ła -
nie by ło więc wy prze dza ją ce. I od ru cho we. Ze ro
wy ra cho wa nia. Choć nie znam sy tu acji, że by
któ raś w szo ku po słu ży ła się ko zi kiem. Zwy kle
pa niom wpa da w rę ce nóż z 16-cen ty me tro wym
ostrzem.

Ko�bie�ta�al�bo�Hin�du�ska
Ina czej jest, gdy za bi ja mąż. 
Rze szów. On 38 lat, ona 34. Któ rejś no cy

zmar ła.
– Nie spo dzie wa nie, w swo im łóż ku – mó wił

Ja cek C. 
Sek cja zwłok wy ka za ła w cie le śmier tel ną

daw kę le ku usy pia ją ce go, uży wa ne go w me dy cy -
nie i we te ry na rii do znie czu le nia ogól ne go. Ke -
ta mi nę moż na po da wać je dy nie w wa run kach
szpi tal nych. Za tru cie na śla du je na tu ral ne przy -
czy ny zgo nu. Np. za trzy ma nie ak cji ser ca w wy -
ni ku za bu rze nia je go ryt mu.

Ona nie mia ła skłon no ści sa mo bój czych. On
był pra cow ni kiem me dycz nym. Oka za ło się, że
w szpi ta lu szu kał do stę pu do le ków usy pia ją -
cych. Tłu ma czył, że chce uśmier cić psa.

Nie przy znał się do wi ny. Pro ku ra tu ra nie by -
ła w sta nie usta lić, co by ło mo ty wem za bój stwa.
Ofia ra nie by ła wy so ko ubez pie czo na na ży cie.
Nie kłó ci li się, mie li dzie ci. Wy rok: do ży wo cie.

Po znań. Eko no mi sta Ry szard S. zdra dzał żo -
nę. Źle się ubie ra ła (on no sił gar ni tu ry od Ver -

sa ce go) i by ła nud na. Jak to pra cow ni ca mu -
zeum po żar nic twa. Jed nak w 8. rocz ni cę ślu bu
za brał ją do ki na. Po se an sie po je cha li nad je -
zio ro. Do szło do kłót ni. Ude rzył klu czy ka mi
w gło wę, zo ba czył krew, prze ra ził się, za czął du -
sić.

W oce nie pro ku ra tu ry za niósł nie przy tom ną
do wo dy i uto pił.

– Je stem nie win ny, ona sa ma we szła do wo dy 
– upie rał się. 

Wy rok: 25 lat wię zie nia.
Bu dzi sław Sta ry pod Ko ni nem. Da riusz M.

był kom plet nie pi ja ny. Po kłó ci li się, on strze lił
jej w ple cy z ka ra bin ka kbks, gdy wy cho dzi ła
do pra cy. Zwło ki ko bie ty prze cią gnął do po -
miesz cze nia go spo dar cze go. Cia ło zna lazł naj -
star szy syn. 

Wy rok: 25 lat wię zie nia.
Wro cław. Jo lan ta by ła trze cią żo ną Ire ne usza.

Kłó ci li się, ale żyć bez sie bie nie mo gli. Do wie -
dział się, że ma ko chan ka, był za zdro sny.

– Zo staw go, bo cie bie za strze lę! – stra szył.
– No to już! – po na gli ła.
Zszedł do piw ni cy, wró cił ze splu wą.
– No strze laj! – ko men de ro wa ła. Po wie dzia ła

du żo wię cej. Pro wo ko wa ła.
– Te sło wa mo gły go za bo leć, ale nie po win ny

skut ko wać uży ciem bro ni pal nej – mó wił sę dzia,
uza sad nia jąc wy rok. Po cią gnął za spust w wiel -
kich emo cjach, 15 lat wię zie nia. Plus fi nan so we
za dość uczy nie nia dla jej krew nych.

Kra ków. 37-let ni Ma ciej P., hi sto ryk sztu ki,
za bił żo nę kil ko ma cio sa mi sie kie ry. To by ła
Hin du ska. Spa lił jej do ku men ty, za ko pał zwło -
ki, po sy pał wap nem, że by się szyb ciej roz ło ży ły.
Zgło sił za gi nię cie ko bie ty. 

Miesz ka li w drew nia nym do mu pod Kra ko -
wem bez prą du i bie żą cej wo dy. Naj pierw by ła
za do wo lo na, że jest jak w In diach. Po uro dze niu
cór ki gde ra ła, że w USA i An glii, gdzie cza so wo
miesz ka li, ży ło się wy god niej. 

Wy rok: 10 lat wię zie nia.

Wnio�sek:�w pol�skiej�prak�ty�ce

wy�ro�ki�za za�bi�cie�męż�czy�zny�są

tro�chę�wyż�sze�niż�za za�bi�cie�psa.

Sro�żej�jest�ka�ra�ne�za�bi�cie�

ko�bie�ty.�Chy�ba�że�by�ła�Hin�du�ską.

�

bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Zabójcze nogi
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Bo łóżko było za krótkie.
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Czar

PRL-u
Rzą�do�we� „Wia�do�mo�ści”� te�le�wi�zyj�ne� oraz

wtó�ru�ją�ca� im� TVP� In�fo� ob�ru�szy�ły� się
na prof.�Mar�ka�Chma�ja,�zna�ne�go�kon�sty�-

tu�cjo�na�li�stę.�W opi�nii� dla� jed�nej� z sej�mo�wych
ko�mi�sji,�spo�rzą�dzo�nej�na jej�za�mó�wie�nie,�po�dob�-
no�na�pi�sał:�„Ustro�ju�pa�nu�ją�ce�go�w Pol�sce�w la�-
tach 1944–1990� nie� moż�na na�zwać� to�ta�li�tar�-
nym”. Dla�pi�sow�skich�mę�dr�ców�i ich�ako�li�tów
jest� to� opi�nia� skan�da�licz�na.� To�też� znę�ca�li� się
nad jej�au�to�rem�bez�umia�ru�w pro�gra�mie�„Wo�ro�-
ni�cza 17”�i w edy�cjach�in�for�ma�cyj�nych.�

Adam� An�drusz�kie�wicz,� po�seł� Ku�kiz� ’15
i pre�zes� sto�wa�rzy�sze�nia� „En�de�cja”,� wy�wo�dził:
„Od�by�łem�wie�le�spo�tkań�z żoł�nie�rza�mi�wy�klę�-
ty�mi,� któ�rzy� by�li� tor�tu�ro�wa�ni�w ka�za�ma�tach
Urzę�du� Bez�pie�czeń�stwa,� a ich� ro�dzi�ny� by�ły
wy�wo�żo�ne� na po�cząt�ku� PRL�-u� na Wschód.
Pan� Chmaj� ty�mi� sło�wa�mi� za�pi�sał� się
do PZPR,� któ�ry� już� nie� ist�nie�je”. Eu�ro�po�seł
PiS�Ry�szard�Czar�nec�ki�alar�mo�wał,�że�„po�gro�-
bow�cy�PRL�-u są�zno�wu�w na�tar�ciu”.Do�ma�gał
się,� aby�do�brać� się�do skó�ry� tym,�któ�rzy� ta�ką
opi�nię�za�mó�wi�li:�„Ktoś�to�prze�cież�za�ma�wia.
W ja�ki�spo�sób�opi�nia�te�go�pa�na zna�la�zła�się
na stro�nach�Sej�mu?�Być�mo�że�zo�sta�ła�za�mó�-
wio�na przez�wi�ce�mar�sza�łek�Mał�go�rza�tę�Ki�da�-
wę�-Błoń�ską.� Chciał�bym� się� te�go� do�wie�-
dzieć”. We�dług�TVP�In�fo�wszy�scy�uczest�ni�cy
au�dy�cji� zgod�nie� po�tę�pi�li� prof.�Chma�ja.�W pi�-
sow�skich� sze�re�gach,� jak� wi�dać,� gor�li�wość
do tro�pie�nia�i pięt�no�wa�nia�jest�ogrom�na,�tyl�ko
z wie�dzą�go�rzej.�

W kwe�stii�to�ta�li�ta�ry�zmu�w PRL�od lat�to�-
czy� się� na�uko�wa� dys�ku�sja.� Na�gro�ma�dzi�ła� się
już�ob�fi�ta�li�te�ra�tu�ra�te�ma�tu.�Przed dwu�dzie�stu
la�ty�Zbi�gniew�Brze�ziń�ski,�naj�bar�dziej�au�to�ry�ta�-
tyw�ny�w tej�kwe�stii,�bo�ostat�ni�z ży�ją�cych�twór�-
ców�kla�sycz�nej�teo�rii�to�ta�li�ta�ry�zmu,�orzekł�pre�-
cy�zyj�nie:�„Pol�ska�prze�sta�ła�być�pań�stwem�to�-
ta�li�tar�nym�w 1956�r.” („Prze�gląd�Po�li�tycz�ny”
nr 79/80, 2006�r.,�str. 141).�Wcze�śniej,�w książ�ce
„Wiel�kie� ban�kruc�two.� Na�ro�dzi�ny� i śmierć�
ko�mu�ni�zmu�w XX wie�ku”,�Brze�ziń�ski�wy�róż�-
nia�3�fa�zy�od�cho�dze�nia�od ko�mu�ni�stycz�ne�go�to�-
ta�li�ta�ry�zmu:
1)�ko�mu�ni�stycz�ny�au�to�ry�ta�ryzm,
2)�post�ko�mu�ni�stycz�ny�au�to�ry�ta�ryzm,�
3)�post�ko�mu�ni�stycz�ny�plu�ra�lizm.
We�dług�te�go�sche�ma�tu

w 1989 r. je dy nie 3 kra je blo ku 
wschod nie go po zo sta wa ły
na eta pie „ko mu ni stycz ne go 
to ta li ta ry zmu” – Al ba nia, Ko rea
Pół noc na i Wiet nam. Po zo sta łe,
wraz z Związ kiem Ra dziec kim,
stop nio wo wy co fy wa ły się 
z te go sys te mu.

Pol�ska�Ja�ru�zel�skie�go�re�pre�zen�to�wa�ła�zaś�naj�-
bar�dziej�za�awan�so�wa�ną�for�mę�de�to�ta�li�ta�ry�za�cji,
gdzieś� mię�dzy� ko�mu�ni�stycz�nym� au�to�ry�ta�ry�-
zmem�a au�to�ry�ta�ry�zmem�post�ko�mu�ni�stycz�nym.

In�ny� wy�bit�ny� uczo�ny� pol�ski� na emi�gra�cji,
pro�fe�sor�Oxfor�du�Zbi�gniew�Peł�czyń�ski�we�wstę�-
pie�dowy�da�nej�w 1982�r.�pra�cy�„Po�land:�The�Ro�-
ad�from�Com�mu�nism”�(„Pol�ska:�dro�ga�od ko�mu�-
ni�zmu”)� pi�sał:� „Twier�dzę,� że� pol�ska� dro�ga
do ko�mu�ni�zmu�sta�ła�się,�od ro�ku 1956,�dro�gą
od ko�mu�ni�zmu.�Sta�ło� się� to�na�der� oczy�wi�ste
pod�czas� pięt�na�stu� nad�zwy�czaj�nych� mie�się�cy
po�mię�dzy�sierp�niem 1980�a grud�niem 1981�ro�-
ku.�Wie�rzę�jed�nak�i bę�dę�pró�bo�wał�wy�ka�zać,�iż
Pol�ska�we�szła�na dro�gę�od ko�mu�ni�zmu�na dłu�-
go�przed na�ro�dzi�na�mi�„So�li�dar�no�ści”�i że�wy�-
da�rze�nia�lat 1980–1981�roz�wi�ja�ły�się�w tak�dra�-
ma�tycz�nym�tem�pie�wła�śnie�ze�wzglę�du�na ten
tak�dłu�gi�okres�przy�go�to�waw�czy”.
Za�pew�ne� prof.� Chmaj� w swej� eks�per�ty�zie
oparł� się� na tych� lub� po�dob�nych� usta�le�niach
uczo�nych�wy�bit�nych�i o sym�pa�tię�do ko�mu�ni�-
zmu�nie�podej�rze�wa�nych.

Cie�ka�we,� czy� eu�ro�po�seł�Czar�nec�ki,� gdy�by
był�nie�co�bar�dziej�oczy�ta�ny�i wie�dział,�o czym
mó�wi,� też� zwy�my�ślał�by� Brze�ziń�skie�go� i Peł�-
czyń�skie�go�od po�gro�bow�ców�PRL�oraz�wy�klu�-
czył�by� ich�z obrzy�dze�niem�z gro�na po�ten�cjal�-
nych�eks�per�tów�obec�ne�go�Sej�mu?

L.�

nRe�ży�ser�An�drzej� Sa�ra�mo�no�wicz na�pi�sał,� że� tyl�ko� eu�nu�chy

wspie�ra�ją�sys�tem�PiS.�Pa�nie�An�drze�ju,�że�by�mieć�omlet,�trze�-

ba�roz�bić�ja�ja.

nZbi�gniew�Zio�bro za�po�wie�dział,�że�koń�czy�się�bez�kar�ność�dla

tych,�któ�rzy�no�szą�to�gę�i łań�cuch.�Łań�cuch�aku�rat�się�przy�da.�

nPo�seł�PiS�Do�mi�nik�Tar�czyń�ski chce,�aby�Lech�Wa�łę�sa�od�piął

zna�czek�Mat�ki�Bo�skiej�z kla�py.�Naj�le�piej�ra�niąc�się�szpil�ką�w pa�-

lec.

nPro�fe�sor�Mag�da�le�nę�Śro�dę zmar�twił�atak�na uczu�cie�mi�ni�stra

Ma�cie�re�wi�cza�do pa�na Mi�sie�wi�cza.�Pan�mi�ster�już�ściął�drze�-

wo,�od�na�lazł�sy�na,�te�raz�czas�na dom�–�Pol�skę.

nNo�wy�pro�jekt�usta�wy�o wy�cho�wa�niu�w trzeź�wo�ści za�kła�da,
że� na każ�dej� bu�tel�ce� al�ko�ho�lu� znaj�dzie� się� in�for�ma�cja� o je�go

war�to�ści�ka�lo�rycz�nej.�Chlu�śniem,�bo�schud�niem!�

MAR�TA M.
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Chry�stus�
wskrze�szał�zmar�łych.�
Rząd�PiS�
wskrze�sza�eme�ry�tów.

Gdy�by�wszy�scy� le�ni�wi� eme�ry�ci� prze�sta�li� się
by�czyć�przed te�le�wi�zo�rem� i wró�ci�li� do ro�bo�ty
bu�do�wać IV RP,�Pol�ska�by�ła�by�kra�jem�mle�kiem
i mio�dem�pły�ną�cym,�a wi�ce�pre�mier�Mo�ra�wiec�-
ki� nie�mu�siał�by� się�mar�twić� o ZUS.�Nie�ste�ty
do pra�cy�rwą�się�tyl�ko�za�ufa�ni�lu�dzie�par�tii�rzą�-
dzą�cej,� któ�rzy� ob�ję�li� wy�so�kie� i do�brze� płat�ne
sta�no�wi�ska�na szczy�tach�wła�dzy.�

Star�szy� bry�ga�dier�Ma�rek� Ku�biak� za pierw�-
szych� rzą�dów� PiS� zro�bił� za�wrot�ną� ka�rie�rę,
awan�su�jąc�ze�stoł�ka�za�stęp�cy�ko�men�dan�ta�miej�-
skie�go� Pań�stwo�wej� Stra�ży� Po�żar�nej� (PSP)
w Ko�ni�nie� na ko�men�dan�ta� wo�je�wódz�kie�go
w Po�zna�niu,� by� po�tem� zo�stać� ko�men�dan�tem
głów�nym�PSP.�Gdy�do wła�dzy�do�szła�Plat�for�-
ma,� ów�cze�sny� szef�MSWiA�Grze�gorz� Sche�ty�-
na od�wo�łał� Ku�bia�ka� ze� sta�no�wi�ska.� Po�sło�wie
PiS�sta�nę�li�w je�go�obro�nie,�twier�dząc,�że�jest�on
wy�bit�nym� fa�chow�cem� o wy�so�kich� kwa�li�fi�ka�-
cjach�za�wo�do�wych�i mo�ral�nych.�W 2009�r.,�ma�-
jąc�lat 45,�Ku�biak�był�już�tak�wy�czer�pa�ny�pra�cą,
że�prze�szedł�na za�słu�żo�ną�eme�ry�tu�rę�(tzw.�eme�-
ry�tu�ra�mun�du�ro�wa� przy�słu�gu�je� po prze�pra�co�-
wa�niu 15�lat).�Za�jął�się�po�li�ty�ką.�Od 2010�r.�jest
rad�nym�PiS,�choć�for�mal�nie�nie�na�le�ży�do par�-
tii�prze�wod�niej,�a obec�nie�też�wi�ce�prze�wod�ni�-
czą�cym�ra�dy�po�wia�tu�tu�rec�kie�go.�
W grud�niu 2015�r.�pre�mier�Be�ata�Szy�dło�po�-
wo�ła�ła�Ku�bia�ka�na sta�no�wi�sko�sze�fa�Rzą�do�we�-
go� Cen�trum� Bez�pie�czeń�stwa� (RCB).� „Su�per
Express”� ujaw�nił,� że� po�bie�ra� on� jed�no�cze�śnie
pen�sję� za by�cie� dy�rek�to�rem� (ok. 10� tys.� zł)�
i 15�tys.�zł�stra�żac�kiej�eme�ry�tu�ry.�Ku�biak�tłu�-
ma�czył,� że� wszyst�ko� jest� zgod�ne� z pra�wem,
a po przy�wró�ce�niu�go�do służ�by�w PSP�bę�dzie
otrzy�my�wał� tyl�ko� pen�sję.� Jak� po�in�for�mo�wa�ła
„NIE”�An�na Adam�kie�wicz,�sze�fo�wa�Wy�dzia�łu
Po�li�ty�ki�In�for�ma�cyj�nej�RCB,�dy�rek�tor�Ku�biak
zo�stał�przy�wró�co�ny�do służ�by�w lu�tym 2016�r.,
a je�go�eme�ry�tu�ra�zo�sta�ła�za�wie�szo�na.�
Ko�lej�nym� stra�ża�kiem� ścią�gnię�tym� z eme�ry�-
tu�ry�jest�ko�men�dant�głów�ny�PSP

nad�bry�ga�dier�Le�szek�Su�ski,�któ�ry�od�szedł�ze
służ�by�w wie�ku 50�lat�w 2007�r.�Su�ski�uwa�ża�ny
jest�za czło�wie�ka�wi�ce�sze�fa�MSWiA�Ja�ro�sła�wa
Zie�liń�skie�go,�był�eks�per�tem�PiS.�Być�mo�że�dla�-
te�go�wie�le�rze�czy�ucho�dzi�mu�pła�zem.�Otóż�ko�-
men�dan�tem�zo�stał�w męt�nych�oko�licz�no�ściach.
Eme�ry�to�wa�ny� stra�żak� mo�że� wró�cić� do pra�cy
tyl�ko� de�cy�zją� ko�men�dan�ta� głów�ne�go� al�bo
w dro�dze� otwar�te�go� na�bo�ru.� Po�przed�nik� Su�-
skie�go� Wie�sław� Le�śnia�kie�wicz� nie� mógł� go
przy�wró�cić,�bo�wcze�śniej�zo�stał�od�wo�ła�ny,�nie
by�ło�też�na�bo�ru.�Tym�cza�sem�MSWiA�twier�dzi�-
ło,� że� Su�skie�go� przy�jął� do służ�by� Le�śnia�kie�-
wicz,�a PSP,�że�tra�fił�z na�bo�ru.�
Su�ski�mu�si�mieć�moc�ne�ple�cy,�bo�nie�po�sia�da
wy�ma�ga�ne�go� po�świad�cze�nia� bez�pie�czeń�-
stwa�–�do�stę�pu�do in�for�ma�cji�nie�jaw�nych�wy�da�-
wa�ne�go�przez�ABW,�a PSP�rzą�dzi� jak�pry�wat�-
nym� fol�war�kiem.� Sta�no�wi�ska� stra�ci�li� ko�men�-
dan�ci�wo�je�wódz�cy,�po�wia�to�wi,�po�nad set�ka�ofi�-
ce�rów�na niż�szych�sta�no�wi�skach.�Na ich�miej�-
sce�przy�cho�dzą�no�wi,�czę�sto�bez�do�świad�cze�nia
i kwa�li�fi�ka�cji.�Waż�ne,�że�są�swoi.�
Szczę�śli�we,�choć�krót�kie�ży�cie�eme�ry�ta�wiódł
też�do nie�daw�na

ko�men�dant�głów�ny�Stra�ży�Gra�nicz�nej�Ma�-
rek� Ła�piń�ski.�Za pierw�szych� rzą�dów�PiS�był
dy�rek�to�rem� De�par�ta�men�tu� Kon�tro�li� Skarg
i Wnio�sków� MSWiA.� Od kwiet�nia 2010� r.
do kwiet�nia 2015�r.�po�zo�sta�wał�w dys�po�zy�cji�ko�-
men�dan�ta� głów�ne�go� Stra�ży� Gra�nicz�nej,� czy�li
był�w tzw.�za�mra�żar�ce.�Przez 5�lat�Ła�piń�ski�na�-
wet�nie�mu�siał�przy�cho�dzić�do pra�cy,�a do�sta�wał
dy�rek�tor�ską� pen�sję� –� ok. 10� tys.� zł!� Wio�sną
2015� r.�w wie�ku 52� lat� od�szedł�na eme�ry�tu�rę,
by 8�mie�się�cy�póź�niej�po�now�nie�wró�cić�do pra�-
cy�w Stra�ży�Gra�nicz�nej.� Że�by� by�ło� cie�ka�wiej,
no�wy�ko�men�dant�jed�nym�ze�swo�ich�za�stęp�ców
też�zro�bił�eme�ry�ta.�
Ła�piń�ski,� od�cho�dząc� na eme�ry�tu�rę,� był
w stop�niu� ka�pi�ta�na.� Gdy� mi�ni�ster� Ma�riusz
Błasz�czak�przy�wró�cił�go�do służ�by,�na dzień�do�-
bry�awan�so�wał�na ma�jo�ra,�a po dzie�wię�ciu�mie�-
sią�cach�na puł�kow�ni�ka.�Po�przed�nik�Ła�piń�skie�-
go�Do�mi�nik�Tracz�był�ge�ne�ra�łem�dy�wi�zji.�
Cud� na�stą�pił� w Pro�ku�ra�tu�rze� Kra�jo�wej!
Po prze�ję�ciu� kon�tro�li� nad pro�ku�ra�tu�rą� przez
PiS�na�głej�chę�ci�do pra�cy�do�sta�ło�kil�ku�pro�ku�-
ra�to�rów� eme�ry�tów,� za�ufa�nych�Zbi�gnie�wa�Zio�-
bry.�Gdy�w 2010�r.�An�drzej�Se�re�met�zo�stał�Pro�-
ku�ra�to�rem�Ge�ne�ral�nym,�w spad�ku�po po�przed�-
ni�kach�otrzy�mał�po�nad 70�pro�ku�ra�to�rów�Pro�-
ku�ra�tu�ry�Kra�jo�wej.�Zgod�nie�z usta�wą�Se�re�met
mógł� zde�cy�do�wać,� któ�re�go� z nich� po�wo�łać
do no�wej�Pro�ku�ra�tu�ry�Ge�ne�ral�nej,�a ko�mu�za�-
pro�po�no�wać�niż�sze�sta�no�wi�sko�w pro�ku�ra�tu�rze
ape�la�cyj�nej� lub� okrę�go�wej. 26� pro�ku�ra�to�rów,
któ�rzy�nie�otrzy�ma�li�no�mi�na�cji�do Pro�ku�ra�tu�ry
Ge�ne�ral�nej,� nie� wy�ra�zi�ło� chę�ci� ści�ga�nia� prze�-
stęp�ców.� Wy�ko�rzy�sta�li� prze�pis� po�zwa�la�ją�cy
przejść�w stan� spo�czyn�ku,� czy�li� na eme�ry�tu�rę
z za�cho�wa�niem 100�proc.�do�tych�cza�so�we�go�wy�-
na�gro�dze�nia,� w wy�so�ko�ści� kil�ku�na�stu� ty�się�cy
zło�tych.�
1�ma�ja 2010� r.�na eme�ry�tu�rę�prze�szła�gru�pa
zio�bry�stów,�m.in.�

obec�ny� pro�ku�ra�tor� kra�jo�wy� Bog�dan
Święcz�kow�ski�(miał�wów�czas 40�lat),�je�go�za�-
stęp�ca�Krzysz�tof�Sie�rak�(44),�obec�ny�dy�rek�tor
Biu�ra� Kadr� Pro�ku�ra�tu�ry� Kra�jo�wej� Ja�ro�sław
Hoł�da� (38),�obec�ny�dy�rek�tor�Biu�ra�Pre�zy�dial�-
ne�go� Pro�ku�ra�tu�ry� Kra�jo�wej� Prze�my�sław� Fu�-
niok�(41)�oraz�Grze�gorz�Ocie�czek�(41�lat),�któ�-
ry�te�raz�jest�wi�ce�sze�fem�CBA.

Jak to moż li we, że fa ce ci w peł ni sił
po prze pra co wa niu za le d wie kil ku na -
stu lat mo gli przejść na eme ry tu rę
i po bie rać świad cze nia w wy so ko -
ści 100 proc. wy na gro dze nia? Ta ką
moż li wość dał im rząd Tu ska, przy go -
to wu jąc prze pi sy przej ścio we zwią za -
ne z od dzie le niem pro ku ra tu ry
od Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści. 
Ża den z po słów w trak cie prac
nad usta wą w Sej mie nie zwró cił 
na to uwa gi. Ża den nie za pro te sto wał. 

Po�wo�ły�wa�nie� na tak� od�po�wie�dzial�ne� sta�no�-
wi�ska�pań�stwo�we�eme�ry�tów�(nie�ko�niecz�nie�wy�-
bit�nych�fa�chow�ców)�po�ka�zu�je�de�gren�go�la�dę�pi�-
sow�skiej�wła�dzy,�któ�ra�nie�ufa�ni�ko�mu,�kto�nie
jest� z nią� po�wią�za�ny� i nie� jest� czę�ścią� któ�rejś
z we�wnątrz�par�tyj�nych� ko�te�rii.� Jak� bo�wiem
w spo�sób�ra�cjo�nal�ny�wy�tłu�ma�czyć,�że�wśród�ty�-
się�cy�czyn�nych�za�wo�do�wo�pro�ku�ra�to�rów,�stra�-
ża�ków�czy�po�gra�nicz�ni�ków�nie�zna�le�zio�no�od�-
po�wied�nich�kan�dy�da�tów.�Za to�po kil�ku�la�tach
pra�cy� na do�brze� płat�nych� stoł�kach� no�mi�na�ci
Ka�czyń�skie�go�i spół�ki�po�now�nie�wró�cą�na eme�-
ry�tu�rę,�ty�le�tyl�ko,�że�bę�dą�otrzy�my�wać�więk�sze
świad�cze�nia,�o ja�kich�zwy�kli�Po�la�cy�nie�mo�gą
na�wet�po�ma�rzyć.

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl
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– Udało się osiągnąć
kompromis.

– Tusk nie zostanie przewodniczącym 
Rady Europejskiej na następną kadencję....

– Ale za to obozy
koncentracyjne były polskie.

Jest je den pro sty po wód, dla
któ re go Ja ro sław Ka czyń ski
nie po dziel nie rzą dzi Pol ską.
Otóż Ka czyń ski jest je dy nym
w Pol sce po li ty kiem.

La ta 90. by ły cza sem ob fi to ści. Sce -
na po li tycz na mie ni ła się od in dy wi -
du al no ści – i tych wy ro słych z PRL,
z obu stron ba ry ka dy ustro jo wej,
i tych cał kiem no wych. Nie któ rzy by -
li po waż ny mi po li ty ka mi, wcie le niem
wi ze run ku od po wie dzial ne go mę ża
sta nu, in ni wi ze ru nek skła da li na oł -
ta rzu sku tecz no ści, jesz cze in ni oka -
zy wa li się cał kiem nie po waż ni – i każ -
dy wy bor ca mógł so bie do brać ja kie -
goś li de ra, we dle wła sne go gu stu.
Nie ste ty ten czas skoń czył się de fi ni -
tyw nie. Wie le czyn ni ków od po wia da
za ta ki stan rze czy: od bio lo gicz nych,
po przez po li tycz ne, ta kie jak pre miu -
ją ca kon cen tra cję wła dzy or dy na cja
wy bor cza, aż po kul tu ro we – wśród
nich zaś przede wszyst kim ta blo idy -
za cja ży cia po li tycz ne go, któ ra dą ży
do uprosz cze nia i sper so na li zo wa nia
de ba ty pu blicz nej, eli mi nu je sub tel -
no ści. Tak czy ina czej po okre sie post -
ko mu ni stycz ne go za chły śnię cia plu -
ra li zmem roz po czę ła się bar dziej sto -
sow na dla au to ry tar nej pol skiej men -
tal no ści fa za for ma cji wo dzow skich.
Wo dzo wie zaś w na tu ral nym wo -
dzow skim „dą że niu do zdo by cia
i utrzy ma nia wła dzy” wy rżnę li wszel -
ką kon ku ren cję we wła snych for ma -
cjach i w oko li cach – i ma my to, co
ma my.

Dro gę wska zał Le szek Mil ler, prze -
ra bia jąc sze ro ką i roz ga da ną ko ali cję
na trzy ma ną że la zną rę ką za mor dę
par tię opo zy cyj ną, któ ra od nio sła bez -
pre ce den so we zwy cię stwo wy bor cze
i zmio tła po przed nie for ma cje rzą dzą -
ce z po wierzch ni zie mi. Wy zna czo -
nym tak szla kiem po szła an ty mil le -
row ska opo zy cja – i w efek cie

u za ra nia no we go mil le nium

oka za ło się, że ży je my w kra -

ju, w któ rym po li ty ków jest

trzech: Le szek Mil ler, Do nald

Tusk i Ja ro sław Ka czyń ski.

Dziś, sko ro Mil ler jest na au cie

(chcia ła bym na pi sać: „przej -

ścio wo”, bo wia do mo ści o je -

go po li tycz nej śmier ci już nie

raz oka zy wa ły się przed wcze -

sne, ale sy tu acja nie na pa wa

opty mi zmem), a Tusk w Bruk -

se li – zo stał tyl ko Ka czyń ski.

No to kto ma rzą dzić?
Oczy wi ście re cep ta na ten pro blem

jest rów nie pro sta jak dia gno za: po -
wrót Tu ska.

To nie był kraj dla…
Że by nie by ło wąt pli wo ści: nie na le -

żę do wiel bi cie li Do nal da Tu ska.
Wręcz prze ciw nie, uwa żam, że 7 lat je -
go rzą dów by ło jed nym z bar dziej po -
nu rych okre sów w naj now szej hi sto rii
Pol ski. Nie zły stan go spo dar ki moż -
na by ło wy ko rzy stać na rzecz wal ki
z wy klu cze niem spo łecz nym czy roz -
ro stem pre ka ria tu, zmniej sze nia ska li
skraj ne go ubó stwa, wy rów ny wa nia
szans. Za miast te go Plat for ma Oby wa -
tel ska pro wa dzi ła stric te neo li be ral ną
po li ty kę przy pu dro wa ną pro spo łecz ną
re to ry ką i ską pa ną w co kol wiek bez -
czel nej pro pa gan dzie suk ce su, obe lży -
wej dla tej więk szo ści spo łe czeń stwa,
któ ra nie ko rzy sta z płat nych au to -
strad i nie jeź dzi pen do li no. Pol ska
pod rzą da mi PO by ła kra iną do bro by -
tu dla mię dzy na ro do wych kor po ra cji,
ban ków czy firm ubez pie cze nio wych,
któ re – dzię ki swo im „zna ko mi tym re -
la cjom” z mi ni ster stwem fi nan sów by -
ły w sta nie wy lob bo wać nie zli czo ne
przy wi le je po dat ko we, mi ni ma li zu jąc
na leż ne pań stwu da ni ny, trans fe ru jąc
więk szość zy sków za gra ni cę, za pew -
nia jąc so bie fak tycz ny im mu ni tet
od kon tro li po dat ko wych. Przed sta -
wia jąc się ja ko pro eu ro pej ska i no wo -
cze sna, PO nie zro bi ła nic na rzecz
ogra ni cze nia wszech wła dzy Ko ścio ła

kat., po stę pu oby cza jo we go, praw
mniej szo ści sek su al nych czy zła go dze -
nia naj bar dziej re stryk cyj nej w Eu ro -
pie usta wy an ty abor cyj nej. W su mie
tu skizm oce niam kry tycz nie. 

By ło ich trzech
To wszyst ko nie ma jed nak w tym

mo men cie więk sze go zna cze nia. Tusk
jest po trzeb ny w Pol sce, po nie waż
do sku tecz nej wal ki z wła dzą – zwłasz -
cza wła dzą o za pę dach to ta li tar -
nych – ko niecz ny jest li der opo zy cji.
Od kie dy pol skie ży cie po li tycz ne za -
czę ło na bie rać owe go wo dzow sko -ta -
blo ido we go kształ tu – mniej wię cej
od koń ca ze szłe go wie ku – by ło wia do -
mo, kto jest przy wód cą opo zy cji.
Za Krza klew skie go był to Mil ler,
za Ka czyń skie go Tusk, za Tu ska Ka -
czyń ski. Nie wszy scy prze ciw ni cy
wła dzy mu sie li być au to ma tycz nie
zwo len ni ka mi li de ra opo zy cji; mo gli
nie wi dzieć w nim przy szłe go pre mie -
ra, nie po pie rać je go par tii, pro gra mu
al bo je go sa me go, mo gli gło so wać
na al ter na tyw ne ugru po wa nia opo zy -
cyj ne – ale gdy cho dzi ło o to, że by
przy pier do lić rzą do wi, wia do mo by ło,
do ko go się zwró cić. 

Ża ło śni cy
Dzi siaj sy tu acja jest dra ma tycz nie

in na. Sche ty na i Pe tru wy pa da ją w ro -
li gło si cie li gnie wu lu du ra czej ża ło -
śnie, przy wód ca in ter ne to we go po spo -
li te go ru sze nia Ma te usz Ki jow ski oka -
zał się wiel kim pro ble mem ru chu,
któ ry roz po czął, o in nych nie war to
na wet wspo mi nać. Dzia ła nia opo zy cji
en bloc ce chu ją brak po my słu i ner wo -
wość ocie ra ją ca się o hi ste rię. Na pol -
skiej sce nie po li tycz nej nie ma ni ko -
go, kto lu dziom za lęk nio nym to ta li -
tar ny mi za pę da mi „do brej zmia ny”
mógł by dać po czu cie re al nej al ter na -
ty wy, na dzie ję, że ten etap, jak kol wiek
upior ny, jest przej ścio wy. Kto po tra -
fił by skon cen tro wać ne ga tyw ną ener -
gię, ja ką ge ne ru je aro gan cja, bez czel -
ność i agre syw ność PiS, i prze ro bić ją
na na pęd, któ ry za 3 la ta od bie rze Ka -
czyń skie mu wła dzę. Do nald Tusk
– przy wszyst kich za strze że niach
do je go rzą dów i cha rak te ru – jest ta -
kim wła śnie, sil nym i wy ra zi stym li -
de rem. Nie cho dzi o to, że by „wró cił
na bia łym ko niu” czy stał się „me sja -
szem” – je go ewen tu al na po zy cja nie
bę dzie wy ni kać ani z je go przy ro dzo -
ne go au to ry te tu, ani z bo że go ob ja wie -
nia, a je dy nie z te go, co i jak bę dzie
mó wił do tych 60–70 pro cent Po la -
ków, któ rzy „do brej zmia ny” nie po -
pie ra ją i czu ją się z tym co raz bar dziej
nie swo jo. Nikt ni gdy nie oskar żył Tu -
ska o nie umie jęt ność mó wie nia.

Sa mo chód mu si je chać
Kło pot po le ga na tym, że szyb ko

mu si za cząć mó wić. Je śli praw dą są
opo wie ści, któ ry mi ano ni mo wi przy ja -
cie le Tu ska ra czą „Ga ze tę Wy bor -
czą” – że by ły pre mier chciał by wró cić,
bo „go no si”, ale jest na to za wcze śnie,
bo „do wy bo rów by się spa lił”, po cze -
ka więc do 2020 r. – to w za sa dzie mo -
że so bie da ro wać. Pol scy wy bor cy uwa -
ża ją, że po li tyk jest jak sa mo chód: aby

był spraw ny, mu si być w cią głym uży -
ciu. Gdy wy pa da z obie gu, po wrót jest
nie mal nie moż li wy. W ten spo sób ho -
mo lo ga cję utra cił np. Alek san der
Kwa śniew ski – naj po pu lar niej szy pre -
zy dent w hi sto rii III RP, któ ry dru gą
ka den cję wy grał w pierw szej tu rze,
a kil ka na ście lat póź niej nie był w sta -
nie prze ko nać na wet 5 pro cent wy bor -
ców do za gło so wa nia na skon stru owa -
ną przez sie bie ko ali cję Eu ro pa
Plus – że by już nie wspo mi nać Le cha
Wa łę sy i je go jed ne go pro cen tu gło sów
w wy bo rach pre zy denc kich w 2000 r.
Ja ko „pre zy dent Unii Eu ro pej skiej”
Tusk jest w pol skim dys kur sie pu blicz -
nym rów nie nie obec ny, jak gdy by po -
je chał na nar ty. Pol scy wy bor cy w swej
ma sie nie wie dzą, co się dzie je w Eu ro -
pie, nie ro zu mie ją jej i nie są nią nad -
mier nie za in te re so wa ni. Gdy by Tusk
zo stał w UE na dru gą ka den cję – to ra -
czej nie bę dzie miał po co wra cać.

Tu sku mu sisz
Na po wrót się jed nak nie za no si. Ja -

ro sław Ka czyń ski w ja kimś ab sur dal -
nym pa rok sy zmie mści wo ści po sta no -
wił od mó wić swo je mu ar cyw ro go wi po -
par cia w wy bo rach na dru gą ka den cję
sze fa Ra dy Eu ro pej skiej i za miast te go
po szczuć go pro ku ra tu rą – co w mo jej
opi nii mo że uza sad niać opty mi stycz ny
wnio sek, że suk ce sy ostat nich kil ku na -
stu mie się cy po de ka dzie klęsk za wró ci -
ły pre ze so wi w gło wie do te go stop nia,
że stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią.
W prze ciw nym ra zie Ka czyń ski zda -
wał by sie bie spra wę, iż gów nia na sy tu -
acja opo zy cji jest je go wiel kim atu tem
i nie ry zy ko wał by jej wzmoc nie nia.
Prze ko na nie, iż Tusk w Pol sce w ża den
spo sób mu nie za gra ża, jest wy ra zem tej
sa mej me ga lo ma nii, któ ra w 2007 r. ka -
za ła Ka czyń skie mu roz pi sać przed ter -
mi no we wy bo ry – w prze ko na niu, że
więk szość Po la ków jest za chwy co na je -
go rzą dem i bę dzie chcia ła wię cej. 

Im dłu żej przy glą dam się pu sty ni, ja -
ką w cią gu ostat niej de ka dy czy dwóch
sta ła się pol ska sce na po li tycz na, tym
bar dziej wo łam: „Tu sku, wróć!”.

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl

Zaza sło ną dym ną idio tycz nej usta wy o wiel -
kiej War sza wie PiS pra cu je nad pro jek -

tem za ka zu han dlu w nie dzie lę. W Sej mie roz po -
czę ły się kon sul ta cje pro jek tu usta wy wpro wa -
dza ją cej to ogra ni cze nie. To oczy wi ście je den
z po stu la tów znaj du ją cych się na short -li ście ży -
czeń Ko ścio ła: za kaz abor cji, za kaz in vi tro, ma -
tu ra z re li gii i za kaz han dlu w nie dzie lę. Ka czyń -
ski krok po kro ku spła ca bi sku pom dług wy bor -
czy, in vi tro już ska so wał, te raz za mie rza ska so -
wać nie dziel ne za ku py.

•••
W za sa dzie wszyst kie ar gu men ty za i prze ciw

już pa dły, dys ku sja o za ka zie han dlu w nie dzie lę
trwa w Pol sce od daw na. Nie ma co do niej wra -
cać. War to jed nak przyj rzeć się tej spra wie
z punk tu wi dze nia stra te gii po li tycz nej le wi cy,
któ ra znów jest wcią ga na w pu łap kę. Znów, bo
po dob na sy tu acja wy da rzy ła się przy pod wyż sze -
niu, a póź niej ob ni że niu wie ku eme ry tal ne go.
Za miast za pro po no wać no wy, wła sny pro jekt
ubez pie czeń spo łecz nych, le wi ca ba lan so wa ła
mię dzy od po wie dzial no ścią za fi nan se pań stwa
a na tu ral nym pra gnie niem wy bor ców, aby wcze -
śniej mieć pra wo do eme ry tu ry. W efek cie elek -
to rat do stał ja sny ko mu ni kat: PO jest za wy dłu -
że niem wie ku eme ry tal ne go, bo to par tia od po -
wie dzial na, PiS jest za ob ni że niem wie ku eme ry -
tal ne go, bo to par tia dba ją ca o in te re sy lu dzi. Nie
ma zna cze nia, że to się wza jem nie wy klu cza;
waż ny jest od biór spo łecz ny. Le wi ca nie wy da ła
wła sne go, ja sne go i spój ne go ko mu ni ka -

tu – i zna la zła się na mar gi ne sie spo ru, któ ry stał
się jed nym z głów nych punk tów de cy du ją cych
o suk ce sie wy bor czym PiS.

•••
Wróć my do nie dziel ne go han dlu. Po dział

znów jest czy tel ny. PO i No wo cze sna z pew no -
ścią bę dą prze ciw, a PiS już się okre śli ło. Par tia
Ka czyń skie go bę dzie uży wa ła ar gu men ta cji
z ka ta lo gu tra dy cyj nej le wi cy: pra cow nik ma
pra wo do od po czyn ku, każ de mu na le ży się wol -
ny dzień z ro dzi ną itd.

Le wi ca ma 3 moż li wo ści.
Po pierw sze, mo że po tul nie po przeć po stu lat

PiS, upa tru jąc w nim re ali za cji ar cha icz nych po -
stu la tów z cza sów wal ki pro le ta ria tu o pra wa pra -
cow ni cze, przy my ka jąc oko na ogra ni cze nie
praw i wol no ści oby wa tel skich oraz na wio dą cy
w tym de alu in te res Ko ścio ła. Bę dzie to pój ście
dro gą na ro do we go so cja li zmu, ogra ni cza nia
wol no ści jed nost ki w imię po wszech ne go szczę -
ścia na ro du. Dro gą tą już dziar sko kro czy PiS
i mo im zda niem nie ma tam miej sca dla le wi cy.

Po dru gie, le wi ca mo że pod jąć dys ku sję me ry -
to rycz ną o cha rak te rze zmian, pod wa ża jąc ich
za sięg i wska zu jąc na skry wa ną ro lę Ko ścio ła.

Jed nak ła two prze wi dzieć, że wszyst kie wy po -
wie dzi o szma lu dla bi sku pów zo sta ną spro wa -
dzo ne do zwie rzę ce go an ty kle ry ka li zmu i ośmie -
szo ne, a dys ku sja o tym, czy za my kać du że czy
ma łe skle py, spro wa dza się do roz my dle nia te -
ma tu i sy tu uje le wi cę na mar gi ne sie spo ru, po -
dob nie jak w wy pad ku eme ry tur.

Trze cia pro po zy cja dla le wi cy to
po�stu�lat�wpro�wa�dze�nia�ra�dy�kal�nie�krót�sze�-
go� ty�go�dnia� pra�cy.� To� po�win�na być� od�po�-
wiedź� no�wo�cze�snej� po�stę�po�wej� for�ma�cji
pro�pra�cow�ni�czej� na na�ro�do�wo�-so�cja�li�-
stycz�ne� po�my�sły� PiS.� Chce�cie� na�praw�dę
ulżyć�cięż�ko�pra�cu�ją�ce�mu�spo�łe�czeń�stwu?
No�to�skra�ca�my�ty�dzień�pra�cy�do,�na przy�-
kład,�30�go�dzin!

Mrzon ki? De ma go gia? Po pu lizm? Przy po mi -
nam, jak re ago wa li pu bli cy ści i tzw. au to ry te ty
na po mysł za sił ku „500 plus”. Nie da się, bu dżet
nie wy trzy ma, to nie re al ne… Na ra zie PiS tą jed -
ną re for mą zy sku je ty le, że wszyst kie wpad ki eki -
py Ka czyń skie go przez po nad rok rzą dze nia, któ -
re za bi ły by nie je den rząd, spły wa ją po nich jak
po kacz ce. Po za tym re al nym pro ble mem ca łej
opo zy cji (nie tyl ko le wi cy) są jej bez rad ność i brak
wła snych po my słów. Ka czyń ski wy gry wa ko lej ne

me cze, bo gra na swo im bo isku, swo ją pił ką i we -
dług swo ich za sad. Czas to zmie nić i za miast ogra -
ni czać się do re ago wa nia na na stęp ne sza lo ne po -
my sły Na po le ona z Żo li bo rza, na le ży za pro po no -
wać coś wła sne go, od waż ne go i chwy tli we go.

•••
Por tal Mo ney.pl po dał nie daw no da ne z ostat -

nie go ra por tu OECD. Prze cięt ny Po lak pra co wał
w 2015 r. 1963 go dzi ny. Mniej od nas pra cu ją
m.in.: Cze si (1779 go dzin), Sło wa cy (1754),
Fran cu zi (1482), Nor we go wie (1424), Ho len drzy
(1419) i Niem cy (1371).

Jak po da ła „Rzecz po spo li ta”, w Szwe cji trwa
te sto wa nie 30-go dzin ne go ty go dnia pra cy. Na ra -
zie efek ty są wię cej niż za do wa la ją ce. Pra cow ni cy
są bar dziej efek tyw ni, ich re la cje ro dzin ne wy raź -
nie się po pra wi ły. Jak do no si „Rze pa”, „wszy scy
pra co daw cy zgod nie pod kre śla ją, że pra cow ni cy
bio rą mniej wol ne go, urlo pów na żą da nie i znacz -
nie mniej cho ru ją”. W ob ję tej pro gra mem du żej
mle czar ni pod Göte bor giem pro duk cja wzro sła
o 50 proc. Po dob ne roz wią za nia usta wo daw cy
chcą wdra żać we Fran cji i w USA.

Le wi co! Nie daj się wcią gnąć w pu łap kę. Na za -
kaz han dlu w nie dzie lę jest tyl ko jed na roz sąd -
na od po wiedź – krót szy ty dzień pra cy. Dla wszyst -
kich, a nie tyl ko dla pra cow ni ków hi per mar ke tów
i cen trów han dlo wych. A wy bór, czy w nie dzie lę
iść na za ku py, do ki na, na ry by, czy do ko ścio ła, po -
zo staw my lu dziom.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

Jak�pokochałam�Tuska

Nie�dzie�la�bę�dzie�dla�nas
Pu�łap�ka�za�sta�wio�na na le�wi�cę�cze�ka.�Moż�na ją�omi�nąć.
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górka ROZRZĄDOWA

W� każ�dym� ame�ry�kań�skim� fil�mie,
w któ�rym� po�ja�wia� się� za�gad�nie�nie
prze�mo�cy�sek�su�al�nej,�pa�da�sa�kra�men�-
tal�ne�za�klę�cie:�„W gwał�cie�nie�cho�dzi
o seks�–�cho�dzi�o wła�dzę”.�Ta� teo�ria,
owoc�my�śli�fe�mi�ni�stycz�nej,�jest�ra�czej
kon�se�kwent�nie� kwe�stio�no�wa�na� przez
sek�su�olo�gów,�ale�w przy�pad�ku�Bar�tło�-
mie�ja� Mi�sie�wi�cza� mo�że� oka�zać� się
praw�dzi�wa.�
Je�śli�oczy�wi�ście�praw�dą�jest,�że�w bia�-

ło�stoc�kiej� dys�ko�te�ce� pan� Mi�sie�wicz
uprzej�my�był�ująć�za prą�cie�pa�na�Pa�try�-
ka� Jac�kow�skie�go,� aspi�ru�ją�ce�go� ar�ty�stę
di�sco�po�lo,�to�za�pew�ne�nie�zro�bił�te�go
w ce�lach�sek�su�al�nych.�Do�tych�cza�so�we
po�stę�po�wa�nie� pa�na�Mi�sie�wi�cza,� zna�ne
z prze�ka�zów� me�dial�nych,� zda�je� się
wska�zy�wać,�że�przy�wią�zu�je�on�do prze�-
ja�wów�sze�ro�ko�po�ję�tej�wła�dzy�szcze�gól�-
ną�wa�gę:�moż�na�za�tem�do�mnie�my�wać,
iż�ewen�tu�al�ne�uję�cie�pa�na�Jac�kow�skie�-
go�za prą�cie�w ze�sta�wie�niu�z do�mnie�ma�-
nym�za�ofe�ro�wa�niem�mu�pra�cy�w mi�ni�-
ster�stwie�by�ło�for�mą�pod�kre�śle�nia�wy�-
so�ce� uprzy�wi�le�jo�wa�nej� po�zy�cji� pa�na
Mi�sie�wi�cza�w sto�sun�ku�do świe�żo�po�-
zna�ne�go�młod�sze�go�męż�czy�zny.�W ta�-
kim� sen�sie� ob�ja�wio�ny� w spon�ta�nicz�-
nych�wy�po�wie�dziach�in�ter�nau�tów�nie�-
po�kój�co�do ewen�tu�al�nej�nie�he�te�ro�nor�-
ma�tyw�no�ści�oso�by�o tak�wy�so�kiej�po�zy�-
cji�wMi�ni�ster�stwie�Obro�ny�Na�ro�do�wej
wy�da�je�się�bez�za�sad�ny.�

Na�to�miast� czy�ta�jąc� o nie�zwy�kłej
oso�bie� pa�na�Mi�sie�wi�cza� i je�go� bia�ło�-
stoc�kiej� przy�go�dzie,� przy�po�mnia�łam
so�bie� hi�sto�rię,� któ�ra� wy�da�rzy�ła� się
w brat�niej�–�szcze�gól�nie�w oczach�po�-
le�głe�go� w Smo�leń�sku� bra�ta� pre�ze�-
sa�–�Gru�zji.�
Mię�dzy� ty�mi� dwie�ma� przy�go�da�mi

jest� oczy�wi�ście� wie�le� róż�nic.� Przede
wszyst�kim� ta�ka,� że� opo�wieść� gru�ziń�-
ska�nie�by�ła� –�w od�róż�nie�niu�od na�-
szej�–�hu�mo�ry�stycz�na,�tyl�ko�tra�gicz�na.
Ale�jest�też�spo�ro�za�ska�ku�ją�cych�po�do�-
bieństw,�któ�re�su�ge�ru�ją,�że�mo�że�war�-
to�po�szu�kać�w niej�prze�stro�gi.

Po�do�bień�stwa,� ja�kie� znaj�du�je�my
w gru�ziń�skiej�hi�sto�rii,�to�upoj�ny�ubaw
w noc�nym�klu�bie�w Tbi�li�si,�luk�su�so�wa
li�mu�zy�na� i nie�ja�ki� Gu�ram� Do�na�-
dze� –� rzecz�nik� pra�so�wy� MSW,� któ�re
za cza�sów� Sa�akasz�wi�le�go� by�ło� naj�po�-
tęż�niej�szym�re�sor�tem�si�ło�wym�w Gru�-
zji.�Nie�wie�my,�czy�pod�czas�uba�wu�Do�-
na�dze� zła�pał� ko�goś� za pe�ni�sa,� wie�my
za to,�że�w pew�nym�mo�men�cie,�wska�-
zu�jąc� na nie�go,� mło�dzie�niec� na�zwi�-
skiem�San�dro�Gir�gw�lia�ni�spy�tał�swo�ją
dziew�czy�nę,�dla�cze�go�sie�dzi�przy sto�li�-
ku�z „tym�pe�da�łem”.�

Na�za�jutrz�–�i to�za�sad�ni�cza�róż�ni�-
ca� –� ska�to�wa�ne� cia�ło� Gir�gw�lia�nie�go
zna�le�zio�no� pod mu�rem� cmen�ta�rza
w pe�ry�fe�ryj�nej�dziel�ni�cy�Okro�ka�na.�Je�-
go�przy�ja�ciel�Le�wan�Bu�cha�idze�ze�znał,
że�przed klu�bem�oby�dwaj�zo�sta�li�znie�-
nac�ka� za�pa�ko�wa�ni� do mer�ce�de�sa� kla�-
sy ML�i wy�wie�zie�ni�na pe�ry�fe�ria,�gdzie
Bu�cha�idze� zo�stał,� po po�bież�nym
wpier�do�lu,� pusz�czo�ny� żyw�cem,� pod�-
czas� gdy� Gir�gw�lia�nie�go� za�tłu�czo�no

na śmierć.�Wśród�po�ry�wa�czy�i póź�niej�-
szych� opraw�ców� oca�lo�ny� roz�po�znał
Ole�ga�Miel�ni�ko�wa,�wi�ce�sze�fa�De�par�ta�-
men�tu� Bez�pie�czeń�stwa� Kon�sty�tu�cyj�-
ne�go�MSW.�Miel�ni�kow�był�wśród�osób,
któ�re� sie�dzia�ły�przy sto�li�ku� rzecz�ni�ka
MSW,�gdy�Gir�gw�lia�ni�za�kwe�stio�no�wał
je�go�he�te�ro�nor�ma�tyw�ność.�Póź�niej�za�-
wo�do�wy� obroń�ca� kon�sty�tu�cji� wy�szedł
w ślad�za ofia�rą�i jej�kum�plem�–�i znik�-
nął� na kil�ka�dzie�siąt� mi�nut.�W od�po�-
wie�dzi�na py�ta�nia�pra�sy�i opo�zy�cji�do�-
ty�czą�ce� ro�li�Do�na�dze�go� i Miel�ni�ko�wa
w za�bój�stwie�mi�ni�ster�spraw�we�wnętrz�-
nych�Va�no�Me�ra�bisz�wi�li�ogło�sił,�iż�nie
wi�dzi� po�wo�dów� do zwal�nia�nia� ko�go�-
kol�wiek�–�i że�pu�bli�ka�cje�pra�so�we�to�nic
in�ne�go�jak�pró�by�zdys�kre�dy�to�wa�nia�je�-
go� re�sor�tu.�Po tym,� jak�pro�te�sty� i de�-
mon�stra�cje�prze�ciw�sa�mo�wo�li�i bez�kar�-
no�ści�MSW�roz�la�ły�się�po ca�łej�Gru�zji,
głos�za�brał�pre�zy�dent�Sa�akasz�wi�li,�któ�-
ry�gło�sił,�że�Me�ra�bisz�wi�li�jest�„bar�dzo
do�brym�mi�ni�strem”,�a we�zwa�nia�do je�-
go�dy�mi�sji�są�„bar�dzo�śmiesz�ne”.�Pro�-
te�stu�ją�cych�przed par�la�men�tem�po�li�cja
roz�pę�dzi�ła�no�cą,�nie�któ�rych�aresz�to�wa�-
no�za chu�li�gań�stwo.�W efek�cie�do za�-
bój�stwa� przy�zna�li� się� czte�rej� funk�cjo�-
na�riu�sze�MSW,�któ�rzy�do�sta�li�ła�god�ne
wy�ro�ki.�Co�naj�mniej�je�den�z nich,�we�-
dług�ze�znań�Le�wa�na�Bu�cha�idze�go,�nie
miał�z na�pa�ścią�nic�wspól�ne�go.�Miel�ni�-
kow�nie�sta�nął�przed są�dem.

Nie�pró�bu�ję�po�rów�ny�wać�zła�pa�-
nia�za fiu�ta�–�je�śli�rze�czy�wi�ście�do te�go
do�szło�–�do po�bi�cia�na śmierć�podmu�-
rem�cmen�ta�rza.

Jest�jed�nak�coś�nie�po�ko�ją�-

ce�go�w tym,�jak�po�dob�nie

na te�wy�da�rze�nia�

za�re�ago�wa�li�prze�ło�że�ni.�

Nie�wie�my,�czy�Mi�sie�wicz

ob�ma�cy�wał�Jac�kow�skie�go�

– wie�my�za to�na pew�no,�

że�po�zwa�lał,�że�by�ka�pi�tan

Woj�ska�Pol�skie�go�w ga�lo�-

wym�mun�du�rze�trzy�mał

nad nim�pa�ra�sol,�wie�my

też,�że ocze�ki�wał,�aby�żoł�-

nie�rze�wi�ta�li�go�sło�wa�mi:

„Czo�łem,�pa�nie�mi�ni�strze”;

jest�to�udo�ku�men�to�wa�ne

fo�to�gra�ficz�nie�i każ�dy�mo�że

obej�rzeć�to�so�bie�w ne�cie.

Nie�wia�do�mo,�czy�pan�Mi�sie�wicz�zo�-
stał�osta�tecz�nie�zwol�nio�ny�z mi�ni�ster�-
stwa�–�MON�te�mu�za�prze�cza.�Wie�my
za to,� że� mi�ni�ster� obro�ny� na�ro�do�wej
obie�cu�je�po�szczuć�pro�ku�ra�to�rem�tych,
któ�rzy�ata�ku�ją�je�go�fa�wo�ry�ta.�
War�to,�że�by�pa�mię�tał,�iż�bez�kar�ność

mło�dzień�ców� z za�cię�ciem� do wła�dzy
mo�że�pro�wa�dzić�do tra�gicz�nych�kon�-
se�kwen�cji.

AWŁ

Trwa no wa od sło na spra wy
Wa łę sa -Bo lek po ogło sze niu
eks per ty zy in sty tu tu im. Seh na.

Za�ja�dłą�i krzy�kli�wą�na�gon�kę�na hi�-
sto�rycz�ne�go� wo�dza� „So�li�dar�no�ści”
pro�wa�dzą� pu�blicz�na� te�le�wi�zja� i pra�-
wi�co�we� ty�go�dni�ki.� Usi�łu�ją� wska�zać
no�we�tro�py,�wbrew�opi�nii�re�no�mo�wa�-
nych� hi�sto�ry�ków� so�li�dar�no�ścio�wych
su�ge�ru�ją�–�w tym�wy�pad�ku�już�go�ło�-
słow�nie�–�uza�leż�nie�nie�Wa�łę�sy�od pe�-
ere�low�skich� służb� w ca�łym� okre�sie
je�go� dzia�łal�no�ści.� Nie� milk�ną� rów�-
nież� obroń�cy� Wa�łę�sy.� Nie�ste�ty
do nie�któ�rych�tych�obroń�ców�Wa�łę�sa

ma�pe�cha.�By�wa,�że�wy�świad�cza�ją�mu
niedź�wie�dzią�przy�słu�gę.
Nie�gdy�siej�szy� mi�ni�ster� obro�ny,

a obec�nie�se�na�tor�PO�Bog�dan�Klich
na an�te�nie� kra�kow�skie�go� Pol�skie�go
Ra�dia�obu�rzał�się:�„Te�raz�w opar�ciu
o ma�te�ria�ły� zgro�ma�dzo�ne�w do�mu
ban�dy�ty�oce�nia�się�ro�lę�hi�sto�rycz�ną
li�de�ra� na�ro�do�we�go.� Bu�dzi� to� mój
głę�bo�ki�nie�smak”. Ten�„ban�dy�ta”�to
oczy�wi�ście�Kisz�czak.�A gdy�by�te�ma�-
te�ria�ły�zgod�nie�z prze�pi�sa�mi�po�zo�sta�-
ły�w ar�chi�wum�i zna�la�zły�by�się�w po�-
sia�da�niu� IPN,� to� już� nie� bu�dzi�ły�by
nie�sma�ku?�

Przy�słu�ga�Kisz�cza�ka

W isto�cie�gen.�Kisz�czak�–�wpraw�-
dzie� mi�mo�wol�nie� i nie�świa�do�-
mie� –� wy�rzą�dził� Le�cho�wi� Wa�łę�sie
nie�oce�nio�ną� przy�słu�gę.� W 1982� r.,
gdy�–�z wła�snej�ini�cja�ty�wy�lub�na po�-
le�ce�nie� Ja�ru�zel�skie�go� –� zmon�to�wał
ak�cję� po�li�cyj�ną� pod kryp�to�ni�mem
„Am�ba�sa�dor”� w ce�lu� skom�pro�mi�to�-
wa�nia�kan�dy�da�tu�ry�Wa�łę�sy�do po�ko�-
jo�we�go�No�bla.�Bez�pie�ka�zgro�ma�dzi�ła
sta�ran�nie�wszyst�ko,�co�w oczach�nor�-
we�skie�go� Ko�mi�te�tu� No�blow�skie�go,
przy�zna�ją�ce�go� tę� na�gro�dę,� mia�ło�by
ne�ga�tyw�ną� wy�mo�wę� mo�ral�ną.
Wszyst�kie� „ha�ki”,� rze�czy�wi�ste� i sfa�-
bry�ko�wa�ne,�do�star�czo�no�Nor�we�gom.
Ko�mi�tet� No�blow�ski� sta�ran�nie� ba�da
wszyst�kie�in�for�ma�cje�o kan�dy�da�tach,

jest�ostroż�ny�i wni�kli�wy.�Wspie�ra�go
w tych� pra�cach� spe�cjal�ny� in�sty�tut.
Za�pew�ne�i tym�ra�zem�tak�by�ło,�gdyż
ską�di�nąd� wia�do�mo,� że� na�gro�dy� tej
Wa�łę�sie�nie�przy�zna�no�w 1982�r.,�lecz
odło�żo�no�spra�wę�na rok.
Po�dej�mu�jąc� de�cy�zję� o przy�zna�niu

No�bla,� zdys�kwa�li�fi�ko�wa�no� „ha�ki”
z Pol�ski.� Te� o płat�nych� agen�tu�ral�-
nych� związ�kach� Wa�łę�sy.� Pro�ce�du�ry
i dys�ku�sje�w Ko�mi�te�cie�No�blow�skim
są� tra�dy�cyj�nie� oto�czo�ne� ta�jem�ni�cą.
Mo�że�my�się�je�dy�nie�do�my�ślać�mo�ty�-
wów�za�kwe�stio�no�wa�nia�„ha�ków”.�Ze
wzglę�du�na ni�ską�wia�ry�god�ność� czy
ni�kłe�zna�cze�nie?�Za�pew�ne�z obu�tych
wzglę�dów.

Przy�zna�jąc�Wa�łę�sie�

na�gro�dę,�nor�we�ski�

ko�mi�tet�wy�dał�wer�dykt

w spra�wie�je�go�dzia�łal�no�-

ści�i je�go�wa�lo�rów�mo�ral�-

nych,�wer�dykt�o bar�dzo

wy�so�kim�au�to�ry�te�cie

i wy�mia�rze�świa�to�wym.

Au�to�ry�tet�No�bla
Przy�po�mi�na�się�sce�na�z do�sko�na�łe�-

go�ame�ry�kań�skie�go�fil�mu�o pro�jek�cie
„Man�hat�tan”,�czy�li�o bu�do�wie�pierw�-
szej�bom�by�ato�mo�wej.�W 1942�r.�ge�ne�-
rał�kie�ru�ją�cy�pro�jek�tem,�za�nie�po�ko�jo�-
ny�im�pa�sem�w pra�cach,�we�zwał�na dy�-
wa�nik�czo�ło�we�go�fi�zy�ka�ze�spo�łu�En�ri�-
co�Fer�mie�go�i po oj�cow�sku�mu�per�swa�-
do�wał�ko�niecz�ność�więk�szej�mo�bi�li�za�-
cji.� „Pa�nie� dok�to�rze”� –�mó�wił� –� „wy
go�dzi�na�mi�pi�je�cie�ka�wę�i roz�ma�wia�cie,
a pra�ce�utknę�ły.�Prze�cież�od te�go�mo�że
za�le�żeć�wy�nik�woj�ny”.�Fer�mi�słu�chał
nie�po�ru�szo�ny,� do�pie�ro� gdy� usły�-
szał�–�„Odwy�ni�ku�tych�prac�bę�dzie�za�-
le�ża�ła�pań�ska�re�pu�ta�cja!”�–�za�re�ago�wał
ży�wo:� „Pan� się�my�li.�Mo�ja� re�pu�ta�cja
zo�sta�ła�już�usta�lo�na�raz�na za�wsze.�Je�-
stem�lau�re�atem�No�bla�z fi�zy�ki!”.�
Au�to�ry�tet�po�ko�jo�wej�na�gro�dy�No�-

bla�jest�nie�co�niż�szy�niż�po�zo�sta�łych

na�gród.�Przy�zna�wa�na�ona�by�wa�po�li�-
ty�kom,�a z ich�re�pu�ta�cją�róż�nie�by�wa.
Jed�nak�w wy�pad�ku�Wa�łę�sy�wer�dykt
nor�we�ski�ma�do�dat�ko�wą�moc.�Za�rzu�-
ty,� o któ�rych� dziś� w Pol�sce� gło�śno,
by�ły�ko�mi�te�to�wi�zna�ne,�zo�sta�ły�prze�-
zeń�roz�wa�żo�ne�i zdys�kwa�li�fi�ko�wa�ne.
Zo�sta�ły�osą�dzo�ne.�Z te�go�po�wo�du�są
dziś�i bę�dą�na�dal�przez�opi�nię�świa�to�-
wą�lek�ce�wa�żo�ne.�Gdy�by�by�ło�ina�czej,
pod�niósł�by� się� ja�zgot,� że� Ko�mi�tet
No�blow�ski� zo�stał� oszu�ka�ny,� co� bar�-
dziej�za�pal�czy�wi�wo�ła�li�by�o anu�lo�wa�-
nie�de�cy�zji�z 1983�r.�A tak�ci�sza.

Ka�ba�ret�kom�ba�tan�tów

Wdniach�ostat�niej�na�gon�ki�Wa�łę�sa
po�dró�żo�wał� po Ame�ry�ce� i od�bie�rał
hoł�dy�na�leż�ne�no�bli�ście�i „pol�skie�mu
bo�ha�te�ro�wi� »So�li�dar�no�ści«. Pra�sa
i agen�cje� in�for�mu�ją�oczy�wi�ście�o za�-
rzu�tach�„wy�ta�cza�nych� przez� pra�wi�-
co�we�wła�dze�pol�skie”, ale�nie�wda�ją
się�w szcze�gó�ły�i trak�tu�ją�je�lek�ce�wa�-
żą�co.� Na�wet� prof.� An�drzej� No�wak,
kra�kow�ski� fi�lar� pi�sow�skie�go� tru�stu
mó�zgów,�nie�ma�złu�dzeń;�na ła�mach
„wSie�ci”�pe�sy�mi�stycz�nie�prze�wi�du�je,
że�na Za�cho�dzie�re�we�la�cje�IPN�i eks�-
per�ty�zy� in�sty�tu�tu� im.�Seh�na� zo�sta�ną
zi�gno�ro�wa�ne.�Wi�ną�obar�cza� stron�ni�-
czość�tam�tej�szych�me�diów�i ich�za�an�-
ga�żo�wa�nie� po stro�nie� „li�be�ra�łów”:
„Nie�są�dzę,�aby�ja�ka�kol�wiek�praw�da
fak�tycz�na�mo�gła�coś�w tym�ob�ra�zie
zmie�nić”.�Pro�fe�sor�No�wak�my�li� się.
Me�dia�i opi�nia�Za�cho�du�nie�są�stron�-
ni�cze,�tyl�ko�–�po�dob�nie�jak�nor�we�ski
ko�mi�tet� przed la�ty� i w ślad
za nim�–�uwa�ża�ją�re�we�la�cje�pol�skich
lu�stra�to�rów,�te�praw�dzi�we�i te�sfa�bry�-
ko�wa�ne� za jed�na�ko� nie�god�ne� uwa�gi
„ba�dzie�wie”.�Bez�zna�cze�nia�dla�wy�da�-
rzeń�z lat�osiem�dzie�sią�tych�i póź�niej.
Wa�łę�sa� wró�cił� z wo�ja�ży� i zwo�łał

kon�fe�ren�cję� pra�so�wą.� Bro�nił� się
w mar�nym� sty�lu.� Plą�tał� się,� raz� coś
przy�zna�wał,� za chwi�lę� wszyst�kie�mu
prze�czył.�Nie�wy�ko�rzy�sty�wał� swo�ich
rze�czy�wi�stych�atu�tów.�Po�waż�nie�trak�-
to�wał� to,� co� na�le�ża�ło�by� lek�ce�wa�żyć.
Za�po�wie�dział�od�wo�ła�nie�się�do opi�nii
in�nych� gra�fo�lo�gów.� Spra�wa� bę�dzie
mia�ła�–� jak�wi�dać�–�dal�szy�ciąg.�Ale
tyl�ko�w Pol�sce,�choć�i tu�dla�wie�lu�sta�-
je� się� nu�żą�cym� ka�ba�re�tem� sta�rze�ją�-
cych�się�kom�ba�tan�tów�sty�ro�pia�nu.�

Spór�o prze�szłość�

Le�cha�Wa�łę�sy�to�czy�się

we�wnątrz�obo�zu�so�li�dar�-

no�ścio�we�go.�Wpi�su�je�się

w dzie�je III i IV RP,�

a nie�PRL.�Wa�łę�sa,�gdy

za�ist�niał�w hi�sto�rii�PRL

i za�czął�na nią�wy�wie�rać

wpływ,�czy�li�w 1980�r.,

jest�już�po�za�za�rzu�ta�mi.

Lu�dzie�le�wi�cy�naj�le�piej

zro�bią,�trzy�ma�jąc�się

od tej�„ro�dzin�nej”�

kłót�ni�z da�le�ka.�
M.Z.
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– Szukam 
partnera...

– A co pani o mnie
sądzi?

– Pan jesteś dla mnie
za krótki...

Bolek z tarczą Gdy rzecznik
idzie do klubu
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Da�ni�szew�ska:�–�A co�ty�tam�ro�bisz,�w tym
sie�dli�sku�zła?
Wołk�-Ła�niew�ska:� –�Głów�nie�mar�z�nę.� Psia�-

krew,�za�po�mnia�łam�już,�jak�wy�glą�da�ją�praw�dzi�-
we�zi�my�i,�szcze�rze�mó�wiąc,�jest�to�wie�dza,�bez
któ�rej�bym�się�mo�gła�obejść.�A po�za�tym�przy�-
je�cha�łam�od�wie�dzić�to�wa�rzy�sza�Le�ni�na,�bo�za�-
raz�go�za�bio�rą.

–�Kto?�Do�kąd?
–� Do pra�nia.� Al�bo�wiem� zbli�ża� się� set�na

rocz�ni�ca�Wiel�kiej�So�cja�li�stycz�nej�Re�wo�lu�cji
Paź�dzier�ni�ko�wej�i Le�nin�mu�si�być�jak�no�wy.
Co� praw�da� czy�ta�łam� gdzieś,� że� ich� jest
trzech,�w tym�dwóch�to�bez�pań�skie�tru�py�le�-
ni�no�po�dob�ne,� wy�na�le�zio�ne� w kost�ni�cach
w róż�nych�za�kąt�kach�im�pe�rium,�ale�w to�nie
wie�rzę.�W naj�lep�szych� cza�sach�po�nad�dwu�-
stu�na�ukow�ców�pra�co�wa�ło�nad za�cho�wa�niem
to�wa�rzy�sza� Le�ni�na� dla� po�tom�no�ści,
przy oka�zji� wy�naj�du�jąc� wie�le� rze�czy� po�ży�-
tecz�nych�dla�ży�wych,�np.�tech�ni�kę�po�zwa�la�-
ją�cą� na prze�pływ� krwi� przez� ner�ki� daw�cy
pod�czas�trans�plan�ta�cji.�Obec�nie�na�ukow�ców
jest�tyl�ko�pię�ciu,�ale�trze�ba�przy�znać,�że�ro�-
bią� zna�ko�mi�tą� ro�bo�tę,� jak� by� po�wie�dzie�li
Ame�ry�ka�nie.

–�Cie�ka�we,�kto�za to�pła�ci.
–�Pań�stwo.�Na po�cząt�ku�lat 90.�na chwi�lę�za�-

bra�li�im�fi�nan�so�wa�nie,�ale�gru�pa�mau�zo�leu�mo�-
wa� prze�trwa�ła� na do�ta�cjach� pry�wat�nych� aż
do cza�su,� gdy� no�wa�Ro�sja� do�szła� do ła�du� ze
swo�ją�hi�sto�rią� i te�raz� zno�wu� jest� tak,� jak�po�-
win�no.� A z oka�zji� rocz�ni�cy� pla�no�wa�na� jest
wiel�ka�kam�pa�nia�„Re�wo�lu�cja�na ży�wo”,�w któ�-
rej�na bie�żą�co,�choć�ze�stu�let�nim�opóź�nie�niem,
bo�ha�te�ro�wie�wy�da�rzeń� z 1917� r.� bę�dą� twit�to�-
wać…

–�Kto�bę�dzie�twit�to�wać?
–�A wszy�scy�z hasz�ta�giem�#1917LI�VE.�Mi�-

ko�łaj II,�Le�nin,�Sta�lin,�Troc�ki…

–� Męż�czy�zna� si�łacz!� Męż�czy�zna,� któ�ry�
ru�szył�ku�lę�ziem�ską!�
–�Le�nin�czy�Sta�lin?

–�No�wiesz�co?!
–�Ko�per�nik?

–� Je�go� od�wa�ga� przy�po�mi�na� mi� Pio�tra I,�
ca�ra�Ru�si,�twór�cę�Pe�ters�bur�ga,�któ�ry�wła�sno�-
ręcz�nie� wy�ry�wał� zę�by� żoł�nie�rzom. I po�my�-
śleć,�że�ja�te�go�nie�za�uwa�ży�łam�wcze�śniej.
–�Szczer�ba�to�ści�u żoł�nie�rzy?

–�Nie,�wspa�nia�ło�ści�u męż�czy�zny. I na�wet
mó�wi�łam,�że�to�dur�na�świ�nia.�A te�raz�pa�trzę,
a ten�męż�czy�zna�mo�że�wszyst�ko!�Tam,�gdzie
naj�więk�si�ge�ne�ra�ło�wie�trzę�śli�por�t�ka�mi�i sa�-
lu�to�wa�li,�on�tyl�ko�po�ga�dał.�Mi�ło,�ser�decz�nie,
po oj�cow�sku. I spo�wo�do�wał,� że�zni�kło�pa�na�
Mi�sie�wi�cza,�po�moc�ni�ka�ap�te�ka�rza,�któ�ry�stał
na cze�le�pol�skiej�ar�mii.
–� Zgod�nie� z obo�wią�zu�ją�cy�mi� prze�pi�sa�mi,

ap�te�ka�rzem� jest� far�ma�ceu�ta� wy�ko�nu�ją�cy� za�-
wód� w ap�te�ce,� punk�cie� ap�tecz�nym� lub� hur�-
tow�ni� far�ma�ceu�tycz�nej.� Z ko�lei� ty�tu�łem� far�-
ma�ceu�ty�na te�re�nie�Pol�ski�po�słu�gu�ją�się�oso�by
po�sia�da�ją�ce�do�ku�ment,�ja�kim�jest�„Pra�wo�wy�-
ko�ny�wa�nia� za�wo�du� far�ma�ceu�ty”,� wy�da�ny
przez�na�czel�ną�lub�okrę�go�wą�izbę�ap�te�kar�ską.
Ty�tuł�za�wo�do�wy�far�ma�ceu�ty�pod�le�ga�ochro�nie
praw�nej.

–�A to�w ja�kiej�spra�wie?
–�To�na proś�bę�śro�do�wi�ska�ap�te�kar�skie�go,�któ�-

re� za�ape�lo�wa�ło� o sze�ro�kie�udo�stęp�nia�nie� spro�-
sto�wa�nia� o tre�ści� na�stę�pu�ją�cej:� „W związ�ku
z nie�praw�dzi�wy�mi�in�for�ma�cja�mi�roz�po�wszech�-
nia�ny�mi�w in�ter�ne�cie�chce�my�za�zna�czyć,�że�Bar�-
tło�miej� Mi�sie�wicz� NIE� JEST� AP�TE�KA�-
RZEM”.�I da�lej�jak�wy�żej…

–� Aha.� To� udo�stęp�nia�my.� Ale� wra�ca�jąc
do te�ma�tu:�wspa�nia�ły�męż�czy�zna,�o któ�rym
mó�wię,�po�roz�ma�wiał� z chło�pa�kiem�z Bia�łe�-
go�sto�ku,�któ�ry�opo�wia�dał,�że�pan M.�ła�pał�go
za prą�cie,�ofe�ro�wał�pra�cę�oraz�spodo�bał�by�się
pa�nu� Ka�czyń�skie�mu� Ja�ro�sła�wo�wi,� po�sło�wi,
pre�ze�so�wi.� Ni�ko�mu� się� nie� uda�wa�ło,� a on

pstryk�nął�pal�ca�mi�iMi�sie�wicz�znik�nął.�Znik�-
nął�go�w re�alu�i z in�ter�ne�tu.�Mam�na�dzie�ję,�że
na amen.
–�No,�chy�ba�nie,�bo�An�to�ni�za�prze�cza…

–�A ja�wie�rzę�w po�tę�gę�czło�wie�ka.�Ko�cham
pa�na,�pa�nie�Sto�no�ga.�Swe�go�cza�su� za�mie�ścił
Sto�no�ga� fil�mik� o mo�im� uko�cha�nym� dru�gim
mę�żu.�Był�w re�dak�cji�przez�ga�pio�stwo�jed�ne�go
z ko�le�gów.�Koń�czył�się�ten�fil�mik�pięk�nie�i wy�-
ra�fi�no�wa�ną�pu�en�tą:�pan�Sto�no�ga�chciał�się�wy�-
srać�na biur�ko�pre�ze�sa�Urba�na,�ale�nie�zro�bił
te�go.�A dla�cze�góż�to?�Po pro�stu�nie�chcia�ło�mu
się�srać.�
–�Pa�mię�tam,�pa�mię�tam…�Bły�sko�tli�we,�a za�-

ra�zem�sub�tel�ne…

–� Ty� se� kpisz,� a ja� się� szcze�rze� trosz�czę
o zdro�wie� pa�na� Sto�no�gi.� Bie�dac�two,� mo�że
miał�za�par�cie.�Otóż�te�raz�pan�Sto�no�ga�–�co�ja
mó�wię�– dwu�stu�no�ga,�mo�że�przyjść,�wy�srać
się,�a ja�mu�po�dam�pa�pier.�
–�To�nie�by�ło�biur�ko�Urba�na,�tyl�ko�Ćwi�kliń�-

skie�go.

–�To�tym�bar�dziej.�Ten�dżen�tel�men�przej�-
dzie� do hi�sto�rii.� Al�bo� go� za�bi�ją,� ale� wte�dy
jesz�cze� szyb�ciej� przej�dzie� do hi�sto�rii.
Na szczę�ście�są�jesz�cze�wiel�cy�lu�dzie�w tym
kra�iku.� Co� te�raz� zro�bić� z ta�kim� Mi�sie�wi�-
czem?�Chy�ba�na�le�ży�wy�słać�go�za gra�ni�cę.�Ja�-
kiś�am�ba�sa�dor�na Do�mi�ni�ka�nie?
–�Cze�mu�na Do�mi�ni�ka�nie?

–�Bo�tam�szla�ki�ma�my�prze�tar�te�przez� ja�-
kie�goś�bi�sku�pa,�któ�ry�umarł�na ty�dzień�przed
spra�wą�o mo�le�sto�wa�nie�chło�pacz�ków.�A i kli�-
mat�do�bry.�Mo�że�i ja�cyś�ge�ne�ra�ło�wie�się�znaj�-
dą,�któ�rzy�go�po�lu�bią.�Bo�przy�znaj,�Woł�ku,�że
chło�pak�ład�ny.
–�Twój�gust�naj�wy�raź�niej�psu�je�się�z la�ta�mi.

A mo�że�to�tyl�ko�wzrok?

–�No� do�bra,�moż�na� go� tro�chę� od�chu�dzić.
Prze�cież�wiem,� że�nie� lu�bisz�mło�dych.�Tro�-
chę�po�cze�kasz,�a on�też�się�ze�sta�rze�je.
–�Wy�ra�zu�twa�rzy�mu�to�nie�zmie�ni.

–�To� praw�da.�W ogó�le� kiep�sko�masz� z tą
wła�dzą,�bo�ci�chłop�cy�wi�ce�zio�bry�to�też�mło�-
de�efe�by.�Szcze�gól�nie�ten�ze�zło�ty�mi�lo�ka�mi.
On�mu�si�być�do spe�cjal�nych�za�dań,�bo�wy�stę�-
pu�je�głów�nie�wi�ce�mi�ni�ster�Ja�ki.�Też�ni�cze�go
so�bie.�Jak�ktoś�lu�bi�bru�ne�tów.
–�Mał�go�siu,�ty�się�do�brze�czu�jesz?

–� Do�bra,� nie� sa�mym� za�chwy�tem� nad
chłop�ca�mi�czło�wiek�ży�je.�Od�wie�dzi�łam�pa�na
Ja�na.
–�I co�tam�u nie�go,�bo�czy�tel�ni�cy�się�in�te�re�-

su�ją?

–� Ma� się� dobrze,� mieszka� w� schronisku
Monaru.� Czysto,� ciepło,� pełno.� Marek
Kotański� się� z� nami� kolegował.� I� tak� się
cieszę,� że�pan�Jan�znalazł� tam�schronienie.
Jak� dobrze,� że� w� naszym� kraiku� są� tacy
Kotańscy�i�Owsiaki.�To�znaczy�jeden�był.�Nie
chcę�już�pisać�o�panu�Janie,�bo�podejrzewam,
że�on�nas�czyta.�Tam�jest�też�duża�biblioteka,
a� pan� Jan� lubi� czytać.� Odbyliśmy� taką
rozmowę:�Pan�Jan:�–�Tak�mi�miło,�że�panią
spotkałem.�To�mi� tak�pomogło.� Ja:�–�Panie
Janie,� a� ja� jaka� jestem� zadowolona!� Nasze
spotkanie� zmieniło� pana� życie.� A� mogłam
spotkać�menela,�który�by�rozpieprzył�mi�dom
i�wrócił�do�swojego�życia.�Pan�Jan�pocałował
mnie�w�rękę.�W�ośrodku�powiedzieli�mi,�że
pomogą� znaleźć� pracę.� Dokumenty� będzie
miał�za�chwilę,�I�co�prawda�mówiłam�panu
Janowi,� że� go� nie� adoptuję,� to� jednak� go
adoptowałam.
–�To�mo�że�ad�op�tuj�Mi�sie�wi�cza,�bo�wy�glą�da

na to,�że�gro�zi�mu�po�li�tycz�ne�sie�roc�two.

–� E tam,� An�to�ni� go� nie� od�da.� Tak� ład�ny
chło�pak.
–�A ty�zno�wu�swo�je. �
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Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
GOŚ�KA� DA�NI�SZEW�SKA roz kwi ta w za chwy tach.
I to za chwy cił ją męż czy zna, na któ re go do
tej po ry pa trzy ła nie chęt nie. Mo że na wet
z obrzy dze niem. A te raz! Tyl ko wzdy cha.
AGNIESZ�KA� WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA nic z te go nie 
ro zu mie, ale przy wy kła do dzi wactw i jak zwy -
kle trak tu je swo ją roz mów czy nię z lek kim po -
bła ża niem, zwa żyw szy na jej po de szły wiek.
A po za tym jest w Mo skwie.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Fa�ce�bo�ok�*
Od�po�wie�dzi�ska�so�wa�ne.�Fa�ce�bo�ok�usu�nął�wpis�i ko�-

men�ta�rze�za uży�cie�sło�wa�„pe�da�łów”�i na 24�go�dzi�ny�za�-
blo�ko�wał�ad�mi�ni�stra�to�rom�do�stęp�do fan�pej�dża�„NIE”.�

Stro�na www�*
De�mon:� Bej�ca,� czy�li� Bier�ny,� Mier�ny,� ale� Wier�ny

w wer�sji�Przy�du�pa�jec.�Miś�po�ni�żej�ja�kich�kol�wiek�moż�-
li�wo�ści.

dam�ski�bok�ser: Chuj�z nim.�Przy�je�bał�bym�Kem�pie.
Z ry�ja�prze�szka�dza�mi�bar�dziej�od Paw�ło�wicz
Ro�land�Frant: –�Czo�łem,�żoł�nie�rze!!
–�Czo�łem,�ap�tecz�ny�ma�ga�zy�nie�rze!!!
Dżaj�kel�Mek�son:�To�skan�dal,�że�by�ta�ki�wy�bit�ny�i ge�-

nial�ny�żoł�nierz�sa�mo�uk�mar�no�wał�mło�dość�na sta�no�wi�-
sku�gów�no�do�wo�dzą�ce�go�i An�to�nie�mu�bu�ła�wę�ssał.
pa�mię�tli�wy�eme�ryt:�Cu�dacz�ne�dziec�ko�dwóch�pe�da�-

łów.�To�tak�po�win�no�być.
Hld:�Adin�raz�nie�pie�die�rast!

Fo�rum�*
Ol�der: Tam�są�sa�me�pe�da�ły,�dla�te�go�tak�zwal�cza�ją�pe�-

dal�stwo.�Ofi�cjal�nie…
MMM:�Mi�sio�zwa�ny�jest�wdzięcz�nie�sal�ce�so�nem.�Fa�-

cet�o in�te�li�gen�cji�roz�wie�lit�ki�i ego�jak�pi�ra�mi�da�Che�op�sa.
Ksionc: Ale�on�la�ta�je�dy�nie�ze�ście�rą�w ap�te�ce.
Qś�ka�QqRydz�-Qqć: Ohyd�na�po�twarz.�Prze�cież�„luk�-

su�so�wym�bmw”�przed je�den�z klu�bów�w Ja�snym�sto�ku
za�je�chał,�a nie�ro�we�rem.
sta�ry� prak�tyk: Tak� se� czy�tam� i czy�tam� i do�cho�dzę

do smut�ne�go�w koń�cu�wnio�sku;
Co�by�śmy�o tej�ci�pie�tu�nie�na�pi�sa�li,�to�w koń�cu�nie

Skrzyp�czak�je�go,�a on�Skrzyp�cza�ka,�(i pa�ru�in�nych�też)
w ciu�la�zro�bił.
La�da�co:�Ar�mij�ny�pa�ra�sol�nad ho�mi�siem.

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�-
ce�bo�oka
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Cudowne dziecko
dwóch pedałów?
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Ak�cja�„Świd�nic�kie�spa�ce�ry�–�re�ak�ty�wa�cja”,�po�-
le�ga�ją�ca�na boj�ko�to�wa�niu�„Wia�do�mo�ści”,�mia�ła
być�zna�kiem�sprze�ci�wu�wo�bec�pro�pa�gan�dy�upra�-
wia�nej�przez� te�le�wi�zję�pu�blicz�ną.�Sta�ła�się�pre�-
tek�stem�do ra�to�wa�nia�Te�le�wi�zji�Re�pu�bli�ka.�
Świd�nic�kie� spa�ce�ry� re�ak�ty�wo�wa�ło� Sto�wa�rzy�-

sze�nie�Świd�nik�Wspól�na�Spra�wa.�
„35 lat te mu w Świd ni ku lu dzie wy cho dzi li

na spa cer w po rze »Dzien ni ka«, by po ko jo wo
pro te sto wać prze ciw obrzy dli wej ko mu ni stycz -
nej pro pa gan dzie. Spo tkaj my się pod po mni -
kiem te go wy da rze nia i wspól nie pójdź my
na spa cer w po rze »Wia do mo ści«, któ re po szły
w śla dy po przed ni ków. Dziś jest ład na sce no -
gra fia i pre zen te rzy nie ma ją mun du rów, ale to,
co wy le wa się z ekra nu, nie ma nic wspól ne go
z rze tel no ścią. Wspól nie po wiedz my stop kłam -
stwom i ma ni pu la cjom TVPiS!” –�na�wo�ły�wa�li
człon�ko�wie�te�goż�cia�ła,�a szcze�gól�nie�Ja�kub�Osi�-
na,�czło�nek�za�rzą�du�świd�nic�kie�go�po�wia�tu.�
W spa�ce�rze� wzię�ło� udział 200–300� osób,� co,

zwa�żyw�szy� na ni�skie� tem�pe�ra�tu�ry� i po�ło�że�nie
Świd�ni�ka�w pi�sow�skim�ma�tecz�ni�ku,�or�ga�ni�za�to�-
rzy�uzna�li�za suk�ces.

•••

Obóz�pa�trio�tycz�ny�nie�mógł�ma�ni�fe�sta�cji�wro�-
giej�pol�skiej�ra�cji�sta�nu�zo�sta�wić�bez�od�po�wie�dzi
i na po�czą�tek�zlu�stro�wał�Osi�nę,�wy�kry�wa�jąc,�że:
a)� w prze�szło�ści� był� sze�fem� klu�bu� SLD

w świd�nic�kiej�ra�dzie�mia�sta;
b)� po do�brej� zmia�nie� ob�ra�ził� pre�mier� Be�atę

Szy�dło.
Obie�zbrod�nie�dys�kwa�li�fi�ku�ją�go�ja�ko�or�ga�ni�-

za�to�ra�wszel�kich�zgro�ma�dzeń�i pro�te�stów,�ale�ob�-
ra�za�ma�je�sta�tu�pa�ni�pre�mier�i nie�ugię�te�trwa�nie
w grze�chu�na�le�ży�do ka�te�go�rii�nie�wy�ba�czal�nych.
Oto�bo�wiem 31�mar�ca�ze�szłe�go�ro�ku�naj�wy�bit�-
niej�sza�w dzie�jach�Pol�ski�sze�fo�wa�rzą�du�z du�mą
ogło�si�ła�na Twit�te�rze,� iż�„Ru sza rzą do wy pro -

gram ro dzi na »500 plus«, ro dzi na to naj lep sza
in we sty cja, do trzy ma li śmy sło wa”, na co�Osi�na
bez�czel�nie�od�ćwierk�nął:�„Je steś nędz nym bła -
znem, któ ry szko dzi Pol sce”.
Zwo�len�ni�cy�wiel�kiej�Pol�ski�po�wia�do�mi�li�pro�-

ku�ra�tu�rę.�Ta�uzna�ła,� że� sło�wa�uży�te�na por�ta�lu
spo�łecz�no�ścio�wym�są�na�gan�ne,�ale�nie�od�bie�ga�ją
od ogól�ne�go�po�zio�mu�de�ba�ty�po�li�tycz�nej�w Pol�-
sce�i nie�są�tak�ob�raź�li�we,�aby�wsz�czy�nać�po�stę�-
po�wa�nie.�Osi�na�try�um�fo�wał�i co�praw�da�prze�pro�-
sił�za for�mę,�ale�za�zna�czył,�że�z prze�ka�zu�za�war�-
te�go�w ćwierk�nię�ciu�nie�wy�co�fu�je�się,�al�bo�wiem
uwa�ża,�iż�rząd�pre�mier�Szy�dło�wy�bit�nie�szko�dzi
Pol�sce.
Gdy� pro�te�sta�cyj�ny� spa�cer� do�biegł� koń�ca,

do ata�ku� ru�szy�ła� „Ga�ze�ta� Pol�ska� Co�dzien�nie”,
wy�po�mi�na�jąc�Osi�nie�post�ko�mu�szą�prze�szłość,�co
w pew�nych� wa�run�kach� by�wa� wy�ba�czal�ne.� Ob�-
raź�li�we�go� wpi�su� pod ad�re�sem� pre�mier� Szy�dło
oraz�nie�ugię�tej�po�sta�wy�po je�go�do�ko�na�niu�wy�-
ba�czyć�nie�spo�sób.�Re�ak�cja�pro�rzą�do�we�go�or�ga�-
nu�by�ła�ty�po�wa�i ła�twa�do prze�wi�dze�nia,�ale�po�-
ja�wił� się� wą�tek� za�ska�ku�ją�cy.� Al�bo�wiem�Klu�by
„Ga�ze�ty� Pol�skiej”,� aby� uchro�nić� Po�la�ków
przed ko�niecz�no�ścią� pa�ra�do�wa�nia� po mro�zie,
wy�szły� z ini�cja�ty�wą� kontr�ak�cji� o na�zwie
„Idzie 19.00.�Skończ�z kłam�stwem,�włącz�Re�pu�-
bli�kę!”.

•••

Ofi�cjal�nie� kontr�re�wol�ta� nie� jest� wy�mie�rzo�na
prze�ciw�ko�TVP,�bo�–�jak�wy�wiódł�red.�To�masz�Sa�-
kie�wicz� –�me�dium�mi�ja�ją�cym� się� z praw�dą� jest
TVN.�„Je go głów nym or ga nem po li tycz nym są
»Fak ty« o go dzi nie 19.00, a Te le wi zja Re pu bli ka
po to ma swój ser wis o tej go dzi nie, że by lu dzie
mie li al ter na ty wę. Za chę ca my, że by się nie za -
tru wać ani smo giem, ani TVN -em, tyl ko włą -
czyć Re pu bli kę!” –�ogło�sił�nie�po�kor�ny�re�dak�tor.
Ale�je�go�wy�po�wiedź�mo�że�te�le�wi�zor�ni�Kur�skie�go,

a zwłasz�cza� „Wia�do�mo�ściom”,� za�szko�dzić� bar�-
dziej�niż�pol�sko�ję�zycz�nym�„Fak�tom”.

Te�le�wi�zja�Re�pu�bli�ka�sta�no�wi�

dla�fla�go�we�go�pro�gra�mu�in�for�-

ma�cyj�ne�go�TVP�na�tu�ral�ną�kon�ku�-

ren�cję,�sta�cje�pusz�cza�ją�te�sa�me

new�sy,�nie�mal�iden�tycz�na�jest

ich�ko�lej�ność�w ser�wi�sach�in�for�-

ma�cyj�nych,�a eks�perc�kie�ko�men�-

ta�rze�wy�gła�sza�to�sa�mo�gro�no

pu�bli�cy�stów�for�ma�tu�Pio�tra�Sem�ki

czy�Ad�ria�na�Stan�kow�skie�go.�

Np.�po wi�zy�cie�An�ge�li�Mer�kel�za�rów�no�Je�dyn�-
ka,�jak�i Re�pu�bli�ka�nie�kry�ły�obu�rze�nia�z po�wo�-
du� spo�tka�nia� kanc�lerz� z li�de�ra�mi� PO� i PSL
w am�ba�sa�dzie� nie�miec�kiej.� Prze�kaz� obu� sta�cji
był�pro�sty�i jed�no�li�ty:�roz�mo�wy�z opo�zy�cją�nie�są
czymś� zwy�czaj�nym,� bo� jak� np.� Mer�kel� je�dzie
do Hisz�pa�nii,�z tam�tej�szą�opo�zy�cją�się�nie�spo�ty�-
ka,�to�jest�ty�po�we�je�dy�nie�dla�ta�kich�państw�jak
Bia�ło�ruś,�gdzie�się�opo�zy�cję�prze�śla�du�je,�a po�nie�-
waż�w Pol�sce�nikt�opo�zy�cji�nie�prze�śla�du�je,�ta�kie
spo�tka�nie�nie�mia�ło�sen�su.�Wnio�sek:�Plat�for�ma
chcia�ła�wy�ko�rzy�stać�za�gra�ni�cę�do de�sta�bi�li�za�cji
sy�tu�acji� Pol�sce,� ale� to� za�gra�ni�ca� wy�ko�rzy�sta�ła
Plat�for�mę.�
„Fak�ty”�TVN�nie�sta�no�wią�dla�te�go�ty�pu�nar�-

ra�cji�ja�kiej�kol�wiek�kon�ku�ren�cji,�bo�ło�wią�w zu�-
peł�nie� od�ręb�nym� akwa�rium.� „Wia�do�mo�ści”
i Re�pu�bli�ka� ta�pla�ją� się�w tym� sa�mym�ba�jor�ku.
Nie� spo�sób�oprzeć� się�wra�że�niu,� że� red.�Sa�kie�-
wicz�po�sta�no�wił�wy�ko�rzy�stać�spa�ce�ro�wy�pro�test
wła�śnie� do po�de�bra�nia� wi�dzów� „Wia�do�mo�-
ściom”.�

Re�pu�bli�ka�ro�bi�bo�wiem�bo�ka�mi,�a jej�do�bo�wa
wi�dow�nia� nie� prze�kra�cza 4� ty�się�cy,� co� sta�no�-
wi 0,08�proc.�udzia�łu�w ryn�ku.�Że�by�za�po�biec�ka�-
ta�stro�fie,�trze�ba�brzy�twy�się�chwy�cić.�

•••

O tym,�że�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�dał�zie�lo�ne�świa�-
tło�do na�tar�cia�na TVP,�świad�czy�świe�żut�kie�wy�-
stą�pie�nie�pre�ze�sa�Kra�jo�wej�Ra�dy�Ra�dio�fo�nii�i Te�-
le�wi�zji�w spra�wie�skar�gi�do�ty�czą�cej�wy�emi�to�wa�-
nia�przez�„Wia�do�mo�ści”�ma�te�ria�łów�o or�ga�ni�za�-
cjach�po�za�rzą�do�wych.�Skar�gę�zło�ży�ła�Hel�siń�ska
Fun�da�cja�Praw�Czło�wie�ka�i wy�da�wa�ło�się,�że�spo�-
tka�ją�los�in�nych�te�go�ty�pu�de�nu�cja�cji,�czy�li�wy�lą�-
du�je�w ko�szu.�Tym�cza�sem�Wi�told�Ko�ło�dziej�ski,
pi�su�aro�wy�szef�KRRiT,�przy�znał�fun�da�cji�ra�cję.�

„Z ana li zy ma te ria łów in for ma cyj nych TVP
wy ni ka, że wie lo krot nie po dej mo wa no tam pro -
ble ma ty kę or ga ni za cji po za rzą do wych, kon cen -
tru jąc uwa gę przede wszyst kim na związ kach
per so nal nych po mię dzy przed sta wi cie la mi
fun da cji a po li ty ka mi. Za bra kło in for ma cji od -
no szą cej się do rze czy wi stych za dań re ali zo wa -
nych przez te or ga ni za cje i ich spo łecz nej ro li,
a tak że kosz tów ich funk cjo no wa nia w związ ku
z re ali za cją sta tu to wych obo wiąz ków oraz za an -
ga żo wa nia się osób w nich dzia ła ją cych. Kry -
tycz na oce na spo so bu funk cjo no wa nia i fi nan -
so wa nia fun da cji prze sta wio na zo sta ła w ma te -
ria łach TVP przez pry zmat związ ków per so nal -
nych i po wią zań ro dzin nych, co z ko lei da ło
pod sta wę do dal szych do mnie mań o wza jem -
nym wspie ra niu się bez zwra ca nia uwa gi na po -
trze by spo łecz ne i za da nia sta wia ne te go ro dza -
ju or ga ni za cjom” –�na�pi�sał�Ko�ło�dziej�ski.�
I skie�ro�wał�do pre�ze�sa�Jac�ka�Kur�skie�go�wy�stą�-

pie�nie,�zwra�ca�jąc�uwa�gę�na za�sa�dy�obo�wią�zu�ją�ce
pu�blicz�ne�go�nadaw�cę,�a w szcze�gól�no�ści�na „bez -
stron ność, rze tel ność, plu ra lizm, obiek ty wizm,
wy wa że nie oraz swo bod ne kształ to wa nie opi -
nii pu blicz nej”. Po�nad�to�wniósł�o „wpro wa dze -
nie sto sow nych pro ce dur umoż li wia ją cych re -
ali za cję za dań te le wi zji pu blicz nej (…),
w szcze gól no ści zwią za nych z rze tel nym in for -
mo wa niem o spra wach istot nych ze spo łecz ne -
go punk tu wi dze nia”. 
Te�go�jesz�cze�po do�brej�zmia�nie�nie�gra�no.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK
mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Bitwa na telewizory
Na ród nie mo że się truć ani smo giem, ani te fa łe nem.

Ma�te�usz�Mo�ra�wiec�ki,�za�nim�zo�stał
wi�ce�pre�mie�rem,�był�pre�ze�sem�ban�ku
WBK,�jed�ne�go�z naj�więk�szych�w Pol�-
sce.�Są�te�go�owo�ce.
Rząd�Be�aty�Szy�dło�wpro�wa�dził�po�-

da�tek�ban�ko�wy.�Po to,�że�by�za�ra�bia�ją�-
cy�kro�cie�sek�tor�po�dzie�lił�się�zy�ska�mi
ze�spo�łe�czeń�stwem.�Tuż�po klep�nię�ciu
po�dat�ku�przez�Sejm�wi�ce�pre�mier�Mo�-
ra�wiec�ki� opo�wia�dał� w me�diach,� że
ban�ki�nie�prze�rzu�cą�kosz�tów�po�dat�ku
ban�ko�we�go� na klien�tów,� bo� w tej
bran�ży�jest�du�ża�kon�ku�ren�cja.�Py�ta�ny
o pla�no�wa�ne� przy�cho�dy� bu�dże�tu
zwią�za�ne� z wpro�wa�dze�niem�po�dat�ku
ban�ko�we�go,� wi�ce�pre�mier� oce�nił,� że
mo�że�to�być�na�wet 6�mld�zł.
We�dług� rzą�du� wpro�wa�dze�nie� po�-

dat�ku�ban�ko�we�go�mia�ło�spo�wo�do�wać
ogrom�ny�za�strzyk�fi�nan�so�wy�dla�bu�-
dże�tu�pań�stwa,�nie�po�wo�du�jąc�jed�no�-
cze�śnie�zwięk�sze�nia�ob�cią�że�nia�spo�łe�-
czeń�stwa.�Staw�ka�po�dat�ku� jest� jed�ną
z naj�wyż�szych� na świe�cie� i wy�no�si
0,44� proc.� W Niem�czech� to� le�d�wie
0,02�proc.�U An�go�li�–�0,1�proc.,�a we
Fran�cji�ćwierć�pro�cen�ta.
Usta�wę� opa�ko�wa�no� w pięk�ne� sło�-

wa�–�ty�le�że�pu�ste.�No�we�pra�wo�za�bra�-
nia�ban�kom�pod�no�sze�nia�pro�wi�zji�ze
wzglę�du� na wpro�wa�dze�nie� no�we�go
ob�cią�że�nia,�ale�nie�pre�cy�zu�je,�kto�i jak
miał�by�we�ry�fi�ko�wać�za�sad�ność�wpro�-
wa�dza�nych� opłat� i ich� po�wią�za�nie
z po�dat�kiem.
Z an�kie�ty�prze�pro�wa�dzo�nej�przez�Ko�-

mi�sję�Nad�zo�ru�Fi�nan�so�we�go�w 20�naj�-
więk�szych�ban�kach�po kil�ku�mie�sią�cach
obo�wią�zy�wa�nia� po�dat�ku� wy�ni�kło,� że
15�ban�ków�pod�nio�sło�mar�że� kre�dy�tów
miesz�ka�nio�wych; 14�ban�ków�pod�nio�sło
opro�cen�to�wa�nie� kre�dy�tów� dla� ma�łych
i śred�nich� przed�się�biorstw;� w 12� ban�-
kach�wzro�sło�opro�cen�to�wa�nie�dla�kre�dy�-
tów�kon�sump�cyj�nych;�w 10�–�kre�dy�tów
dla�du�żych�przed�się�biorstw;�w9�pod�nie�-

sio�no� opła�ty� za ra�chun�ki� ban�ko�we�dla
klien�tów�in�dy�wi�du�al�nych;�w6�–�wprzy�-
pad�ku� kont� dla� przed�się�bior�ców.� No
i rzecz� ja�sna� w 11� ban�kach� ob�ni�żo�no
opro�cen�to�wa�nie� de�po�zy�tów� dla� go�spo�-
darstw�do�mo�wych,�a w 9�dla�przed�się�-
bior�ców.�
Po kil�ku� na�stęp�nych� mie�sią�cach

pro�wi�zje�opła�ty�i od�set�ki�od kre�dy�tów
po�pod�no�si�li�na�wet�ci,�któ�rzy�ba�li� się
to�zro�bić�na po�cząt�ku.
Po�nie�waż� o prze�rzu�ca�niu� po�dat�ku

na klien�tów�pi�sa�ły�me�dia,�to�wy�pa�da�-
ło,�że�by�PiS�coś�z tym�zro�bił.�We�zwa�-
no�za�tem�do Sej�mu�pre�ze�sów�naj�więk�-
szych�ban�ków�i mu�sie�li�się�tłu�ma�czyć
po�słom�z pod�nie�sie�nia�opłat.�A na ko�-
niec�po�gro�żo�no�im�pal�cem,�za�po�wia�-
da�jąc,� że� za�sad�ność� wpro�wa�dza�nych
pod�wy�żek� spraw�dzi� UOKiK,� szu�ka�-
jąc�zmo�wy�ce�no�wej.
Gów�no� z te�go� szu�ka�nia� wy�szło,

bo�–�jak�wy�ni�ka�z da�nych�Pol�ska�ban�ko�-
wosc.pl�–�je�śli�pod ko�niec 2015�r.�śred�-
nie�opro�cen�to�wa�nie�naj�lep�szych�de�po�-
zy�tów�rocz�nych�wy�no�si�ło 2�proc.,�to�rok
póź�niej�–�już�tyl�ko 1,7�proc. 2-let�nie�de�-
po�zy�ty�spa�dły�z 2,3�do 2�proc.�Wy�szło
na to,� że� oszczę�dza�ją�cy� w ban�kach�
„za�pła�ci�li”� niż�szym� opro�cen�to�wa�niem
de�po�zy�tów 1,4�mld�zł�po�dat�ku�ban�ko�-
we�go.
Do�ło�ży�li� się� do nie�go� rów�nież�

bio�rą�cy� kre�dy�ty� hi�po�tecz�ne.� Śred�nia
mar�ża� kre�dy�tu� wzro�sła� o 0,3� proc.
I da�ła�ban�kow�com�ko�lej�ne 200�mln�zł.�
W gó�rę� po�szły� oczy�wi�ście� ce�ny

usług� zwią�za�nych� z pro�wa�dze�niem
kon�ta�i uży�wa�niem�kar�ty�płat�ni�czej.
Pa�weł�Sza�ła�ma�cha,�któ�ry�za�rzą�dzał

Mi�ni�ster�stwem� Fi�nan�sów� w pierw�-
szych�mie�sią�cach�wła�dzy�PiS,�obie�cy�-
wał,� że�pań�stwo�wy�PKO�BP�–�w ra�-
mach�pa�trio�tycz�nej�po�sta�wy�–�utrzy�-
ma� wa�run�ki� de�po�zy�tów� i kre�dy�tów,
wy�wrze� tym� sa�mym� pre�sję� na in�ne

ban�ki,� aby� też� po�wstrzy�ma�ły� się
przed zdzie�ra�niem� skó�ry� z klien�tów.
Tym�cza�sem� to�wła�śnie� PKO�BP� był
jed�nym�z pierw�szych,�któ�re�prze�rzu�-
ci�ły� pła�ce�nie� po�dat�ku� na klien�tów.
Sza�ła�ma�chę� za�stą�pił� Ma�te�usz� Mo�ra�-
wiec�ki.

Upły�nął�rok�wal�ki�rzą�du

Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści

z sek�to�rem�ban�ko�wym.

Do bu�dże�tu,�za�miast

6�mld�zł,�z ty�tu�łu�po�dat�ku

ban�ko�we�go�tra�fi�ło�

ok. 3�mld�zł.�Rok 2015

ban�ki�koń�czy�ły�zy�skiem

net�to�wy�no�szą�cym

13,1�mld�zł.�Ten�sam�

wy�nik�w 2016�r.�osią�gnę�ły

już�po 11�mie�sią�cach.

I to�mi�mo�uisz�cza�nia�

no�wej�da�ni�ny.

Wy�ni�ki� li�sto�pa�do�we� sek�to�ra� by�ły
lep�sze� od tych� z� poprzedniego� roku
o po�nad 20�proc.!
Czy� Mo�ra�wiec�ki� jest� for�pocz�tą

ame�ry�kań�skie�go� zwy�cza�ju� „drzwi
ob�ro�to�wych”,� po�le�ga�ją�ce�go� na tym,
że�rząd�za�trud�nia� lu�dzi�z sek�to�ra� fi�-
nan�so�we�go,� któ�rzy� po skoń�cze�niu
pra�cy� na fo�te�lu� mi�ni�stra� wró�cą
do ban�ko�wo�ści?
Nie� spo�sób�bo�wiem�nie� za�uwa�żyć,

że� z punk�tu�wi�dze�nia� ban�ków�wi�ce�-
pre�mier�Ma�te�usz�Mo�ra�wiec�ki�jest�naj�-
wła�ściw�szym�czło�wie�kiem�na wła�ści�-
wym�miej�scu.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Morawiecki, ty banksterze
Bankier bankom oka nie wykole.
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Naj�więk�szym�ka�pi�ta�łem�czło�wie�ka
jest�sła�wa.�Moż�na�być�ge�niu�szem�ma�-
te�ma�tycz�nym,� wir�tu�ozem,� wiesz�-
czem,�kla�sy�kiem,�ale�je�steś�ni�kim,�je�-
że�li� twój� fe�no�men� po�zo�sta�je� nie�roz�-
po�zna�ny.� Idio�ta,� ba�ran� lub� łoś�kimś
się�sta�ją,�gdy�po�sią�dą�zna�ność�nie�ja�-
ką.�Wy�bit�ny� sko�czek�nar�ciar�ski,� ak�-
tor�se�ria�lo�wy�lub�mu�zyk�tu�dzież�fry�-
zjer�zna�mie�ni�ty�są�obec�nie�au�to�ry�te�-
ta�mi�w każ�dej�spra�wie.�Po�dob�nie�jak
eks�per�ci� od po�li�ty�ki,� in�no�wa�cyj�nej
go�spo�dar�ki�oraz�fi�lo�zo�fii�by�tu.�

Nie� ma� in�struk�cji� –� jak� osią�gnąć
sła�wę.�Wie�lu�pró�bu�je,�choć�wy�gry�wa�-
ją�rów�nież�ci,�któ�rzy�ni�gdy�o po�pu�lar�-
ność�nie�za�bie�ga�li.�Zy�sku�ją�sła�wę�lub
jej� ka�wa�łek� in�cy�den�tal�nie,� sta�jąc� się
kimś�na kształt�mi�tu,�czy�li�zja�wi�ska,
o któ�rym�wszy�scy�i za�wsze�wie�dzą.

Ce�le�bry�ci�ma�ją�też�moc�uświę�ca�nia
i pie�de�sta�li�za�cji�wszyst�kie�go,�z czym
się�ze�tkną.�Dom,�w któ�rym�miesz�kał
sław�ny�ak�tor,�sa�mo�chód�po�li�ty�ka,�bu�-
ty� po�pu�lar�ne�go� mu�zy�ka,� a przede
wszyst�kim� na�zwi�sko� –� czy�nią� te
przed�mio�ty� nad�zwy�czaj� prze�war�to�-
ścio�wa�ny�mi.�

„Do te�go�se�de�su�si�ka�ła�Edy�ta�Gór�-
niak”�–�spo�tka�łem�się�nie�daw�no�z re�-
ko�men�da�cją�ła�zien�ki,�w któ�rej�był�se�-
des,� do któ�re�go� rze�czy�wi�ście� si�ka�ła
Edy�ta�Gór�niak.

Nie�wąt�pli�wie�ta�kim�

sła�wo�twór�cą�jest�

An�drzej�Du�da�

–�wy�nie�sio�ny�przez�

Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go

do naj�wyż�szej�god�no�ści

w pań�stwie.�Idol

8,6�mi�lio�na�Po�la�ków,

z któ�rych�An�drze�ja�mi�

Du�da�mi�są�tyl�ko�licz�ni

nie�licz�ni.�An�drze�jów�

Du�dów�jest�bo�wiem

w Pol�sce�jak�

w Mc�Do�nal�dzie�

ham�bur�ge�rów.�

Spraw�dzi�li�śmy,� jak� zmie�ni�ło� się
ży�cie� lu�dzi,� któ�rym� przy�tra�fi�ło� się
no�sze�nie�toż�sa�me�go�imie�nia�i na�zwi�-
ska�z Pierw�szym�Oby�wa�te�lem.�W ja�-
kim�stop�niu�przy�pad�ko�wa�sła�wa�jest
dla�nich�bło�go�sła�wień�stwem,�a w ja�-
kim�utra�pie�niem.

„In�ar�ko”� Biu�ro� Ar�chi�tek�to�nicz�-
ne,�Gli�wi�ce.�An�drzej�Du�da,�wspól�-
nik: –�Coś� się� zmie�ni�ło?!�W rze�czy
sa�mej� tak.� Oso�bi�ście� nie� in�te�re�su�ję
się� po�li�ty�ką� i do�kład�niej� się�na niej
nie�znam.�Gdy�przed�sta�wiam�się�no�-
wym� klien�tom,� od ra�zu� do�wia�du�ję
się,�że�nie�lu�bią�PiS�-u (je�że�li�nie�lu�bią
PiS�-u)�al�bo�że�gło�so�wa�li�na An�drze�ja
Du�dę� (je�że�li� PiS� lu�bią),� cho�ciaż� za�-

zwy�czaj�nie�ma� to� żad�ne�go� związ�ku
z te�ma�tem� pro�wa�dzo�nej� roz�mo�wy.
Lu�dzie�czu�ją�nie�zro�zu�mia�łą�po�trze�bę
wy�ja�wia�nia� przede� mną� po�glą�dów
po�li�tycz�nych�na wstę�pie.�Przez�dzie�-
siąt�ki� lat� te�go�nie� ro�bi�li.�Na�stęp�nie,
gdy�po�da�ję�nu�mer�ko�mór�ki�–�mó�wią,
że�ła�two�bę�dzie�za�pa�mię�tać.�Rze�czy�-
wi�ście,� te�raz� kie�dy� dzwo�nię,� nikt
mnie�nie�my�li�i od ra�zu�wie,�o ja�ką�fir�-
mę�cho�dzi,� a co�za tym� idzie,� cze�go
do�ty�czy� spra�wa.� Nie� po�wiem,� że�by
utrud�nia�ło� to� pro�wa�dze�nie� in�te�re�-
sów.

„Trak�-Tar”,�tar�tak,�Kraw�ce.�Wła�-
ści�ciel�An�drzej�Du�da: –�Wie�pan,�ja
pra�cu�ję�głów�nie�w le�sie�przy po�zy�ski�-
wa�niu� drew�na.� So�sny� ani� sar�ny� nie
wie�dzą� praw�do�po�dob�nie,� że� je�stem
An�drzej�Du�da.�Klien�ci�na�szej�fir�my
są� ra�czej� sta�li� i nie� bu�dzi� to� u nich
żad�ne�go� zdzi�wie�nia.� Zna�li� mnie
z cza�sów,�gdy�An�drzej�Du�da�nie�był
kimś�szcze�gól�nym.�Na�to�miast�ob�ser�-
wu�ję�wzmo�żo�ną�ak�tyw�ność�or�ga�nów
upraw�nio�nych�do kon�tro�lo�wa�nia�fir�-
my.�W ostat�nich�mie�sią�cach�mia�łem
ZUS,� Pań�stwo�wą� In�spek�cję� Pra�cy,
Pań�stwo�wą�Straż�Po�żar�ną�–�mo�że�dla�-
te�go,�że�Du�da�pre�zy�dent�w po�wie�cie
chy�ba�po�pu�lar�ny�nie�jest.�Ktoś�mi�po�-
wie�dział,�że�je�stem�ko�złem�ofiar�nym
pre�zy�den�tu�ry�Du�dy.�Ale�mo�że�to�nie�-
praw�da�i in�spek�to�rzy�tak�czy�owak�by
do mnie� przy�szli,� bo� kon�tro�le�ma�ją
cha�rak�ter�ru�ty�no�wy.�Cho�ciaż�za du�żo
ich�ostat�nio.

Przed�się�bior�stwo� Ro�bót� Bu�dow�-
la�nych� „Be�skid”.� An�drzej� Du�da,
pre�zes: –� Za�sad�ni�czo� bar�dzo� się
zmie�ni�ło,�kie�dy�mnie�spo�ty�ka�ją,�mó�-
wią� o mnie� nasz� pre�zy�dent.� Kie�dy
pre�zy�den�tem�był�Ko�mo�row�ski,�nikt
mi� tak� nie�mó�wił.� Po�nie�waż� jest� to
rów�nież�pre�zy�dent,�na któ�re�go�gło�so�-
wa�łem� –� jak�że� mógł�bym� gło�so�wać
na ko�goś�in�ne�go�–�ty�tuł�na�sze�go�pre�-
zy�den�ta,�myl�nie�mnie�przy�pi�sy�wa�ny,
schle�bia�mi.�Nie�je�stem�pi�ra�tem�dro�-
go�wym,� że�by�pan�nie�po�my�ślał.�Ale
zda�rza�się�wy�kra�czać�i jak�po�li�cja�wi�-
dzi�mo�je�imię�i na�zwi�sko,�to�z re�gu�ły
mó�wi:�„Jak�dla�pre�zy�den�ta,�to�naj�niż�-
sza�staw�ka 50�zł”.

Du�dex,� Ma�ły� Rud�nik.� An�drzej
Du�da: –� Chy�ba� jed�nak� lu�dzie� mi
odro�bi�nę� za�zdrosz�czą� mo�je�go� imie�-
nia� i na�zwi�ska,� któ�re� no�si� rów�nież
nasz�pre�zy�dent.�Zwłasz�cza�że�chwa�lę
się�al�bo�mo�że�to�tak�wy�glą�dać,�że�się
chwa�lę,� wspo�mi�na�jąc� nie�kie�dy
o przy�chyl�niej�szym� trak�to�wa�niu� ze
stro�ny�urzęd�ni�ków.�Pa�trzą�w do�wód.
Wi�dzę� uśmiech.� Mó�wią:� „An�drzej
Du�da,� no� tak”.� Jest� ja�koś� przy�jem�-
niej,�choć�chcę�do�dać,�że�ge�ne�ral�nie
za�sa�dy� od�wró�co�ne�go� VAT�-u,� któ�ra
do�tknę�ła�mo�ją�fir�mę,�i wyż�sze�opła�ty
za in�ter�pre�ta�cję� pi�sem�ną� prze�pi�sów
ze�stro�ny�urzę�dów�skar�bo�wych�ra�czej
utrud�nia�ją�dzia�łal�ność,�niż�czy�nią�ją
ła�twiej�szą.

PHU�Tech�ni�ka�Grzew�cza�i Sa�ni�-
tar�na,� Goł�ko�wi�ce.� An�drzej� Du�da:
– No� zmie�ni�ło� się� tak,� że� jak� ja�dę
za gra�ni�cę,� to� jak� ktoś� z de�le�ga�cji
wspo�mni� po�gra�nicz�ni�ko�wi� (za�żar�tu�-
je),� że� je�stem�An�drzej�Du�da,�Pre�zy�-
dent�RP,� i wte�dy�przy�glą�da�ją�mi� się
z pod�wyż�szo�ną� uwa�gą,� bo� na�wet
po zdję�ciu� tro�chę� po�dob�ny� je�stem,
a czło�wiek�na ży�wo�wy�glą�da� ina�czej
niż� w te�le�wi�zo�rze.� My�ślą� pew�nie:
a mo�że� to� rze�czy�wi�ście� ten� Du�da.
Więc�je�den�ta�ki�na�wet�uwie�rzył.�Za�-
sa�lu�to�wał,� od�da�jąc� pasz�port.� Rzekł:
„Dzię�ku�ję,� pa�nie� pre�zy�den�cie”.� To
przy�jem�ne�przez�mo�ment�czuć�się�ni�-
czym�praw�dzi�wy�pre�zy�dent.

Bur�mistrz� Kol�na� An�drzej� Du�da:
– No� to� jest� bło�go�sła�wień�stwo.
Na po�cząt�ku�dzwo�nio�no�z gra�tu�la�cja�-
mi,� my�śle�li,� że� zo�sta�łem� Pre�zy�den�-
tem� RP.� Obec�nie� też� jest� ła�twiej.
Dzwo�nię�mó�wię,�że�An�drzej�Du�da�je�-
stem�i roz�mo�wa�na�bie�ra�in�ne�go�tem�-
pa� i prze�bie�gu.�W koń�cu� wy�pro�wa�-
dzam�roz�mów�cę�z błę�du,�je�stem�Du�-
da�bur�mistrz,�a nie�Du�da�pre�zy�dent.
Al�bo�i nie�wy�pro�wa�dzam.�Niech�so�-
bie� ta�ki� my�śli,� że� za�ła�twiał� spra�wę
z Pre�zy�den�tem�RP.

PH�An�drzej�Du�da,�Słupsk.�An�drzej
Du�da: –� Z „NIE”� pan� dzwo�ni?
Od Urba�na?�No�nie.�A kto�pa�na�pod�-
pu�ścił?� Zno�wu�mi� nu�mer�wy�ci�na�ją.
To�jest�trau�ma�tycz�ne�prze�ży�cie.�Pi�so�-
wiec�z mo�im�na�zwi�skiem�pre�zy�den�-
tem�Pol�ski!�Ja�się�z nim�w ogó�le�nie
zga�dzam.�Czy�li�jak�w dow�ci�pie:�An�-
drzej�Du�da�nie� zga�dza� się� z sa�mym
so�bą.� Słupsk� to� ko�mu�ni�zu�ją�ce� mia�-
sto.�Ma�my�tu�Bie�dro�nia,�wie�pan,�co
mam�na my�śli.�Więc�Du�da�An�drzej
to�nie�jest�do�bre�na�zwi�sko.�Do�ci�na�ją
mi� rów�nież� zna�jo�mi.� Oczy�wi�ście
w żar�tach.�Ale�w sto�sun�ku�do sa�me�go
sie�bie�to�ja�nie�mam�naj�lep�sze�go�po�-
czu�cia� hu�mo�ru.� A te�raz� pan� dzwo�-
nisz.�Kto�wam�ka�zał�mnie�de�ner�wo�-
wać?�Prze�cież�to�nie�mo�ja�wi�na,�że�je�-
stem�An�drzej�Du�da.

Po�sia�da�nie�sław�ne�go�na�zwi�ska�po�-
ma�ga�na�wet�tym,�któ�rzy�o po�li�tycz�nej
ka�rie�rze�nie�ma�rzy�li,�a ci,�co�ma�rzy�li,
też�na tym�wy�je�cha�li.

•••

Mie�li�śmy�już�trzech�po�słów�o imie�-
niu�i�na�zwi�sku�Jan�Bu�ry,�by�ło�dwóch
Win�sto�nów� Chur�chil�lów� w an�giel�-
skim�par�la�men�cie,�a na�wet�dwóch�Ro�-
ose�vel�tów�na fo�te�lu�pre�zy�den�ta�USA.�

Je�że�li� je�steś� An�drze�jem� Du�dą,� to
choć�byś� spę�dzał� ży�cie� przed te�le�wi�-
zo�rem� z pusz�ką� pi�wa,� miał� ta�tu�aże
od kar�ku�po po�ślad�ki�lub�ma�lo�wał�pa�-
znok�cie�na ró�żo�wo,�otrzy�ma�łeś�bi�let
do nie�by�wa�łej�ka�rie�ry�w każ�dej�dys�-
cy�pli�nie.�Jan�Ko�wal�ski�ni�gdy�nie�bę�-
dzie� miał� ta�kie�go� po�ten�cja�łu.� Rusz
du�pę.

RO�BERT�JA�RU�GA
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Z życia Du dów
Po�ma�za�ni�pre�zy�den�tem.

: Nie�zi�den�ty�fi�ko�wa�ny� męż�czy�zna
w kap�tu�rze� znisz�czył� fi�gur�kę�Chry�stu�sa
sto�ją�cą�w po�bli�żu�ko�ścio�ła�Naj�święt�szej
Ma�ryi�Pan�ny�Kró�lo�wej�Ró�żań�ca�Świę�te�-
go�w Gdań�sku.�Na na�gra�niu�mo�ni�to�rin�gu
wi�dać,� jak�męż�czy�zna�pod�jeż�dża� ro�we�-
rem�w oko�li�ce�świą�ty�ni,�a na�stęp�nie�od�-
ry�wa� gło�wę� Chry�stu�so�wi.� Ko�men�da
Miej�ska� Po�li�cji� w Gdań�sku� pro�wa�dzi
czyn�no�ści�w kie�run�ku�ob�ra�zy�uczuć�re�li�-
gij�nych.� Pa�ra�fia� zwró�ci�ła� się� do wier�-
nych� o po�moc� w zi�den�ty�fi�ko�wa�niu
spraw�cy�pro�fa�na�cji.

: 38-let�ni�miesz�ka�niec�Bia�łej�Pod�la�-
skiej� ob�lał� ben�zy�ną� drzwi� ko�ścio�ła�
św.�Ka�zi�mie�rza�Kró�le�wi�cza�i je�pod�pa�lił.
Po�tem� znisz�czył� ta�bli�cę� z in�for�ma�cja�mi
pa�ra�fial�ny�mi�przy�mo�co�wa�ną�na ścia�nie
świą�ty�ni.�Ogień�uga�szo�no,�a męż�czy�zna
zo�stał�za�trzy�ma�ny�przez�po�li�cję. 38-la�tek
był� trzeź�wy.� Nie� wia�do�mo,� dla�cze�go
chciał� pod�pa�lić� ko�ściół.� Jest� wiel�ce
praw�do�po�dob�ne,�że�pod�pa�lacz�od�po�wie
za ob�ra�zę�uczuć�re�li�gij�nych�i pro�fa�na�cję
miej�sca� kul�tu.� Pa�ra�fia� wy�ce�ni�ła� stra�ty
na 900 zł.

: Wdniu�Ofia�ro�wa�nia�Pań�skie�go�w ko�-
ście�le�Opatrz�no�ści�Bo�żej�w Gdań�sku�od�-
by�ła�się�uro�czy�sta�msza,�w cza�sie�któ�rej
pre�ze�si� gieł�do�wej� spół�ki� Ener�ga� od�da�li
fir�mę� pod opie�kę� Opatrz�no�ści� Bo�żej.
Wmszy�uczest�ni�czy�li�też�człon�ko�wie�rad
nad�zor�czych� i naj�waż�niej�si�pra�cow�ni�cy
bli�sko�czter�dzie�stu�spół�ek�Gru�py�Ener�ga,
w su�mie�bli�sko 250�osób.�Mszę�kon�ce�-
le�bro�wa�ło� ośmiu� księ�ży,� wśród� nich�
bi�skup� Wie�sław� Szla�chet�ka� i kra�jo�wy
dusz�pa�sterz�ener�ge�ty�ków�ks.�Sła�wo�mir
Zy�ga.� Spe�cjal�ne� po�zdro�wie�nia� prze�słał
ar�cy�bi�skup� Sła�woj� Le�szek� Głódź.�
Ks.� Woj�cie�chow�ski,� ar�chi�die�ce�zjal�ny
dusz�pa�sterz� ener�ge�ty�ków,� elek�try�ków,
elek�tro�ni�ków,� któ�ry� pro�sił� o wsta�wien�-
nic�two� dla� fir�my� za po�śred�nic�twem
Mat�ki�Bo�żej�Grom�nicz�nej,�mat�ki�wiecz�-
ne�go�świa�tła.�Na ko�niec�po�czet�pra�cow�-
ni�ków�Ener�gi�zło�żył�pod oł�ta�rzem�ko�sze
z da�ra�mi,� a księ�ża� po�dzię�ko�wa�li� fir�mie
za wspar�cie�fi�nan�so�we.�A więc�źró�dłem
prą�du�nie�bę�dzie�już�wę�giel,�ale�nie�da�ją�-
ca�smo�gu�Opatrz�ność�Bo�ża.�Nie�ska�to�li�-
ko�wa�na�jest�jesz�cze�ho�dow�la�świń.

: Nie�źle�ob�ło�wi�się�Ko�ściół�wiel�ko�pol�-
ski.�Do�sta�nie�od skar�bu�pań�stwa 72�mln�zł
ty�tu�łem� od�szko�do�wa�nia� za ko�ściel�ne
dział�ki� ode�bra�ne� w cza�sach� PRL.
Do ugo�dy� do�szło� po dwu�na�stu� la�tach
spo�rów� są�do�wych,� w któ�rych� pa�ra�fia
Ja�na�Je�ro�zo�lim�skie�go� za Mu�ra�mi� z Po�-
zna�nia�wal�czy�ła�o od�szko�do�wa�nie�za kil�-
ka�na�ście� hek�ta�rów� zie�mi� nad je�zio�rem
Mal�ta.�Wo�je�wo�da�ma�prze�lać�pie�nią�dze
dla�pa�ra�fii�do koń�ca�lu�te�go.�Pa�ra�fia�zre�-
zy�gno�wa�ła� z po�nad 12�mln� zł� od�se�tek,
któ�re�na�ro�sły�w ostat�nich�dwóch�la�tach
od chwi�li� wy�da�nia� nie�pra�wo�moc�ne�go
wy�ro�ku.�Po�wo�dy�ta�kiej� ła�ska�wo�ści�Ko�-
ścio�ła�nie�są�zna�ne.

: To�ruń�ska�pa�ra�fia� pw.�Św.�An�drze�ja
Apo�sto�ła�otrzy�ma�od mia�sta�w użyt�ko�-
wa�nie�wie�czy�ste�grunt�pod bu�do�wę�ko�-
ścio�ła� przy ul.� Gra�se�ra.� Dział�kę� o po�-
wierzch�ni� po�nad 9,5� tys.�mkw.,�war�tą

ok. 1,6�mln�zł,�Ko�ściół�otrzy�ma�w dzier�-
ża�wę�wie�czy�stą�na 99�lat�bez�prze�tar�gu
i z 99-pro�cen�to�wą� bo�ni�fi�ka�tą,� czy�li
za ok. 16� tys.� zł.�Prze�ciw�ko� tej� de�cy�zji
od�wa�ży�ło�się�gło�so�wać�je�dy�nie�dwóch
rad�nych.� Z dys�ku�sji�w ra�dzie�miej�skiej
nad spra�wą� dział�ki� war�to� od�no�to�wać
głos� Lu�dwi�ka� Szu�by,� sze�fa� klu�bu� rad�-
nych�Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści,�któ�ry�za�-
ape�lo�wał,� aby� bu�do�wać� ko�ścio�ły� za�-
miast� me�cze�tów.� Tak� jak�by� w Pol�sce�
bu�do�wa�no�me�cze�ty,�i to�za po�dat�ki�ka�to�-
li�ków.

: Ber�nar�dy�ni� z klasz�to�ru�w Opa�to�wie
znisz�czy�li� za�byt�ko�we�miej�sce� kul�tu� po�-
gan.�Bez�zgo�dy�kon�ser�wa�to�ra�za�byt�ków
zni�we�lo�wa�li� i utwar�dzi�li 3,5� tys.� mkw.
te�re�nu�tzw.�żmi�gro�du,�wpi�sa�ne�go�do re�-
je�stru�za�byt�ków�miej�sca,�gdzie�praw�do�-
po�dob�nie�znaj�do�wa�ło�się�po�gań�skie�gro�-
dzi�sko.� Kon�ser�wa�tor� za�byt�ków� po�wia�-
do�mił�pro�ku�ra�tu�rę,�ale�ta�uzna�ła,�że�nie
do�szło� do prze�stęp�stwa.� Kon�ser�wa�tor
nie�od�pu�ścił�i po uzu�peł�nie�niu�do�ku�men�-
tów� na�ka�zał� za�kon�ni�kom� przy�wró�ce�nie
te�re�nu� do sta�nu� po�przed�nie�go.� Oj�ciec
Kry�spin�Flo�rys,�gwar�dian�klasz�to�ru�Ber�-
nar�dy�nów,� za�po�wie�dział,� że� za�kon�ni�cy
bę�dą�się�od�wo�ły�wać�od de�cy�zji�kon�ser�-
wa�to�ra.

: Pro�boszcz�ko�ścio�ła�Zmar�twych�wsta�-
nia� Pań�skie�go� na Wy�so�kim� Stocz�ku
w Bia�łym�sto�ku�Sta�ni�sław�Ho�ło�dok�wy�-
stą�pił� do kon�ser�wa�to�ra� za�byt�ków,� aby
wpi�sał�do re�je�stru�je�go�ko�ściół,�Pro�po�zy�-
cja�wy�wo�ła�ła�zdzi�wie�nie,�al�bo�wiem�Ko�-
ściół� Zmar�twych�wsta�nia� Pań�skie�go
wznie�sio�no� w la�tach 1991–1996� ja�ko
re�pli�kę�świą�ty�ni�w Be�re�zwe�czu�na Bia�ło�-
ru�si.�W ob�li�czu�kry�tycz�nych�opi�nii,�a na�-
wet� szy�derstw� z pro�bosz�cza,� pa�ra�fia
wy�co�fa�ła� pro�po�zy�cję.� Z nie�ofi�cjal�nych
ko�men�ta�rzy�wy�ni�ka,�że�pro�boszcz�li�czył,
że�dzię�ki�wpi�sa�niu�ko�ścio�ła�do re�je�stru
za�byt�ków� bę�dzie�mógł� uzy�skać� pie�nią�-
dze�na je�go�re�mont.

Ra�da�Miej�ska�w Mię�dzyz�dro�jach� usta�-
no�wi�ła� św.� Pio�tra� Apo�sto�ła� du�cho�-
wym� Pa�tro�nem� Mia�sta� Mię�dzyz�dro�je.
29� czerw�ca� bę�dzie� Świę�tem� Pa�tro�na
Mia�sta� Mię�dzyz�dro�je.� Ta� wie�ko�pom�na
i bar�dzo� po�trzeb�na� de�cy�zja� prze�szła
więk�szo�ścią�gło�sów.�Za by�ło�ośmiu�rad�-
nych,� prze�ciw� czte�rech,� dwóch� się
wstrzy�ma�ło�od gło�su.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.
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POLSKA  z  bliska

Nie pra wo moc nie  ska za ny  za  oszu -
stwa  i usi ło wa nia  oszustw.  Cho dzi
o po nad 700 tys. zł. Na pierw szy rzut
oka  ka ra  od po wied nia  do po peł nio -
nych prze stępstw. 4 la ta wię zie nia.
W ostat nich dniach usły szał ko lej -

ne  za rzu ty.  Du żo.  Za gro że nie  ka rą:
25 lat. 
Ra fał  Ga weł  nie  jest  tu zin ko wym

klien tem pro ku ra tu ry.
– Je śli za le ga ko muś z pie niędz mi,

to  on  ich  nie  wziął  dla  sie bie. I po -
krzyw dze ni  po win ni  do po mi nać  się
zwro tu w pro ce sach cy wil nych. To są
wszyst ko  sta re  spra wy  –  prze ko nu je
współ pra cow nik.

•••

Trzy rzecz ki to wieś mię dzy Su wał -
ka mi  a Bia łym sto kiem.  Bio rą  z niej
po czą tek 3 stru mie nie, któ re wpły wa -
ją  do Bie brzy.  Dla  Gaw ła  oczy wi sta
ana lo gia  z Bia łym sto kiem,  stwo rzo -
nym  przez  Po la ków,  Bia ło ru si nów
i Ży dów.
– Wszyst ko, co naj lep sze, two rzy się

z mik so wa nia  róż nych  skład ni ków.
Nie da się zro bić smacz nej zu py, uży -
wa jąc jed nej przy pra wy… – uwa ża.
Za ło żył  Sto wa rzy sze nie  Dom

na Mły no wej. Dom  rze czy wi ście  ist -
nie je w Bia łym sto ku przy ul. Mły no -
wej 19. Drew nia ny. Kie dyś naj bo gat -
szy w ży dow skiej dziel ni cy Cha naj ki.
Wła ści ciel do mu i tłocz ni ole ju ja dal -
ne go zgi nął w get cie.
W 2010 r. sto wa rzy sze ni wy dzier ża -

wi li  cha łu pę. Od re mon to wa li.  Bia ło -
stoc cza nie przy wieź li sza fy, kre den sy,
sto ły.  Ak cja  na zy wa ła  się  Me blo wy
Dom Spo koj nej Sta ro ści.
Prze kształ ci li  wnę trze  w sa lę  te -

atral ną. 80  miejsc.  Sta re  krze sła.
Skrzy pią ca  pod ło ga.  Cia sno.  Du żo
miej sca zaj mo wał sta ry ka flo wy piec. 
Przez 5 lat funk cjo no wał tu taj Te atr

Trzy Rze cze. Nie za leż na in sty tu cja kul -
tu ry  pre zen tu ją ca  naj now szą  dra ma -
tur gię, or ga ni zu ją ca kon cer ty, warsz ta -
ty ar ty stycz ne i ak cje spo łecz ne. Sym -
po zja „Nie dla nie na wi ści” i po dob ne. 
Fre dro  to  Fre dro.  Każ dy  z le wa

i z pra wa wi dzi: do bra sztu ka. Ga weł
ro bi te atr za an ga żo wa ny. Nie po do ba
się  mi ło śni kom  tra dy cyj nych  war to -
ści. Za to in nym – ow szem. 
„Spek takl  obro nił by  się  w każ dym

te atrze.  Jest  świe ży,  moc ny  ak tor sko,
istot ny”  –  to  Ro man  Paw łow ski
o „Black bird”  Har ro we ra.  „Moc -
na rzecz w Te atrze Trzy Rze cze – o stra -
chu, sła bo ści, o tym, jak chce się prze -
trwać  i jak  nie  każ de mu  się  to  uda -
je” – Mo ni ka Żmi jew ska.

•••

– Bia ły stok nie mo że być ra si stow -
ski – prze ko ny wa li sto wa rzy sze ni.
Sto wa rzy sze nie Dom na Mły no wej

roz po czę ło ak cję „Za ma luj zło”. Zdję -
cia nad sy ła li in ter nau ci, Ga weł in for -
mo wał  o ma lun kach  pro ku ra to rów
i żą dał ści ga nia ar ty stów. Tak by ło ze
swa sty ką, któ ra w po ło wie 2013 r. po -
ja wi ła się na sta cji trans for ma to ro wej
przy ul. Za gór nej.
– Od ma wiam wsz czę cia po stę po wa -

nia. Swa sty ka nie mu si być sym bo lem
fa szy zmu. Bo w hin du izmie to sym bol
szczę ścia  i po myśl no ści.  Pro ku ra tor
Da wid Rosz kow ski z Pro ku ra tu ry Re -
jo no wej Bia ły stok -Pół noc za pre zen to -
wał  sta ran ne  hu ma ni stycz ne  wy -
kształ ce nie. Do dał, że na zwa swa sty ki
po cho dzi z san skry tu.
Na ci ska ła „Wy bor cza”. To by ły in ne

cza sy,  za czę ła  się  bu rza.  Szef  Rosz -
kow skie go zo stał od wo ła ny. Eru dy cie
nic  się  nie  sta ło.  Sąd  dys cy pli nar ny,
dzia ła ją cy przy Pro ku ra to rze Ge ne ral -
nym, nie zna lazł pod staw do wy mie -
rze nia  ka ry. Nie smak wśród  stró żów
pra wa zo stał.

•••

Rok póź niej Gaw łem za in te re so wa -
ła  się pro ku ra tu ra.  „Ten  sam od dział
pro ku ra tu ry”  –  punk to wa ła  „Wy bor -
cza”. Prze szu ka nia w te atrze. Za rzu ty
dla  dy rek to ra:  oszu stwo  na szko dę
ban ku i pry wat nych przed się bior ców.
„Za rzu ty m.in.  za nie spła co ne man -
da ty”– ba ga te li zo wa ła ga ze ta.
–  Mia sto  nie  jest  za in te re so wa ne

tym, co ro bi my. Wła dze ma ją ser ce ra -
czej po pra wej stro nie – ko men to wał
Ga weł, bo przy cię to mu do ta cje. 
Co  in ne go  ser ce  Han ny  Gron kie -

wicz -Waltz. Mia sto więk sze, to i więk -
sze moż li wo ści. Prze nie śli się do War -
sza wy. Wy na ję li od spół dziel ni miesz -
ka nio wej  sta re ki no „Tę cza” na Żo li -
bo rzu.  Wy re mon to wa li.  Uro bi li  rę ce
po łok cie. 
Pro wa dze nie  te atru  to  nie  jest  do -

cho do wa  dzia łal ność. Do ta cje,  wpły -
wy z bi le tów, wia do mo. Za ma ło.
Ga weł przez la ta pro wa dził PR dla

firm  far ma ceu tycz nych.  Znał  śro do -
wi sko.  „Wy bor cza”  do nio sła  o ko lej -
nym suk ce sie. „Opa ten to wał pre pa rat
der ma to lo gicz ny  bę dą cy  kom bi na cją
ist nie ją cych  spe cy fi ków  i po sta no wił
pra wa  do wy na laz ku  prze ka zać
na rzecz te atru. Zy ski z je go sprze da ży
są  dzi siaj  głów nym  (…)  źró dłem
utrzy ma nia sce ny. To chy ba je dy ny te -
atr w Pol sce, któ ry nie mu si mar twić

się,  czy bę dzie miał  z cze go  za pła cić
ra chun ki”. 
Trud no  nie  za uwa żyć,  że  zboż ne

dzie ła pol skiej pra wi cy, np. ak cje an -
ty abor cyj ne, są znacz nie le piej fi nan -
so wa ne.
Tym cza sem  pro ku ra tu ra  klo cek

po kloc ku bu do wa ła oskar że nie. Do -
szły  ko lej ne  za rzu ty  do ty czą ce  uda -
rem nie nia  eg ze ku cji  wie rzy tel no ści.
Wie rzy cie lem  był  Urząd  Miej ski
w Su wał kach i Pod la ski Urząd Wo je -
wódz ki. 
Wy rok za padł la tem 2016 r.
– Lan so wał się w me diach ja ko oso -

ba  dzia ła ją ca  z po bu dek  al tru istycz -
nych i w in te re sie spo łecz nym. Jest to
nie praw da – wy ja śnił pu blicz no ści sę -
dzia Sła wo mir Ci lul ko  z Są du Okrę -
go we go w Bia łym sto ku. – 4  la ta bez -
względ ne go wię zie nia.  Za kaz  pro wa -
dze nia  dzia łal no ści  go spo dar czej
przez 10  lat. Za kaz peł nie nia  funk cji
w sto wa rzy sze niach  ko rzy sta ją cych
z pu blicz nych do ta cji na 5 lat.
Żo na i ko le żan ka  do sta ły  wy ro ki

w za wie sze niu. Wszy scy się od wo ła li,
pro ku ra tu ra rów nież. Kil ka dni te mu
sąd  ape la cyj ny  po sta no wił,  że  mu si
prze słu chać  Gaw ła.  Gaw ła  nie  by ło
na sa li. Zmar ło mu dziec ko przed na -
ro dze niem, cią ża by ła za awan so wa na,
trze ba by ło ją usu nąć ope ra cyj nie. 
W oce nie są du ape la cyj ne go spra wa

Gaw ło wych  prze stępstw  nie  jest  tak
jed no znacz na,  jak oce nił sąd okrę go -
wy. Wy zna czył  ter min prze słu cha nia
na ma rzec 2017 r.

Na stęp ne go  dnia  po li cja  we szła
do Ośrod ka  Mo ni to ro wa nia  Za cho -
wań  Ra si stow skich  i Kse no fo bicz -
nych w War sza wie. To cał kiem ży we
dziec ko Gaw ła.  Za trzy ma no  kom pu -
te ry. Po li cja dzia ła ła na zle ce nie bia ło -
stoc kiej pro ku ra tu ry.
– Śledz two PO IDs. 5/2016 do ty czy

pod ro bie nia  kil ku dzie się ciu  do ku -
men tów, do ko na nia sze re gu wy łu dzeń
i usi ło wań wy łu dzeń, a tak że uda rem -
nie nia  za spo ko je nia  na leż no ści  wie -
rzy cie li, któ re to czy ny mia ły miej sce
w związ ku  z dzia łal no ścią  Sto wa rzy -
sze nia Te atral ne go Dom naMły no wej,
Te atr Trzy Rze cze z sie dzi bą wWar sza -
wie.  Za te  prze stęp stwa  gro zi 25  lat
wię zie nia – in for mu je pro ku ra tu ra.

•••

Spra wa Gaw ła bu dzi emo cje. Na wet
je śli za wy łu dzo ne pie nią dze utrzy my -
wał te atr. A każ dy wie, że mógł ku po -
wać  za nie  sa mo cho dy  al bo  śle dzie.
Wy ni ka to choć by z py tań, któ re po li -
cjan ci po sta wi li mat ce Ka ro li ny. Ka -
ro li na to part ner ka Gaw ła, ta od zmar -
łe go dziec ka. 
Mat ka  Ka ro li ny  jest  wy kła dow cą

uni wer sy tec kim.  Moż na ją  by ło  we -
zwać na ko men dę. Po li cjan ci przy szli
do miesz ka nia po zmro ku. „Czy pa ni
wie,  z kim  zwią za ła  się  pa ni  cór ka?!
Czy wie pa ni, gdzie miesz ka ją z Ra fa -
łem? Czy wie pa ni, ja kim po ru sza ją się
sa mo cho dem? Skąd cór ka ma pie nią -
dze na utrzy ma nie? Czy wie pa ni, że

ku pi ła so bie au to? Od jak daw na jest
w związ ku z Ra fa łem Gaw łem? Kie dy
z nim za miesz ka ła?”.
Py ta nia  ujaw nił  Ga weł.  Po dob nie

jak hi po te zę, że to by ło ostrze że nie or -
ga nów ści ga nia. Rę ce pod du pę, ję zyk
na su pe łek, bo prze wal cu je my naj bliż -
szych.
–  Do kład nie  w tej  sa mej  go dzi nie

wcho dzi łem  do Am ba sa dy  Ka na dy
na spo tka nie  z po sła mi  –  na pi -
sał.  –  Mia łem  na świe tlić  pro ble my
zwią za ne z funk cjo no wa niem sys te mu
spra wie dli wo ści w Pol sce.

– To śledz two to ze msta

za ujaw nie nie pro ku ra tor -

skich po wią zań ze śro do -

wi skiem pra wi co wo -ra dy -

kal nym – nie ma wąt pli -

wo ści. Sły szał, że śro do -

wi ska ki bol skie zbie ra ją

pie nią dze na je go gło wę.

Ma ją 20 tys. zł. 

•••

– W złą stro nę wie je wiatr. A jak się
chce  psa  ude rzyć,  to  się  kij  znaj -
dzie  –  mó wią  zwo len ni cy  Gaw ła.
Przy po mi na ją, że nie daw no pro ku ra -
tu ra  umo rzy ła  śledz two  w spra wie
pło ną cej  swa sty ki  w le sie.  Bo  to  nie
by ła swa sty ka, tyl ko sło wiań ska swar -
ga.  Pro ku ra tu ra  nie  do pa trzy ła  się
mo wy nie na wi ści w ka za niu ks. Jac ka
Mię dla ra  wy gło szo ne go  w związ ku
z ob cho da mi  rocz ni cy  po wsta nia
ONR. Mó wił o no wo two rze wy ma ga -
ją cym te ra pii. Tą te ra pią jest na ro do -
wo -ka to lic ki ra dy ka lizm.
–  Dla  opo zy cji  nie  jest  waż ne,  że

zło dziej,  tyl ko  że  zło dziej  po praw ny
po li tycz nie, czy li bied ny miś, nie win -
ny,  skrzyw dzo ny przez  fa szy stow skie
wła dze – twier dzą sym pa ty cy PiS.
Po są siedz ku  z te atrem na Mły no -

wej  sa mo rząd  wo je wódz twa  pod la -
skie go  wy bu do wał  Ope rę  Pod la ską.
Koszt – 250 mln zł. Rocz ne utrzy ma -
nie – 23 mln zł. Tu wszyst ko jest zgod -
nie z pra wem, mu cha nie sia da. Mo że
nud no, ale po praw nie. Nikt więc nie
zgła sza, że bo li.
W tym mie sią cu Te atr Trzy Rze cze

gra 2 ra zy. W ostat nim dniu lu te go po -
ka że  „Pol ską  krew”,  ko me dię  po li -
tycz ną Prze my sła wa Woj ciesz ka, któ -
rej nikt po za Gaw łem nie chciał wy -
sta wić. Bo nie wia do mo, o co cho dzi.
Beł kot. „Ro mu ald ma 24 la ta i wie rzy
w pre ze sa. Mó wi  o nim  »Ta to«.  Je go
żo na Lu cy na jest an ty se mit ką, pro wa -
dzi  blo ga,  na któ rym  tro pi  Ży dów
i zdraj ców na ro du. Ma rzy o Wiel kiej
Pol sce Ka to lic kiej. Ro mu ald  jest  im -
po ten tem.  Pod nie ca ją  go  wy łącz nie
Ży dów ki…  Mi chał,  ak tor  se ria lo wy,
nie wie rzy w nic, ale  lu bi seks  i lu bi
sie bie… Przy pad kiem zo sta je gwiaz dą
opo zy cji…”.
Kry sty na Jan da  o „Pol skiej  krwi”,

cy tu ję  za stro ną  in ter ne to wą  te atru:
„Spek takl go rą cy, gorz ki, praw dzi wy,
spon ta nicz ny, emo cjo nal ny, ży wy, po -
trzeb ny, ro bią cy wra że nie”.
Bi le ty wciąż do stęp ne, ce na 60 zł.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

zPrzed Są dem Re jo no wym w Bia łym sto ku
ru szy pro ces dwóch 20-lat ków Mar ci na G.
i Ka mi la P., któ rzy w lip cu ze szłe go ro ku
cięż ko po bi li 53-let nie go męż czy znę, be -
stial sko go zgwał ci li ga łę zia mi i po rzu ci li
na gie go na traw ni ku przy dwor cu PKS.
Nie przy tom ne go męż czy znę i za krwa wio -
ne ga łę zie zna leź li nad ra nem prze chod -
nie. 53-la tek od niósł bar dzo po waż ne ob -
ra że nia ze wnętrz ne i we wnętrz ne. Jesz cze
tej sa mej no cy spraw cy po bi li in ne go męż -
czy znę, któ re mu ukra dli 20 zł.

zPo kłó cił się z dziew czy ną z Bia łe go sto -
ku 27-la tek z Ostro łę ki. Wy cho dząc
od niej, za gro ził w pro gu, że po peł ni sa mo -
bój stwo. Dziew czy nę ma ło to ob cho dzi ło,
ale na szczę ście do wie dział się o tym jej
zna jo my, któ ry po wia do mił po li cję. Po li cja

roz po czę ła po szu ki wa nia i usta li ła, że męż -
czy zna wy siadł z tak sów ki w oko li cy Za -
wad. Dzię ki psu tro pią ce mu od na le zio no
go w po lu. Na gie go, wy chło dzo ne go, z ob -
ra że nia mi nóg. Tra fił do szpi ta la na od dział
dla za ko cha nych.

zDo ap te ki przy ul. Skło dow skiej w Pu ła -
wach wszedł za ma sko wa ny męż czy zna
z bro nią w rę ku. Za żą dał kon kret nych le -
ków i pie nię dzy. Uciekł z czę ścią łu pu, bo
spło szy ła go klient ka. Zo stał za trzy ma -
ny. 18-la tek z po wia tu zwo leń skie go wy ja -
śnił, że od ro ku jest cho ry i chciał za żyć le -
ki, któ re po da wa no mu w szpi ta lu. Po nie -
waż le ki by ły na re cep tę, wpadł na po mysł
na pa du na ap te kę. Pi sto let, któ rym się po -
słu żył, był pla sti ko wą za baw ką na kul ki, co
nie zmie nia fak tu, że 18-la tek od po wie
przed są dem za roz bój.

zW Są dzie Re jo no wym w Słup sku to czy
się pro ces El wi ry Z. z Ust ki, któ rą po li cja
oskar ży ła o kra dzież dwóch cu kier ków
o war to ści 60 gro szy. El wi ra Z. nie sta wi -

ła się na ba da nia psy chia trycz ne, na któ re
sąd skie ro wał ją po pierw szej roz pra wie.
Na stęp ny ter min spra wy o wy kro cze nie
wy zna czo no na 6 kwiet nia. Wcze śniej sąd
wy ro kiem na ka zo wym uznał 47-lat kę win -
ną po peł nie nia wy kro cze nia i ska zał ją
na 20 go dzin nie od płat nej kon tro lo wa nej
pra cy na ce le spo łecz ne. Na szczę ście dla
El wi ry Z. Sąd Okrę go wy w Słup sku uznał,
że wy da ny na po sie dze niu wy rok na ka zo -
wy nie zo stał jej sku tecz nie do rę czo ny
i spra wa znów tra fi ła na wo kan dę. Spra -
wie bacz nie przy glą da się Rzecz nik Praw
Oby wa tel skich.

zNa stud niów ce w Sta szo wie in ter we nio -
wa ła po li cja. 26-let ni męż czy zna ubli żał jej
uczest ni kom i pra cow ni kom ochro ny.
Po przy jeź dzie funk cjo na riu szy wdał się
w szar pa ni nę i pró bo wał im uciec, ale zo -
stał zła pa ny po po ści gu. Po tem po dał fał -
szy we da ne oso bo we i znie wa żył po li cjan -
tów. Nie chciał dmu chać w al ko mat. Oka -
za ło się, że jest po szu ki wa ny li stem goń -
czym do od by cia ka ry wię zie nia. Na stud -

niów ce był part ne rem jed nej z ma tu rzy -
stek.

zW jed nym z lo ka li w Bia łej Pod la skiej do -
szło do awan tu ry: je den pan od gryzł dru -
gie mu ma ły pa lec le wej dło ni. Spraw -
ca, 31-la tek z gmi ny Za le sie, zo stał za trzy -
ma ny i od po wie za uszko dze nie cia ła. Po li -

cji nie uda ło się usta lić, co się sta ło z od -
gry zio nym pal cem. Chy ba po słu żył ja ko za -
ką ska.

zDo szpi ta la w Ra do miu tra fił 50-let ni
męż czy zna z ra na mi kłu ty mi. Za rów no on,
jak i je go 49-let nia mał żon ka twier dzi li, że
zo stał za ata ko wa ny przez kil ku zbi rów
na ul. Sło wac kie go. Po li cjan ci do tar li
do praw dy. Usta li li, że w cza sie awan tu ry
z mę żem je go żo na za ata ko wa ła go no żem
ku chen nym, po wo du jąc ra ny cię te dło ni,
przed ra mie nia oraz klat ki pier sio wej. Mąż,
chcąc ją bro nić przed od po wie dzial no ścią,
sprze dał po li cji baj kę o na pa dzie. Być mo -
że zo sta nie oskar żo ny o skła da nie fał szy -
wych ze znań. Je go żo na usły sza ła już za -
rzut uszko dze nia cia ła.

zO usi ło wa nie za bój stwa i spo wo do wa -
nie cięż kie go uszczerb ku na zdro wiu
oskar ży ła Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Bia -
łym sto ku An nę F., któ ra pchnę ła no żem
w pierś kon ku ben ta Krzysz to fa K. Kon ku -
bent oka zał się wy jąt ko wym dżen tel me -

Wieści
gminne

i inne

Teatralny
proces
Prokuratura cichym ścigała go lotem.
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Z cze go sły nie To ruń? Z pier ni ków?
Nie. Z pręż ne go dzia ła nia naj waż niej -
szych osób w mie ście. A naj waż niej szy -
mi oso ba mi w mie ście są Ry dzyk i pre -
zy dent mia sta. W tej ko lej no ści.
Miesz kań cy  już  daw no  się  z tym  po go dzi li.

Nie  zda ją  so bie  jed nak  spra wy,  że mię dzy Ry -
dzy kiem a pre zy den tem są jesz cze fir my de we lo -
per skie. I to wła śnie one w ostat nim cza sie dyk -
tu ją miej skie wa run ki. Pre zy dent Mi chał Za le -
ski ska cze, jak one mu za gra ją, na ru sza jąc prze -
pi sy, na gi na jąc pra wo i krzyw dząc lu dzi. W ce lu
dla „ucy wi li zo wa nia te re nu”.

Win�ni�ca
Win ni ca II to  je den z naj pięk niej szych te re -

nów w mie ście. Tuż nad Wi słą, pe łen zie le ni te -
ren, na któ rym od lat 50. sto ją nie wy so kie do my
jed no ro dzin ne. 
Już nie dłu go. La da dzień wja dą tam bul do że -

ry i zrów na ją wszyst ko z zie mią. Lu dzie stra cą
do ro bek ca łe go ży cia, czę sto wie lo po ko le nio wy.
Ko go to ob cho dzi? Ni ko go. 
W la tach 50. na tych te re nach osie dla li się lu -

dzie, któ rzy na pły wa li domia sta. Do sta wa li wte -
dy w dzier ża wę od mia sta dział ki, któ re by ły ba -
gnem. 
– Tu był dół nado le – mó wi je den z naj star szych

miesz kań ców osie dla. – Kro wy się tu taj to pi ły.
–  Wło ży li śmy  w to  mnó stwo  pra cy  i pie nię -

dzy – mó wi dru gi. – Oso bi ście pod no si łem te ren
i na sy py wa łem4 me try gru zu w roz pać ka ne ba gno.
Dział ki po dzie lo no, urząd na dał im nu me ry,

na zwa no  uli ce.  Za czę ły  ro snąć  do my.  Wła dze
mia sta obie cy wa ły, że la da dzień ure gu lu ją sy tu -
ację praw ną grun tów. Od tam tej po ry miesz kań -
cy Win ni cy II wy drep ta li ścież kę do urzę du mia -
sta. Już nie dłu go, już la da dzień bę dą mo gli wy -
ku pić zie mię i ni cze go się nie bać. Na ra zie niech
spo koj nie miesz ka ją i cie szą się każ dym dniem
na ło nie przy ro dy, pa trząc na prze pięk ny brzeg
wi śla ny. Bę dzie do brze.
–  Cho dzi li śmy  do urzę du  ca ły mi  ro dzi na -

mi – mó wi star sza ko bie ta, ocie ra jąc łzy. – Sły -
sze li śmy  tyl ko  obiet ni ce.  A te raz  wy lą du je my
na chod ni ku mię dzy blo ka mi.
W la tach 90. za czę li pro sić o wo do ciąg. Do -

sta li  obiet ni cę. Za czę li mó wić  o ko niecz no ści
oświe tle nia ulic. Też obiet ni ca. Pro si li o dro gę,
cho ciaż  o chod nik.  Nic  po za  obiet ni ca mi.
W no wym stu le ciu za czę li  już bła gać o wo do -
ciąg, bo ich przy do mo we stud nie wy schły. Po -
ziom wo dy się ob ni żył. Obiet ni ce. Od 2002 r.
urzęd ni cy za pew nia ją, że już la da chwi la po cią -
gną tam wo dę. 
Do dziś nie ma wo do cią gu. Za ogro dze niem

ich  osie dla  po wsta ło nie daw no wiel kie  osie dle
miesz ka nio we. Tam jest wo do ciąg, któ ry koń czy
się tuż przy pło cie po se sji miesz kań ców Win ni -
cy II.  Urząd  gmi ny  nie  po zwo lił  się  do nie go
pod łą czyć,  choć  miej sco wi  by li  go to wi  sa mi
opła cić i pro jekt, i in we sty cję. 
Miesz kań cy jeż dżą po wo dę „do mia sta”, choć

sa mi miesz ka ją w cen trum To ru nia. Osie dle jest
nie oświe tlo ne, nie ma dro gi ani na wet chod ni ka.
Lu dzie, choć uczci wie pła cą dzier ża wę i po da tek
grun to wy, wciąż są tyl ko na jem ca mi. Na dal nie
mo gą wy ku pić zie mi, na któ rej sto ją ich do my.

Pla�ny
W 1997 r. usta no wio no dla te go te re nu Plan

Za go spo da ro wa nia Prze strzen ne go, któ ry za kła -
dał, że na osie dlu bę dą się znaj do wać tyl ko ni -

skie do my jed no ro dzin ne. By ło to waż ne nie tyl -
ko dla miesz kań ców, ale też dla pro jek tu „Na tu -
ra 2000”, któ ry obej mu je pra wie ca ły ten te ren.
Lu dzie  spa li  tro chę spo koj niej. Nie daw no  jed -
nak za czę li się bu dzić w środ ku no cy ze stra chu
o swój los. Prze czy ta li w ga ze cie, że na tym te re -
nie  obo wią zu je  no wy  plan  za go spo da ro wa nia.
Nikt z ni mi wcze śniej nie roz ma wiał, choć mie -
li pra wo skła dać pro test. 
No wy plan do pusz cza bu do wę wiel kie go osie -

dla miesz ka nio we go z wy so ki mi blo ka mi. Po ich
do mach nie ma w pla nie śla du.
Win ni ca II od pew ne go cza su sta ła się wy jąt -

ko wo atrak cyj nym te re nem. Od kie dy zbu do wa -
no dru gi most nad Wi słą, prze jeż dża się wła śnie
przez to osie dle. A tam tak ład nie, tak zie lo no.
W mie ście jest wie le firm de we lo per skich…
–  Po sta no wi li śmy  ucy wi li zo wać  ten  te -

ren – stwier dził pre zy dent mia sta Mi chał Za -
le ski.
W me diach lo kal nych na zwał osie dle Win ni -

ca II te re nem slum sów. Po wie dział, że jest tam

bło to, jest ciem no, nie bez piecz nie i nie ma wo -
dy. Nie do dał, że to je go wi na.
– To z po wo du za nie dbań władz mia sta osie -

dle wy glą da jak wy glą da – mó wi Syl wia Ko wal -
ska, rad na To ru nia.
Ucy wi li zo wa nie  te go  miej sca  ma  po le gać

na wy bu rze niu obec nej za bu do wy i po sta wie niu
tam blo ków.
– To nie blo ki, tyl ko za bu do wa wie lo ro dzin -

na – za pew niał pre zy dent Za le ski.

Cy�wi�li�za�cja
Stwo rzo no no wą kon cep cję „ucy wi li zo wa nia”

osie dla. Jest re wo lu cyj na.
Prze wi du je na wet zmia nę bie gu Wi sły, któ ra

le ni wie pły nie przez ob sza ry ob ję te pro gra mem
„Na tu ra 2000”. Uję to w tej kon cep cji m.in. bu -
do wę:  ka na łu  że glow ne go,  ma ri ny  dla  kil ku -
dzie się ciu ło dzi, po nad dwóch ki lo me trów wy -
so kie go na 10 m na brze ża, por tu bia łej że glu gi,
wiel kie go  am fi te atru  plus  urzą dze nie  par ku

na kil ku dzie się ciu hek ta rach nad wi ślań skich te -
re nów „Na tu ra 2000” oraz przy go to wa nie te re -
nów  pod luk su so we  osie dla  do mów  wie lo ro -
dzin nych dla kil ku ty się cy miesz kań ców.
Wszyst ko zo sta nie za be to no wa ne i do sto so wa -

ne  do de we lo per ki.  Kon cep cja  w ogó le  nie
uwzględ nia obec nych miesz kań ców. A stoi tam
po nad 50 do mów, miesz ka po nad 100 osób.
–  To  jest  etycz nie  nie do pusz czal ne  –  mó wi

rad na Syl wia Ko wal ska. – To jest kil ka dzie siąt
ro dzin  po pro stu  za po mnia nych,  od rzu co nych
i trak to wa nych jak śmie ci.
Kon cep cję wy ko na no za 120 tys. zł. Zro bił ją

Cze sław Bie lec ki. Zna na po stać. Wwy bo rach sa -
mo rzą do wych 2010 r. był kan dy da tem z ra mie -
nia Pra wa i Spra wie dli wo ści na pre zy den ta War -
sza wy. Jest człon kiem Na ro do wej Ra dy Roz wo -
ju po wo ła nej przez pre zy den ta An drze ja Du dę.
Pu bli ku je w ty go dni ku „Do Rze czy”. Re ko men -
do wa ny przez Ta de usza Ry dzy ka.

Ko�much�na mszy

Za�le�ski�jest�pre�zy�den�tem�

To�ru�nia�już�czwar�tą�ka�den�cję.

O je�go�re�elek�cję�dba�oj�ciec�

Ry�dzyk.�Wspo�mni,�gdzie�trze�ba,

wyj�dzie�na am�bo�nę�al�bo�

prze�mó�wi�lu�dziom�do roz�sąd�ku.�

– Zna�ko�mi�ty�go�spo�darz�

–�za�pew�nia�miesz�kań�ców.�

Wie,�co�mó�wi,�bo�dzię�ki�

Za�le�skie�mu�co�ja�kiś�czas�spad�nie

mu�ja�kiś�skra�wek�miej�skiej�zie�mi,

za dar mo al bo za gro sze wy naj mie mu się  sa lę
wi do wi sko wo -spor to wą  na od czy ty,  pre lek cje
i uro dzi ny Ra dia Ma ry ja.
Nie prze szka dza mu na wet, że Za le ski był ak -

tyw nym  człon kiem  PZPR,  a sam  star to wał
do ra dy mia sta z SLD. Pre zy den tem To ru nia jest
pięt na sty  rok. Mo że  dla te go,  że  jest  na każ dej
mszy, w nie dzie lę na na bo żeń stwie stoi w pierw -
szych rzę dach, ba wi się na im pre zach Ra dia Ma -
ry ja. 
Ostat nio pre zy dent bu du je. Wmie ście nie ma

za kła dów pro duk cyj nych, stąd ogrom ne bez ro -
bo cie.  Są  wszech obec ne  skle py  wiel ko po -
wierzch nio we.  Ro sną  w To ru niu  jak  grzy by
po desz czu. Pa dły ma łe ro dzin ne skle pi ki. La da
dzień  zo sta nie  zli kwi do wa ny  targ  miej ski,
a na je go  miej scu  po wsta nie  wiel kie  cen trum
han dlo we. Nie wia do mo, któ re już w To ru niu. 
Ro sną  też  osie dla.  Wy so kie,  wie lo ty sięcz ne

blo ki. W otu li nie Ryn ku Sta re go Mia sta. W ob -
sza rze „Na tu ra 2000”.
Urząd  mia sta  roz po czął  ko lej ną  in we sty cję.

Na te re nie naj więk sze go cmen ta rza wo jen ne go
w mie ście  po wsta nie  osie dle  miesz ka nio we.
Szcząt ki  spo czy wa ją cych  przy ul.  Po znań skiej
żoł nie rzy,  któ rzy  zmar li  tu  z po wo du  cho rób
w 1945 r., zo sta ną eks hu mo wa ne. Wła śnie za czę -
ło się wy ko py wa nie ko ści. Do tych czas po li czo -
no 1415 ludz kich szkie le tów, w tym wie le ko biet
i dzie ci. Jest to naj praw do po dob niej naj więk sza
w kra ju  zbio ro wa mo gi ła. We dług  eks hu ma to -
rów po cho wa nych jest tu co naj mniej 2 ty sią ce
osób. Nie ma mo wy, że by wy cią gnąć wszyst kich. 
– Wło ży łam w ten dom ca łe ży cie – pła cze ko -

bie ta.  – Wy cho wa łam  dzie ci,  te raz  wnu ki.  Co
z na mi bę dzie?
Wła dze  mia sta  bę dą  ten  te ren  cy wi li zo wać.

Na ogro dze niu przy bra mie wjaz do wej za pew ne
po ja wi  się pa trio tycz ny mu ral,  któ ry na ma lu je
rad ny  PiS,  bo  wła śnie  wy grał  prze targ  na te
usłu gi.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

nem. We zwa nym przez mat kę An ny F. ra -
tow ni kom po wie dział, że na dział się na nóż
w kuch ni, pod czas gdy je go kon ku bi na
prze ko ny wa ła, że nic mu nie jest i nie ma
po trze by za bie ra nia go do szpi ta la. Szy ki
po mie sza ła im mat ka An ny F., któ ra ka za -
ła jej mó wić praw dę. An na F. by ła już ka -
ra na za prze stęp stwa prze ciw ko ży ciu
i zdro wiu, w tym m.in. za ugo dze nie no żem
nie ko go in ne go, tyl ko Krzysz to fa K., któ re -
go są sie dzi przed sta wia ją ja ko czło wie ka
spo koj ne go i ule głe go.

z5 osób w wie ku od 16 do 35 lat, po dej -
rza nych o wła ma nie i kra dzież, za trzy ma ła
po li cja z Mie dzi cho wa pod No wym To my -
ślem. Okra dły one dom jed no ro dzin ny,
z któ re go wy nio sły elek tro na rzę dzia,
sprzęt go spo dar stwa do mo we go i wszyst -
ko, co nada wa ło się do sprze da ży. Stra ty
osza co wa no na bli sko 20 tys. zł. Spraw cy
to ro dzeń stwo z po wia tu mię dzy rzec kie -
go – dwie sio stry w wie ku 18 i 25 lat oraz
trzech bra ci w wie ku 16, 31 i 35 lat. Zgra -
ną ro dzi ną zaj mie się pro ku ra tor.

zNa tra sie ko le jo wej mię dzy Lu bli nem
a Kręż ni cą Ja rą męż czy zna w wie ku 
ok. 30 lat na czwo ra kach wy szedł na to ry
pod po ciąg re la cji Lu blin –Rze szów. Zgi nął
na miej scu. Po li cja spraw dzi ła, że ma szy -
ni sta po cią gu był trzeź wy, i usta la per so -
na lia ofia ry. Nie wia do mo, czy by ła to uda -
na pró ba sa mo bój cza, czy wy pa dek zwią -
za ny z nad uży ciem al ko ho lu.

zNa go rą cym uczyn ku wła ma nia do kio -
sku zła pa ła no cą po li cja w Go rzo wie Wiel -
ko pol skim dwóch na sto lat ków w wie -
ku 13 i 15 lat. Chłop cy ukra dli ga ze ty, za -
da jąc kłam tym, któ rzy ubo le wa ją
nad upad kiem czy tel nic twa pra sy wśród
mło dzie ży.

zNa ko mi sa riat przy ul. Bór w Czę sto cho -
wie przy szedł na sto la tek i wrę czył ofi ce ro -
wi dy żur ne mu re kla mów kę, w któ rej był
przed miot przy po mi na ją cy gra nat. Twier -
dził, że zna lazł go w śnie gu przy po bli skim
przy stan ku MPK. Ko mi sa riat bły ska wicz -
nie opu sto szał. Za rzą dzo no ewa ku ację bu -

dyn ku, od cię to prąd i gaz, we zwa no straż
po żar ną, za blo ko wa no też po bli ską uli cę.
Po dej rza ny przed miot za bra li pi ro tech ni cy
z Ka to wic. Po li cja nie in for mu je, czy to był
praw dzi wy gra nat.

z19-let ni miesz ka niec po wia tu gry fic kie -
go na padł na sklep w Re wa lu. Gro żąc eks -
pe dient ce przed mio tem imi tu ją cym broń,
za żą dał pie nię dzy. Miał pe cha, bo tra fił
na wy jąt ko wo od waż ną ko bie tę, któ ra ani
my śla ła słu chać je go po le ceń. Sta now czo
od mó wi ła wy da nia ka sy. Za sko czo ny na -
past nik rzu cił się do uciecz ki, ale już po pół
go dzi nie zo stał za trzy ma ny przez po li cję.
Nie po mo gła mu na wet zmia na ubra nia.
Jak dłu go ra bu sie bę dą ska za ni na imi ta cje
bro ni?

z33-let ni Łu kasz J. z Alek san dro wa Ku -
jaw skie go na padł na sklep. Bę dąc
pod wpły wem am fe ta mi ny, po je chał
do skle pu mo to cy klem. Nie zdej mu jąc ka -
sku, za ata ko wał eks pe dient kę ga zem i za -
brał 1300 zł. Zo stał za trzy ma ny przez przy -

pa dek kil ka mi nut po na pa dzie. W cza sie
pierw sze go prze słu cha nia ze znał, że chciał
wy pró bo wać, jak dzia ła gaz pie przo wy.
Twier dzi, że nie chciał okraść eks pe dient -
ki, któ ra po dob no sa ma za py ta ła, czy chce
pie nią dze.

zCzte rej miesz kań cy gmi ny Tar no gród
w wie ku 29, 20, 19 i 17 lat wła ma li się
do do mu 62-let nie go go spo da rza w gmi nie
Ob sza. Zo sta li na mie rze ni i za trzy ma ni
przez po li cję z Bił go ra ja, któ ra od zy ska ła
skra dzio ne 16 tys. zł. Pie nią dze by ły ukry -
te w bań ce po mle ku. Zło dzie je nie chcą
po wie dzieć, skąd wie dzie li o nie ty po wym
sej fie.

zW Szpi ta lu Wo je wódz kim im. dr. Lu dwi -
ka Ry dy gie ra w Su wał kach pra co wał pi ja -
ny gi ne ko log. Mi mo 1,1 pro mi la w or ga ni -
zmie miał wiel ką ocho tę do pra cy.

  D.J.

Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze 
z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

Sztukmistrz z Torunia
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POLSKA  z  bliska

P
iotr zbli ża się do pięć dzie -
siąt ki. Nie bie skie wy pło wia łe
oczy, im po nu ją ca ły si na.
Zwa li sty. Jest je dy nym wła -

ści cie lem agen cji po śred ni czą cej
w do star cza niu pol skim pra co daw com
ro bot ni ków z Ukra iny, któ ry nie
uciekł na ha sło „dzien ni karz”.

– Bo je stem uczci wy – uza sad nia.
– Jak mó wię, że bę dzie 10 zł za go dzi -
nę, to bę dzie. In ni mó wią 10 zł, pła cą
6 zł. Po trą ca ją za stan cję i wy ży wie nie.
Ta ki biz nes ma krót kie no gi. Po
dwóch mie sią cach Ukra iniec sam
znaj du je spa nie i dro gę do Bie dron ki.
Zga dzam się, czło wiek to to war. Róż -
ni ca mię dzy mną i kon ku ren cją ta ka,
że ja ten to war trak tu ję po ludz ku. 

Za pra sza do sie bie. Du ży dom
pod Bia łym sto kiem. W sa lo nie so fy
obi te bia łą skó rą. Gra na to we po dusz ki
i za sło ny.

– Żo na – przed sta wia przy sa dzi stą
bru net kę. – Z Ukra iny.

Na oko o 20 lat młod sza, z wie czo ro -
wym ma ki ja żem, choć ze gar wy bi ja
do pie ro po łu dnie. Na ha fto wa nym
w czer wo ne ró że ob ru sie sta wia pu deł -
ko pta sie go mlecz ka, kar ton so ku i co -
lę. Wy co fu je się do kuch ni.

– Na kre sach Po lak orał 

Ukra iń cem, nie ko niem, 

bo by ło ta niej 

– roz po czy na Piotr. 

– Ten czas wró cił. 

Dla Fran cu za, Niem ca, 

Po la ka Ukra ina jest dziś

tym sa mym źró dłem 

ta niej si ły ro bo czej.

– Na tu ral nie trze ba uwa żać. Nie
od pa ra dy ma ją fla gę żół to -nie bie -
ską – pod kre śla. – Z żół tym ko ja rzy się
cho ro ba psy chicz na. Żół te pa pie ry.

– To prze cież ko lor zbo ża. Bo gac -
twa – przy po mi nam.

Ma cha rę ką. 
– Z nie bie skim, wia do mo. Nie bo.

Nie bie ski ptak.

•••

Agła ja ma 43 la ta. Po cho dzi spod
Char ko wa, z ma łe go mia stecz ka
nad Udą. Wy cho dek na ze wnątrz.
Prąd i gaz w go dzi nach od do. Ni gdy
ca łą do bę. Pen sje wy star cza ją na me -
dia. Je dzą to, co się ucho wa w chle wi -
ku przed blo kiem. Wy ko pie z dział ki.
Tak, bar dzo zdro wo…

W Pol sce od ro ku. Zo sta wi ła mę ża,
mat kę, trój kę dzie ci. Mąż pi je i cza sem
bi je. Nie skar ży się, bo jak męż czy zna
nie bi je, to nie ko cha. De cy zja o wy jeź -
dzie do Pol ski by ła trud na, ale trud no
też po da wać co dzień zu pę ce bu lo wą.
Choć prze pis pro sty. Prze go to wa na
wo da, drob no sie ka na su ro wa ce bu la,
sól, pieprz.

Gdy usły sza ła, że Piotr szu ka do -
kład nej nie wia sty do wszyst kie go,
od ra zu wie dzia ła: po je dzie. Dziew -
czyn ki od cho wa ne. Zu pę zro bi mat ka.

Piotr przy wiózł ją do są sia dów.
2 tys. zł na rę kę, lo dów ka otwar ta.
I wła sny po kój. W za mian sprzą ta,
pra su je, go tu je obia dy. Co 2 mie sią ce
jeź dzi do do mu z pie niędz mi. Mąż za -
do wo lo ny. Ona też. W trze cim ty go -
dniu w Pol sce roz la ła w ła zien ce do -

me stos. Od bar wi ły się 4 płyt ki. Na
zie lo nych sza re pla my, nie ład nie. Ser -
ce jej sta wa ło na myśl, co po wie pa ni.
Oczy od pła ka nia spu chły…

– Cór ka zdol na, chce na stu dia. Mo -
że w Pol sce się uda – zmie nia te mat.

– A do me stos?
– To by ły płyt ki z gra ni tu, dro gie.

Co mie siąc po trą ca ją z pen sji 200 zł.

•••

Piotr uni ka py ta nia, ile kosz tu je
Ukra iń ca po dróż do pol skie go ra ju.

– Za le ży, czy ze Lwo wa, czy z Do -
niec ka. 100 al bo 1000 do la rów – mó wi
w koń cu. – I nie cho dzi tyl ko o kosz ty
pa li wa. Tam w Don ba sie są po wia ty,
w któ rych nikt nie wy da miesz kań -
com pasz por tu. Ani Ukra iń cy, ani 
Ro sja nie. To jest du że wy zwa nie, za -
trud nić ta kie go w War sza wie. A lu dzi
żal…

Zgło si ła się do nie go pol ska ro dzi na
z Ma kie jew ki.

– Po móż – pro si ła.
Świa dec twem pol sko ści by ło wy bla -

kłe zdję cie pra dziad ka w ułań skim
mun du rze.

– Po mo głem – mó wi. Wo li nie opo -
wia dać jak.

– Kie dyś rzu ci łem 2 tys. do la rów
na po moc hu ma ni tar ną dla te re nów
do tknię tych woj ną – chwa li się. – Zło -
ży li śmy się z ko le ga mi, wy sła li śmy
cię ża rów kę pod Do nieck. By li śmy
dum ni, do pó ki kie row ca nie wró cił.
Po wie dział, że od ra zu wszyst ko sprze -
da wa li. Jesz cze na ram pie. Nic nie po -
szło za dar mo, ce ny spe ku lanc kie.

Pa mię ta, jak przez ko ścio ły szła
z za cho du po moc do Pol ski. 

– Na sze ka ta ba sy tyl ko po ło wę za -
mie nia li na zło tów ki. Część tra fia ła
do bied nych… – wspo mi na.

Wczo raj wró cił ze Lwo wa. Wy jeż -
dża ju tro sko ro świt. To nie jest ja kaś
zło ta ży ła. Trze ba się ob ra cać, że by
wy god nie żyć z po śred nic twa. Ukra iń -
cy co raz bar dziej ce nią ta kich jak on.
Targ nie wol ni ków w Pia secz nie ma
w Ki jo wie złą sła wę. Szko da, że pol -
skie urzę dy pra cy jak ze śre dnio wie -
cza. Po win ny po móc. Or ga ni zo wać
przy by szom kur sy ję zy ko we. 

Po ma ga wy łącz nie po cząt ku ją cym.
Za ła twia for mal no ści: za pro sze nie,
wi zę. Przed się bior cy nie chcą wy sta -
wiać do ku men tów w ciem no, nie wi -
dząc czło wie ka.

– Bra ku je wy tycz nych do usta wy
o cu dzo ziem cach. By wa, że spra wy

koń czą się w są dach. Sę dzia nie ro zu -
mie, kim je stem. Coś jak al fons w bur -
de lu – tłu ma czy wte dy. – Jest ten, któ -
ry bie rze, i ten, któ ry da je. Ja tyl ko po -
ko ju uży czam…

Jak są do wi za ciu ka li 

bab kę na kre sach, spra wy

przy bie ra ją zły ob rót. 

Kie dyś wy czuł, że za

nie chę cią są du naj pew niej

stoi hi sto rycz na pry wa ta

i wy ja śnił, że ta rzeź 

to nic oso bi ste go.

– Trze ba za cho wać 

dy stans, na Wo ły niu 

by ła zwy czaj na awan tu ra

o ka sę – po uczył.

Sąd się wściekł.
Chy ba więc się nie dzi wię, że w trud -

niej szych przy pad kach mu si zo stać
1000 zł na czy sto za po śred nic two?

•••

Ju rij mon tu je okna. Za ra bia 15 zł
na go dzi nę. Eli ta fi nan so wa. Z Ma riu -
po la, z za wo du na uczy ciel hi sto rii.

Też przy je chał z po śred ni kiem. Wa -
le rian zo sta wił go na dwor cu au to bu -
so wym w Sie mia ty czach. Spie szył się
do War sza wy, a tu śro dek no cy. Trud -
no wy ma gać, że by pra co daw ca jeź dził
za pra cow ni kiem o trze ciej ra no.

– W tri cza sa pri je diet go spo din.
Ran nym utrom – obie cał.

Ju rij cze kał 12 go dzin. Pró bo wał
dzwo nić. Ko mór ka po śred ni ka wy łą -

czo na. W 24 go dzi ny zro zu miał, że
czas wziąć spra wy w swo je rę ce. Nie
po szedł na po li cję.

– Bo imy się mun du ro wych – mó wi.
W kie sze ni 100 zł. Po mógł roz ła do wać
to war w ba rze obok. Nie py tał, ile za -
ro bi, tyl ko za czął no sić skrzyn ki. Po -
czę sto wa li bi go sem. 

– Po tra fisz rą bać drew no? – za py tał
wła ści ciel.

Tak wy lą do wał w je go do mu. Na ciął
drew na do ko min ka na 2 la ta, na pra wił
skrzy pią ce drzwi, zdjął eter nit z chle -
wi ka. Miesz kał w pa ka me rze, mył się
pod kra nem w ga ra żu. Wy god nie. Ale
ro bo ta się skoń czy ła. Go spo darz po le -
cił go ko le dze.

– Do bry w bu dow nic twie – re ko -
men do wał.

Za rob ki wyż sze, za to miesz ka nie
gor sze. 6 łó żek w po ko ju, jed na ła zien -
ka na pię tro.

– My ję się przed ro bo tą, o pią tej ra -
no. Nie ma ko lej ki do prysz ni ca – wy -
ja śnia. Nie jeź dzi na Ukra inę. Pie nią -
dze od kła da w ban ku.

•••

Opła ca się wszyst kim, je śli przy wie -
ziesz fa chow ców: ma ga zy nie rów,
mon te rów okien, hy drau li ków. Naj -
pierw Piotr kwa te ro wał ich we wła -
snym obej ściu. Te raz w ho ste lu są sia -
da. Wie le zbu do wa no z my ślą o ukra -
iń skich ro bot ni kach. 

Za czy na się od ry czał tu. Po tem
umo wa o dzie ło.

– Moż na ją za wrzeć na wet przy zbie -
ra niu tru ska wek – pod kre śla Piotr. 
– Na tu ral nie sa mo sku ba nie nie jest
dzie łem. Ale już na sku ba na to na tru -
ska wek tak.

– 70 pro cent Ukra iń ców znaj du je
u nas swo je miej sce na zie mi – mó wi. 
– Pra co daw ca wy stę pu je o wi zę wo je -
wódz ką al bo kar tę sta łe go po by tu.
Mo ja ro la się koń czy.

Naj le piej sprze da ją się męż czyź ni.
Na wet ta cy spod ru muń skiej gra ni cy,
z Kar pat, choć po tra fią tyl ko do ić ko -
zy. Lą du ją u chło pów, bo tyl ko rol ni cy
ma ją cier pli wość do nie doj dów. Pła cą
ok. 500 do la rów na mie siąc. 

Piotr nie lu bi przy wo zić ko biet. Ge -
ne ral nie za ra bia ją mniej, nie wy śru -
bu jesz więc opła ty za po śred nic two.
Nie tra fia ją do szpi ta li, choć nie moż -
na wy obra zić so bie lep szych sa lo -
wych. Nie mó wią po pol sku. 

Ukra in ka to naj więk sze

ma rze nie pod sta rza łe go

Po la ka. Nie cho dzi o seks.

Ta ka piel mie ni zro bi, 

po sprzą ta, pam per sa

zmie ni, kro plów kę 

pod łą czy. 

– Nie ste ty one tę sk nią. Psy chi ka sia -
da. Sie dzi 2, 3 mie sią ce i pro si otpusk.
Do do mu. Za wo zi pie nią dze i wra ca.
Pro szą, więc za bie ram przy oka zji
służ bo wych wy jaz dów. Nie za dar mo.

Jak na za wo ła nie pisz czy ko mór ka.
– Niet, sie wod nia niet – krzy czy

w słu chaw kę. – Za wr tra, Na ta sza.
Ran nym utrom. Bu du w szest cza sow.
Da, na wier na. 

– Na ta sza ma 60 lat i sie dzi pod Biel -
skiem Pod la skim. Pro wa dzi dom.
Wzię li ją, bo ma ją 82-let nią mat kę.

Na ta sza wy cho dzi ta niej niż Dom Po -
mo cy Spo łecz nej.

•••

Skarg Iwa na wy słu chu ję ostroż nie.
Pra cu je w za kła dach dro biar skich
na le żą cych do Ani mek su Fo ods. Ten
po ten tat na ryn ku mię snym za pew -
nia na swo jej stro nie, że „Ani mex nie
za trud nia na czar no, na umo wy śmie -
cio we, nie zmu sza do pra cy w ilo -
ści 350 go dzin mie sięcz nie ani nie
wy ko rzy stu je pra cow ni ków z Ukra -
iny…”.

Iwan po ka zu je rę ce, wy krę co ne
przez reu ma tyzm. Sie dzi w mro żon -
kach. Wśród swo ich, Po la cy nie wy -
trzy mu ją tem pe ra tur.

– Przez ca ły dzień prze rzu cam 
pta ki – opo wia da. – Tak jak bym stał
w śnie gu i prze rzu cał ta fle lo du. 

Nikt go nie zmu sza do nad go dzin.
Wy pra sza je u sze fa. Co ma ro bić
po po łu dniu al bo w week end? Wy da -
wać cięż ko za ro bio ne zło tów ki? Przy -
je chał ko le ga spod Lwo wa, za pro sił
do ba ru. Za mó wił obiad. Po tem jed na
ko lej ka, dru ga.

– Pol ski pan – po wie dział gość, więc
po sta wił jesz cze trzy. I po ło wy wy pła -
ty nie by ło.

Za ra bia god ne pie nią dze. Z je go
jed nej pen sji przez 3 mie sią ce do brze
ży je ca ła ro dzi na. Dwo je dzie ci, żo na,
te ścio wa.

•••

Przed się bior cy wciąż bo ją się Ukra -
iń ców. Brak ję zy ka. In na re li gia. In ne
przy zwy cza je nia. Ale Po la cy za re je -
stro wa ni w urzę dach pra cy nie chcą
pra co wać. Wie lo dziet ne ro dzi ny do -
brze ży ją z za sił ków. Ab sol wen ci wyż -
szych uczel ni, w któ rych kry te rium
zda wal no ści eg za mi nów by ła re gu lar -
na wpła ta czyn szu, ma rzą o od po wie -
dzial nych i świet nie płat nych po sa -
dach. Rze czy wi stość jest ta ka, że ab -
sol went kom bio lo gii pro po nu je się
po sa dę eks pe dient ki. 

– Nie mu si w dzia le odzie żo wym,
mo że zgod nie z dy plo mem wy brać
mię dzy dzia łem z wa rzy wa mi i mię -
snym – na śmie wa się Piotr.

Ża den po śred nik nie po ło ży
za ukra iń skie go pra cow ni ka gło wy.
Prze cież nie wie, z kim ma do czy nie -
nia. Nie roz gry ziesz czło wie ka w trak -
cie na wet wie lo go dzin nej po dró ży.
Piotr sta wia więc spra wę uczci wie.

Gdy py ta ją go, jak trak to wać no -
wych pra cow ni ków, za wsze od po wia -
da: – Spra wie dli wie. Jak by dło.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Banderowcy 
z mopem
Pół miliona ludzi dobrej roboty.

Mi�gra�cja�za�rob�ko�wa�z Ukra�iny�jest�krót�ko�okre�so�wa�i cyr�ku�la�cyj�na,�trud�no�więc�osza�-
co�wać�do�kład�ną�licz�bę�pra�cu�ją�cych�w Pol�sce�Ukra�iń�ców.�Za�kła�da�się,�że�cho�dzi�o mi�lion
osób,�ale�jed�no�cze�śnie�prze�by�wa�ich�w Pol�sce�du�żo�mniej,�oko�ło 500�ty�się�cy�Więk�szość
po�dej�mu�je�pra�cę�na pod�sta�wie�za�re�je�stro�wa�ne�go�oświad�cze�nia�pra�co�daw�cy�o za�mia�rze
po�wie�rze�nia�pra�cy�cu�dzo�ziem�co�wi.�Prze�cięt�ny�emi�grant�był�w Pol�sce 9�ra�zy,�śred�nia�dłu�-
gość�po�by�tu�to 5�mie�się�cy.�Co�dwu�na�ste�mu�trze�ba�po�móc�za�ła�twić�for�mal�no�ści,�co�dwu�-
dzie�sty�nie�ra�dzi�so�bie�z trans�por�tem�z Ukra�iny�i na�Ukra�inę.�Ukra�iniec�wy�ko�nu�je�pra�ce,
któ�rych�nie�chcą�wy�ko�ny�wać�Po�la�cy.�Wie�lu�przy�by�szów�ma�wy�kształ�ce�nie�wyż�sze�lub
śred�nie,�przyj�mu�ją�za�ję�cia�po�ni�żej�kwa�li�fi�ka�cji.

Pła�ce�Ukra�iń�ców�nie�zmie�ni�ły�się�mię�dzy�ro�kiem 2012�a 2015.�Śred�nie�mie�sięcz�ne�za�rob�-
ki�wy�no�szą�ok. 2100 zł�na rę�kę,�czy�li�nie�wie�le�mniej�niż�za�rob�ki�Po�la�ka�(net�to�ok. 2300�zł).
Jed�nak�prze�cięt�ny�czas�pra�cy�Ukra�iń�ca�wy�no�si 54�go�dzi�ny�ty�go�dnio�wo.�Czy�li�za�po�rów�-
ny�wal�ne�pie�nią�dze�Ukra�iniec�pra�cu�je�pra�wie�o po�ło�wę�dłu�żej.

W 2015�r.�Ukra�iń�cy�za�ro�bi�li�w Pol�sce�ok. 8�mld�zł.�Prze�ka�za�li�na Ukra�inę 5�mld�zł,�głów�-
nie�w pol�skiej�wa�lu�cie.

(Źró�dło:�ra�port�NBP�z grud�nia 2016r.�„Oby�wa�te�le�Ukra�iny�pra�cu�ją�cy�w Pol�sce�w 2015�r.”).
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Mam�w du�pie
Pre�zy�dent,�pre�mier,�pro�mi�nen�ci�par�-

tyj�ni�przy każ�dej�nada�rza�ją�cej�się�oka�zji
pie�przą�bez�prze�rwy�o wol�no�ści�i su�we�-
ren�no�ści.�A ja�mam�głę�bo�ko�w du�pie�te
ich�„zdo�by�cze”.

Je�stem� przed osiem�dzie�siąt�ką.
Mam 61�lat�pra�cy�i eme�ry�tu�rę 860 zł.
„Wol�no�ścią� i su�we�ren�no�ścią”� mo�gę
się� roz�ko�szo�wać� do sy�ta.� Utrzy�ma�nie
psów�kosz�tu�je�mnie�l00 zł,�le�ki 300,�te�le�-
fon�i in�ter�net 115,�prąd 300–400,�gaz 50,
sa�mo�chód 200.�Mie�sięcz�nie.�Dla�mnie�nie
po�zo�sta�je�nic. I z cze�go�więc�ży�ję?�Z za�pa�-
sów� „nie�słusz�ne�go� sys�te�mu”!� Dla�te�go
mam�w du�pie�i in�ne�war�to�ści.�Mam�w du�-
pie� abor�cje,� dżen�der,� pa�ry� ho�mo� i in�ne
pier�do�ły.

Mam� w du�pie� wszel�kie� re�li�gie� i ich
przy�wód�ców.�Mam�w du�pie� wszyst�kich
świę�tych�i żoł�nie�rzy�wy�klę�tych.

Mam�w du�pie�przy�jaźń�pol�sko�-ame�ry�-
kań�ską.�Za ro�bie�nie� lo�da�Ame�ry�ce�pła�ci�-
my�jesz�cze�do�la�ra�mi.

Mam�w du�pie�wszyst�kie�ar�mie�ca�łe�go
świa�ta�i na�szą�też.�To�pa�so�żyt�ni�cza�na�rośl
na cie�le�każ�de�go�na�ro�du.

Mam�w du�pie�Ka�tyń�i Smo�leńsk.�Co�się
sta�ło,�to�się�nie�od�sta�nie�i po co�to�drą�żyć?

Mam�w du�pie� ru�so�fo�bię� i ru�so�fo�bów.
Przez�ich�głu�po�tę�Pol�ska�w cią�gu�de�ka�dy
stra�ci�ła�po�nad 200�mld�zł.

W du�pie�mam�wol�ną�Ukra�inę.�Pa�mię�-
tam�do�sko�na�le,�co�wy�czy�nia�ły�na te�re�nie
na�sze�go� kra�ju� ucie�ka�ją�ce� przed Ar�mią
Czer�wo�ną�ban�dyc�kie�hor�dy�UPA.

Mam� w du�pie� wszyst�kie� par�tie� i ich
przy�wód�ców.�Wszyst�kie�par�tie�zaj�mo�wa�-
ły�się�i zaj�mu�ją�tyl�ko�so�bą�i swo�imi�ko�ry�ta�-
mi.� Oni� też� swo�je�go� oby�wa�te�la� ma�ją
w du�pie.

Dla�te�go� też�więk�szość� spo�łe�czeń�stwa
ma�ich�tak�że�w du�pie�i nie�bie�rze�udzia�łu
w żad�nych�oszu�ka�nych�gło�so�wa�niach.

Co�ce�nię?�To,�cze�go�nie�mam:�po�zy�cji
i ma�mo�ny.�Ma�mo�na obec�nie�sta�ła�się�Bo�-
giem,�a wszyst�ko�in�ne�przy�krym�obo�wiąz�-
kiem�i na�ło�giem.

Hen ryk Woź niak
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Spraw�ca�mi� prze�mo�cy� fi�nan�so-
wej� wo�bec� osób� star�szych� są
w ogrom�nej� więk�szo�ści� człon�-

ko�wie� ro�dzi�ny.� Tak� dzia�dziu�sio�wie
tra�cą� oszczęd�no�ści� ży�cia,� bi�żu�te�rię,
miesz�ka�nia� i za�skór�nia�ki� w skar�pe�-
tach.�Ma�ją�szczę�ście,�je�śli�nie�we�zmą
kre�dy�tu�i nie�mu�szą�spła�cać�dłu�gów
dzie�ci�i wnu�cząt.�A kto�nie�ma�ro�dzi�-
ny,�też�niech�nie�bę�dzie�spo�koj�ny.

Na słu�pie� ogło�sze�nio�wym� na
ro�gu�Wil�czej�i Po�znań�skiej�wWar�sza�-
wie� wi�dzę� ogło�sze�nie:� „UWA�GA.
Za�opie�ku�ję�się�lub�po�mo�gę�fi�nan�so�-
wo� star�szej,� sa�mot�nej� oso�bie.� Po�-
moc� fi�nan�so�wa� w utrzy�ma�niu
miesz�ka�nia,� co�dzien�nych� wy�dat�-
kach� (np.� na� le�ki)� lub� po�moc
w spła�cie� dłu�gów� i in�nych� spra�-
wach.� Kon�takt� (tu� nu�mer� te�le�fo�-
nu)”.

Dzwo�nię.�Od�bie�ra�dziar�ski 60-la�-
tek,�pan�Wie�sław.�
–�Dzień�do�bry,�dzwo�nię�w spra�wie
ogło�sze�nia.
–�Ale�to�pa�ni�jest�oso�bą�star�szą?
–� Nie,� ale� je�stem� są�siad�ką.
Miesz�kam� przy Po�znań�skiej
(uli�ca�w Śród�mie�ściu�War�sza�-
wy).�Mam�są�siad�kę,�pa�nią�Ha�-
lin�kę,�spo�ty�ka�my�się�cza�sa�mi
na spa�ce�rze�z psa�mi.�Wi�dzę,
że�jest�sa�mot�na,�co�raz�trud�-
niej� jej� do le�ka�rza� iść� czy
z psem.� Ja� po�ma�gam,� ale
mam�dzie�ci,�więc�nie�mo�-
gę�ty�le,�ile�po�trze�ba.
–�Pro�szą�pa�ni,�pod�sta�-
wo�we�py�ta�nia�są 2:�czy
ta� pa�ni� ma� ro�dzi�nę
i czy� ma� kre�dyt.� Bo
jak�ma�ro�dzi�nę,� to� ja
wy�zna�ję�za�sa�dę,�że�ro�-
dzi�na po�win�na się�nią
zaj�mo�wać.�No�i z kre�-
dy�tem�to�też�kiep�sko.
–�Wie�pan, 3�la�ta�je�-
ste�śmy�są�siad�ka�mi�i ja�jesz�-
cze�nie�wi�dzia�łam,�że�by�u pa�ni
Ha�lin�ki�ja�kaś�ro�dzi�na się�po�ja�wi�ła.
A na ja�kiej�za�sa�dzie�pan�po�ma�ga?�
–�Ja�ka�jest�po�trze�ba,�za�ku�py�mo�gę
zro�bić,� do le�ka�rza� za�wieźć,� re�cep�tę
wy�ku�pić,�z psem�wyjść.�Od po�trzeb
uza�leż�niam.�Ile�ta�pa�ni�ma�lat?
–�86�tak�na oko,�bo�mi�nie�wy�pa�da
do�kład�nie�się�do�py�ty�wać.

–� Pro�szę� pa�ni,� mu�si�my� się� zo�ba�-
czyć�we�trój�kę.�Ja�też�po�trze�bu�ję�mieć
świad�ka�w pa�ni�po�sta�ci,�że�by�mi�się
po�tem�ja�kiś�in�ny�są�siad�nie�nor�mal�ny
nie� przy�cze�pił.� Zresz�tą� pa�ni� mnie
mu�si�zo�ba�czyć,�to�bę�dzie�pa�ni�od ra�-
zu�wie�dzia�ła,� że� ja� ża�den�oszust�nie
je�stem.�Bo�oszu�ści�to�wszyst�ko�chcą
na szyb�ko�jak�kró�li�ki.�
–�Pro�szę� pa�na,� ale� ja� chce� się� do�-
wie�dzieć� naj�pierw� for�mal�nie,� jak� to
wy�glą�da.

– Wszyst ko jest za ła twio ne

le gal nie, bo ja, pro szę pa ni,

też nie chcę kło po tów.

U no ta riu sza spi su je my

umo wę, że ja odzie dzi czę 

miesz ka nie za po moc. 

Bo wie pa ni, też chcę 

dzie ciom ja kąś pa miąt kę

po so bie zo sta wić. 

–�Ale�tyl�ko�za po�moc�w do�mu�czy
po�moc�fi�nan�so�wą�też?�Czy�moż�na się
umó�wić� na sta�łą� fi�nan�so�wą� co�mie�-
sięcz�ną�po�moc?
–�No,�to�za�le�ży�od po�trzeb.�Bo�jak
wię�cej�po�mo�cy�w do�mu,�to�mniej�sza
fi�nan�so�wa.�By�le�kre�dy�tu�nie�by�ło.�
–� Czy� moż�na ja�koś� za�dzwo�nić
do in�nych�osób,�któ�rym�pan�po�ma�-
ga?�Ja�kieś�re�ko�men�da�cje�do�stać?
–� Nie,� pro�szę� pa�ni,� mam� jesz�cze
jed�ną�pa�nią,�któ�rej�po�ma�gam,�ale�tam
umo�wa�jesz�cze�nie�jest�spi�sa�na,�więc
wo�lę�nie.�Tam�jest�zresz�tą�kre�dyt,
więc�to�in�na sy�tu�acja.�

Pan�Wie�sław�zna�ny�jest�nie
tyl�ko� w Śród�mie�ściu.� Je�go
ogło�sze�nia� po�sta�wi�ły� też
na no�gi� miesz�kań�ców
Ocho�ty,� któ�rzy� ostrze�ga�ją
przed nim� na stro�nach�
in�ter�ne�to�wych�dziel�ni�cy.
Dziel�ni�co�wy,� któ�re�go
sta�ram� się� za�in�te�re�so�-
wać�spra�wą,�mó�wi,�że
mo�że� pa�nu� Wie�sła�-
wo�wi� naj�wy�żej�wle�-
pić� man�dat,� bo� nie
wol�no� roz�wie�szać
bez�ze�zwo�le�nia�ogło�-
szeń� na słu�pach.
Po spi�sa�niu� ta�kiej
umo�wy� moż�na by

ewen�tu�al�nie� do�cho�dzić
przed są�dem� spra�wie�dli�wo�-

ści�w spra�wie�o oszu�stwo.�Z tym
że�wte�dy�pew�nie�miesz�ka�nie�bę�dzie
już� daw�no� sprze�da�ne,� a pie�nią�dze
wy�da�ne.� Naj�le�piej� więc� kie�ro�wać
się� zło�tą� sen�ten�cją� pa�na Wie�sła�wa
i uwa�żać�na sie�bie,�„bo�mnó�stwo�jest
oszu�stów�na tym�świe�cie”.

MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA
marta.miecinska@redakcja.nie.com.pl

Te�le�fon� za�dzwo�nił� ra�no:� Pan� An�to�ni� S.?� Tu� star�szy
aspi�rant�ko�mi�sa�ria�tu�na Ur�sy�no�wie.�Po�trze�bu�je�my�pań�-
skiej�po�mo�cy.�Pan�An�to�ni�po�czuł�się�zno�wu�waż�ny�i moc�-
ny.�Oj�czy�zna�i or�ga�na ści�ga�nia�go�po�trze�bu�ją.�Wy�prę�żył
się,�jak�gdy�by�ktoś�zdjął�mu�z kar�ku 84�la�ta.
A star�szy�aspi�rant�roz�wi�jał�myśl:�–�Ile�ma�pan�w tym
ban�ku?�–�Tu�na�zwa.
–�25�ty�się�cy.
–�Mam�do pa�na proś�bę,�że�by�po�szedł�pan�i wy�jął�te�pie�-
nią�dze.�Tra�fi�li�śmy�na trop�kra�dzie�ży�w pań�skim�ban�ku.
Kie�dy�pan� je�wyj�mie,�my� je�ozna�czy�my� i w ten�spo�sób
wpad�nie�my�na trop�zło�dzie�ja.�A mo�że�i ca�łej�szaj�ki.�Pro�-
szę� tyl�ko�ni�ko�mu�o tym�nie�mó�wić.�Zło�dziej�mo�że�być
gdzieś�w po�bli�żu.�Gdy�wyj�dzie�pan�z ban�ku,�pro�szę�skrę�-
cić�w pra�wo,�tam�bę�dzie�nasz�czło�wiek�po cy�wil�ne�mu.�To
je�mu�prze�ka�że�pan�pie�nią�dze.

Ale�pan�An�to�ni�nie�ta�ki�głu�pi.�Gdy�już�miał�tecz�kę�wy�-
ła�do�wa�ną�go�tów�ką,�po�my�ślał�i skrę�cił�w le�wo.�Dla�cze�go?
Po�my�ślał,�że�po�wi�nien�do�stać�ja�kieś�po�kwi�to�wa�nie.�Wró�-
cił� do do�mu.� Star�szy� aspi�rant� za�dzwo�nił� i skar�cił� pa�-
na An�to�nie�go.� Po�kwi�to�wa�nie� oczy�wi�ście� do�sta�nie.� Jest
już�przy�go�to�wa�ne.
–�A mo�że�ma�pan�w do�mu�ja�kieś�kosz�tow�no�ści?�Bo�wie
pan,�w śledz�two�włą�czo�ny�jest�też�urząd�skar�bo�wy,�że�by
po�tem� nie� by�ło� kło�po�tów.�Naj�le�piej,� jak� te� przed�mio�ty
spi�sze�my.�Pan�An�to�ni�miał�nie�wie�le,�or�ga�na ści�ga�nia�stra�-
ci�ły�więc�za�in�te�re�so�wa�nie.

–�Pro�szę�te�raz�wyjść�z do�mu�i udać�się�pod kiosk.�Tam
bę�dzie�już�cze�kał�nasz�czło�wiek�po cy�wil�ne�mu.�Je�mu�da
pan�pie�nią�dze,�a on�prze�ka�że�po�kwi�to�wa�nie.

Jak�wła�dza�po�le�ci�ła,�tak�pan�An�to�ni�wy�ko�nał.�Przy kio�-
sku�był�mło�dy�czło�wiek�po cy�wil�ne�mu.�Pan�An�to�ni�za�żą�-
dał� po�twier�dze�nia.� Męż�czy�zna� wy�cho�wa�ny� w mro�kach
ko�mu�ny�za�uwa�żył,�że�na kart�ce�nie�ma�pie�cząt�ki.�Za�po�-
mni�a�łam�do�dać,�że�pan�An�to�ni�jest�przy�głu�chy,�a apa�rat
słu�cho�wy�go�draż�ni.�Z te�go�po�wo�du�mó�wi�gło�śno�i tak�też
za�żą�dał�pie�cząt�ki.�Przy kio�sku�by�ła�ko�bie�ta,�któ�ra�przy�-
słu�chi�wa�ła�się�roz�mo�wie.
–�To�oszust!�–�krzyk�nę�ła.�Nie�pan�nie�da�je�mu�pie�nię�-
dzy!
Mło�dzie�niec� po cy�wil�ne�mu� ze�rwał� się� ni�czym� rą�czy
koń.� Znik�nął�w tłu�mie.�Wte�dy� pan�An�to�ni� zro�zu�miał:
jest�idio�tą.

Gdy na za jutrz syn spy tał, 

dla cze go jest ta kim idio tą, 

pan An to ni nie do sły szał i po wie dział: 

– Tak, je stem pa trio tą.

I za re ago wa łem, jak na po rząd ne go 

pa trio tę przy sta ło.
MD

Po�chwa�ła�głu�cho�ty

Zabierz babci

mieszkanie

Cho�rą�gwie�Ant�ka
Ga�da�cze� z naj�wyż�sze�go� szcze�bla� PiS

dłu�go�nie�scho�dzi�li�z dra�bin�ki 8-let�nich�rzą�-
dów�PO�i PSL.�Wresz�cie�za�stęp�cy�Ant�ka
Ma�cie�re�wi�cza,� Kow�nac�kie�mu,� wy�szła
z te�go�de�ka�da.�Kle�pa�li�tę�for�muł�kę�Bru�dziń�-
ski,�Ja�ki�od spra�wie�dli�wo�ści�i in�ni.�Chy�ba
jed�nak�ktoś�im�wy�kla�ro�wał,�że�w de�ka�dę
by�li� za�mo�cze�ni� i oni.�Wy�co�fa�li� się.� Li�cha
po�cie�cha,�bo�już�na�pa�da�ją�na są�dy.

Nie� mam� pre�ten�sji� do re�dak�cji� „NIE”
z po�wo�du�wy�ci�sze�nia�mo�jej�wy�po�wie�dzi
o żoł�nie�rzy�kach�pa�na Ant�ka,�gdyż� jej�nie
wy�sła�łem.�W du�chu�sta�ra�łem�się�do�pa�so�-
wać� do od�dział�ków� pa�na An�to�sia,� któ�re
zwa�ne�ma�ją�być�cho�rą�gwia�mi.�W ta�kich
for�ma�cjach� jest� od cho�le�ry� miej�sca
na awan�se�na�wet�na puł�kow�ni�ków.�Każ�dy
bę�dzie� mu�siał� przejść� ba�da�nia� le�kar�skie
wzro�ku,�by�nie�my�lił�kie�run�ków�ata�ku�i roz�-
róż�niał� swo�ich� od wro�gów.� Kan�dy�da�ci
zwią�za�ni�te�ry�to�rial�nie�z ich�dzie�ciń�stwem
u dziad�ków,� wuj�ków� lub� na ko�lo�niach
po do�star�cze�niu� świa�dec�twa� pro�bosz�cza
szyb�ciej�do�sta�ną�mun�du�ry.�Ich�ro�ze�zna�nie
te�re�nu�bę�dzie� bez�cen�ne.�Pa�mię�ta�ją�miej�-
sca�wo�do�po�ju�dla�pol�skiej�ka�wa�le�rii,�a tak�-
że�to,�gdzie�ro�sły�wi�śnie,� jabł�ka� i grusz�ki
u pro�bosz�cza.� Te� wia�do�mo�ści� bę�dą� po�-
moc�ne�w wy�szu�ki�wa�niu�ła�sych�na pol�skie
owo�ce� zie�lo�nych� lu�dzi�ków� –� ko�man�do�-
sów,�któ�rzy� „rę�cy�ma”� i no�gą� roz�pie�przyć
mo�gą�cho�rą�giew�kę�An�to�sio�wą.

Nie�wiem,�dla�cze�go�środ�ki�prze�ka�zy�wa�-
nia� złe�go� na�stro�ju� tak� nie�ład�nie� od�no�szą
się� do pa�na An�to�nie�go� Ma�cie�re�wi�cza,
cho�rą�że�go�kam�pa�nii�smo�leń�skiej.�A prze�-
cież�jest�to�z krwi�i ko�ści�pa�trio�ta,�cho�ciaż
nie�wiem,�czy�on�wię�cej�wart,�czy�je�go�ko�-
ści.�Po�wta�rzam:�jest�to�An�tek,�An�toś.�Czu�-
lej�go�trze�ba�trak�to�wać,�bo�za�słu�gu�je�za te
do�ko�na�nia� ko�mi�sji� od za�ma�chu� smo�leń�-
skie�go,�któ�re�już�wkrót�ce�bę�dą�wy�ja�wio�-
ne.�Czci�tych,�co�po�le�gli.�Cze�go�się�Ant�ka
cze�piać?�Chwa�ła�mu�tak�że�za ukłon�zło�żo�-
ny�Ta�dzio�wi,�od�no�wi�cie�lo�wi�Stocz�ni�Gdań�-
skiej,�któ�ry�do�wier�cił�się�do pań�stwo�wej
for�sy�w To�ru�niu.

W dro�dze�po�wrot�nej�wspa�nia�ły�pan�Ka�-
zio,�kum�pel�Ant�ka,�wio�zą�cy�go�na ko�gu�cie,
zo�stał� stuk�nię�ty.� Żan�dar�mom� z ob�sta�wy
Ant�ka�też�na�le�ży�się�uzna�nie,�bo�tyl�ko�pie�-
prz�nę�li�Ant�ko�wi�w du�pę.�On�na wła�snych
no�gach� zdą�żył� po�kło�nić� się� na�czel�ni�ko�wi
swo�jej�par�tii,�gmi�ny� i pa�ra�fii.�To�prze�cież
do�wód�tro�ski�o bez�pie�czeń�stwo�pań�stwa.
Ka�zio�wi,�któ�ry�go�oca�lił,�na�le�ży�się,�jak�Mi�-
sie�wi�czo�wi,�me�dal�„Za za�słu�gi�dla�obron�-
no�ści�kra�ju”.�God�ny�pan�z te�go�Ant�ka.�Żoł�-
nie�rzom�PRL�eme�ry�tu�ry�krad�nie,�a me�dal
usta�no�wio�ny�w 1966� r.�swo�im�przy�pi�na.
Tyl�ko�tym�Ka�ziem�nie�po�wi�nien�się�chwa�-
lić.� Szo�fer� „Gu�ber�na�to�ra”� po�tra�fił,� ja�dąc,
cie�la�ko�wi�smark�z mor�dy�ze�trzeć,�Ka�zio�nie
oca�lił�na�wet�tył�ka�li�mu�zy�ny�Ant�ka.

Ro man Wa cho wiec, Olsz tyn

Ra�kiem�do ra�ka
Ostat�ni�mi�cza�sy�lu�dzi�kar�mi�się�w me�-

diach�te�ma�ta�mi�ty�pu�San�Esco�bar,�fak�tu�ry
na fir�mę,�ko�chan�ka� li�de�ra�par�tii,�pę�dzą�ce
li�mu�zy�ny� mi�ni�stra,� rze�ko�my� współ�pra�-
cow�nik�„Bo�lek”�sprzed�dzie�siąt�ków�lat,�ni�-
by�czło�wiek�wol�no�ści.�Ma�ło�istot�ne�spra�-
wy�dla�prze�cięt�ne�go�zja�da�cza�chle�ba.�Kli�-
mat�ro�dem�z „Mo�dy�na suk�ces”.

Kto�pa�mię�ta� jesz�cze�o ci�chym�wy�pro�-
wa�dze�niu�pa�kie�tu�on�ko�lo�gicz�ne�go,� jed�nej
z nie�wie�lu�ini�cja�tyw�pro�spo�łecz�nych�Plat�-
for�my?�Pro�gram� le�cze�nia�on�ko�lo�gicz�ne�go
pro�mo�wał� nie�ja�ko� pa�cjen�tów� z ra�kiem.
Słusz�nie,�spo�łe�czeń�stwo�się�sta�rze�je,�co�-
raz�wię�cej�osób�cho�ru�je�na ra�ka,�na�dal�są
ko�lej�ki�do le�ka�rza,�ho�spi�cja�za�peł�nio�ne.�

Par�tia� z sze�re�go�wym�po�słem�na cze�le
wy�co�fa�ła�pro�gram,�tak�jak�in�vi�tro,�sta�nę�-
ła�ra�kiem�do cho�rych�na ra�ka.�Obec�nie�pa�-
nu�ją�cy� tym� bar�dziej� nie� za�le�ga�li�zu�ją�me�-

dycz�nych�lol�ków�z ma�ri�hu�aną�uśmie�rza�ją�-
cych�ból.�Czy�wzmo�żo�ne� le�cze�nie�no�wo�-
two�ru� tak�że� jest� nie�etycz�ne?� W prze�ci�-
wień�stwie�do pie�lę�gnia�rek�cho�rzy�on�ko�lo�-
gicz�nie�nie�sta�ną�w szran�ki�w straj�ku.�Oby
pi�sow�skie� płot�ki� i gru�be� ry�by� ni�gdy� nie
cho�ro�wa�ły�na ra�ka.

Na no�wo�twór�pier�si�naj�czę�ściej�za�pa�da�-
ją�pa�nie�po 30.�ro�ku�ży�cia.�Na�dal�jesz�cze�są
wy�sy�ła�ne�za�pro�sze�nia�na dar�mo�we�ba�da�-
nia�mam�mo�gra�ficz�ne�co 2� la�ta�dla�ko�biet
po pięć�dzie�siąt�ce.� Cie�ka�we,� czy� obec�ny
rząd� na�dal� bę�dzie� kon�ty�nu�ował� ten� pro�-
gram�wpro�wa�dzo�ny� przez� po�przed�ni�ków,
czy�rów�nież�go�bez�sze�lest�nie�wy�rzu�ci.

Wspie�ra�nie� cho�rych�na ra�ka�ma�sens
tak�że�dla�te�go,�że�im�wię�cej�osób�prze�ży�je,
tym�wię�cej�owie�czek�da�na ta�ce� i dłu�żej
bę�dzie�pła�cić�po�dat�ki.�Wszy�scy�wte�dy�bę�-
dą�szczę�śli�wi.

Piotr Rę bisz, Ko sza lin

Dział�ka�Sa�si�na
Re�fe�ren�dum� w spra�wie

do�łą�cze�nia� oko�licz�nych� gmin
do War�sza�wy.�Ja�bym�w ta�-
kim� re�fe�ren�dum� za�dał� jed�no
pro�ste� py�ta�nie:� Czy� chcesz,
że�by� Sa�sin� zo�stał� pre�zy�den�-
tem� po�sze�rzo�nej�War�sza�wy?
Od�po�wiedź� ne�ga�tyw�na za�-
mknie�spra�wę.

Jest� jesz�cze� pro�sta� moż�li�-
wość� uzy�ska�nia� przez� Sa�si�-
na sta�no�wi�ska� pre�zy�den�ta.
Wy�star�czy�wy�od�ręb�nić�zWar�-
sza�wy� dziel�ni�cę� czy� na�wet
tyl�ko�jej�część,�tam,�gdzie�PiS
ma�prze�wa�gę.�Moż�na na�wet
na�zwać�ta�ką�dział�kę�War�sza�-
wa�Głów�na.
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Kto dał, 
a kto nie dał 
Urba no wi.

Wie�lu�dzien�ni�ka�rzy�szczy�ci�się�fak�-
tem,� że� uda�ło� im� się� prze�pro�wa�dzić
roz�mo�wy� z wy�bit�ny�mi� po�sta�cia�mi.
Nie�któ�rzy�uczy�ni�li�z te�go�znak�roz�po�-
znaw�czy� i sta�li� się� gwiaz�da�mi,� jak
Oria�na Fal�la�ci�(nie�my�lić�z „fel�la�tio”),
przy któ�rej� bru�dy� pra�li� Gan�dhi,
Brandt,� Ara�fat,� Cho�me�ini,� Xia�oping
czy�Kad�da�fi.
W Pol�sce�od�po�wied�ni�kiem�wło�skiej

iko�ny�dzien�ni�kar�stwa�by�ła�Te�re�sa�To�-
rań�ska,�któ�ra�swe�go�cza�su�wy�da�ła�wy�-
wia�dy�w for�mie� książ�ko�wej.�By�ło� te�-
go 9�to�mów.�Wśród�roz�mów�ców�sa�me
zna�ne� po�li�tycz�ne� na�zwi�ska� PRL
i III RP:�Ochab,�Ber�man,�Ja�ru�zel�ski,
Ma�zo�wiec�ki,� Bal�ce�ro�wicz.� Na spo�-
wiedź�u To�rań�skiej�zgo�dzi�li�się�na�wet
Ja�ro�sław� Ka�czyń�ski� i Je�rzy� Urban.
Rzecz�ja�sna�–�osob�no.
Wię�cej� szczę�ścia� od dzien�ni�ka�rzy

pra�so�wych�ma�ją� zwy�kle�dzien�ni�ka�rze
te�le�wi�zyj�ni.�Po pierw�sze,�po wy�wia�dzie
nie�mu�szą�się�jesz�cze�mę�czyć�z je�go�spi�-
sy�wa�niem� i au�to�ry�za�cją.� Po dru�gie,
przy�cią�ga�ją� znacz�nie� więk�szą� uwa�gę
opi�nii�pu�blicz�nej.�Gdy�w 1977�r.�Da�vid
Frost� ma�glo�wał� Ri�char�da� Ni�xo�na� na
te�mat�afe�ry�Wa�ter�ga�te,�przed te�le�wi�zo�-
ra�mi� roz�mo�wę� śle�dzi�ło 45� mi�lio�nów
osób.� Jest� to� hi�sto�rycz�ny� re�kord� wi�-
dow�ni�pro�gra�mu�o te�ma�ty�ce�po�li�tycz�-
nej,�któ�re�go�nie�uda�ło�się�po�bić�do dziś
na�wet�Da�nu�cie�Ho�lec�kiej.
In�na gwiaz�da�dzien�ni�kar�stwa�te�le�wi�-

zyj�ne�go�–�Oprah�Win�frey�–�na ga�da�niu
z ludź�mi�do�ro�bi�ła�się�ma�jąt�ku�wy�ce�nia�-
ne�go�na pra�wie 3�mld�do�la�rów,�co�czy�-
ni�ją 569.�naj�bo�gat�szą�oso�bą�na świe�cie.
Dzien�ni�karz� „NIE”,� któ�re�mu� nie�-

ste�ty�za�wsze�wiatr�w oczy�i chuj�w du�-
pę,� po�szczy�cić� się� mo�że� w to�wa�rzy�-
stwie�naj�wy�żej�dłu�gą�licz�bą�osób,�któ�-
re�wy�wia�du�mu�od�mó�wi�ły.�Sam�mam
na kon�cie� –� je�śli� do�brze� po�li�czy�-
łem�–�58�ta�kich�przy�pad�ków.�Dzie�wic�-
two� stra�ci�łem� z Wal�de�ma�rem�Paw�la�-
kiem,� ów�cze�snym� mi�ni�strem� go�spo�-
dar�ki�–�18�sierp�nia 2010�r.�ko�mu�ni�kat
o wy�sła�niu� mnie� na drze�wo� ka�zał
prze�ka�zać�se�kre�tar�ce.�Póź�niej�by�ły�po�-
sta�ci�nie�mniej�zna�czą�ce�–�Do�da,�Ner�-
gal� i Nel�li�Ro�ki�ta.�A da�lej�po�szło� już
gład�ko.

Ko�mo�row�ski
W 2010�r.�pod�ją�łem�wie�lo�mie�sięcz�-

ne� sta�ra�nia� o wy�wiad� z pre�zy�den�tem
Bro�ni�sła�wem� Ko�mo�row�skim.� Asy�-
stent�ka� z biu�ra� pra�so�we�go�kan�ce�la�rii
wy�my�śla�ła�co�raz�głup�sze�po�wo�dy�nie�-
do�stęp�no�ści� pa�na pre�zy�den�ta,� któ�ry
oczy�wi�ście�swo�bod�nie�wy�po�wia�dał�się
wów�czas� na ła�mach� in�nych�me�diów.
Gdy�po ko�lej�nym�kłam�stwie�wy�czer�-
pa�ła� jej� się� amu�ni�cja,� za�pro�po�no�wa�ła
wy�peł�nie�nie� skom�pli�ko�wa�ne�go� for�-

mu�la�rza,�któ�ry�miał�do�peł�nić�nie�zbęd�-
nych�for�mal�no�ści�(ro�dzaj�wy�wia�du,�ję�-
zyk�wy�wia�du,�prze�wi�dy�wa�na da�ta�i go�-
dzi�na pu�bli�ka�cji�itp.).�Za�zna�czy�ła�jed�-
nak,�że�nic�to�ra�czej�w mo�jej�sy�tu�acji
nie� zmie�ni.� Wkur�wio�ny� wpi�sa�łem
więc�w ru�bry�ce�„te�ma�ty�ka�roz�mo�wy”:
„Zbio�ry�ro�ślin�by�li�no�wych�w la�tach
1978–1982”. Czy� pan� pre�zy�dent� nie
znał�się�na bo�ta�ni�ce,�czy�po�wo�dy�by�ły
in�ne�–�do wy�wia�du�nie�do�szło.

Ka�czyń�ski
Trze�ba� jed�nak� od�dać� spra�wie�dli�-

wość,�że�gdy�by�pre�zy�den�tem�zo�stał�in�-
ny� kan�dy�dat� –� Ja�ro�sław� Ka�czyń�-
ski� –� to� tak� sa�mo� mógł�bym� się� wy�-
pchać.�Pod�czas�kam�pa�nii�przed dru�gą
tu�rą,� gdy� to�czy�ła� się� za�cię�ta� wal�ka
o elek�to�rat� SLD,� Ka�czyń�ski� za�czął
przy�mi�lać� się� ko�mu�chom,� okre�śla�jąc
na�wet�Edwar�da�Gier�ka�mia�nem�„pa�-
trio�ty”.�„Dzia�łał�w ta�kich�oko�licz�no�-
ściach,� ja�kie� wte�dy� by�ły,� ale� to,� że
chciał� uczy�nić� z Pol�ski� kraj� waż�-
ny� –�w tam�tym�kon�tek�ście,�w tam�-
tych�oko�licz�no�ściach�–� to�by�ła�bar�-
dzo�do�bra�stro�na je�go�dzia�ła�nia,�je�go
oso�bo�wo�ści,�je�go�po�glą�dów” –�mó�wił
pod�czas� wie�cu� w So�snow�cu� pre�zes
PiS.� Ów�cze�sny� rzecz�nik� szta�bu� wy�-
bor�cze�go�Pa�weł�Pon�cyl�jusz�na uczci�-
wą�pro�po�zy�cję�wy�wia�du�z Ja�ro�sła�wem
Ka�czyń�skim�na ła�mach�„NIE”�od�po�-

wie�dział� jed�nak� kil�ku�na�sto�se�kun�do�-
wym�pry�cha�niem.

Wa�łę�sa
W 2010�r.�wy�wia�du�z oka�zji�XX�-le�-

cia� ist�nie�nia� ty�go�dni�ka� od�mó�wił� też
w spe�cy�ficz�ny�dla�sie�bie�spo�sób�Lech
Wa�łę�sa.� Na kon�cy�lia�cyj�ny� e�-ma�il,
nad któ�re�go�wy�mo�wą�po�ci�łem�się�pół
dnia,�o tre�ści:�„Ro�zu�mie�my,�że�dro�gi
»NIE«� i Pa�na czę�sto� sta�ły� ze� so�bą
w głę�bo�kiej� opo�zy�cji.�Mi�mo� to�ma�-
my�na�dzie�ję,�że�Pan�Pre�zy�dent�zgo�-
dzi� się� na kil�ku�dzie�się�cio�mi�nu�to�wą
szcze�rą�au�to�ry�zo�wa�ną�roz�mo�wę.�By�-
ło�by�to�wy�da�rze�nie�o du�żym�zna�cze�-
niu,� tak�że� ze�wzglę�du�na to,� iż�dziś
w co�raz� więk�szej� ilo�ści� kwe�stii� się
zga�dza�my� (choć�by� oce�na bra�ci�Ka�-
czyń�skich)” od�pi�sał�(pi�sow�nia�ory�gi�-
nal�na):� „Zgo�da� pod wa�run�kiem�do�-
star�cze�nia�mi�wcze�śniej� ory�gi�nal�ne
ucho�Urba�na wa�sze�go�sze�fa.�Po�zdra�-
wiam�LW”. Od�po�wie�dzią�Wa�łę�sa�po�-
chwa�lił� się� na ła�mach� me�diów� spo�-
łecz�no�ścio�wych,�o spra�wie�do�niósł�na�-
stęp�ne�go� dnia� „Fakt”� i zro�bi�ła� się
chry�ja.�W ra�mach�ze�msty�uda�ło�nam
się�kil�ka�ty�go�dni�póź�niej�wkrę�cić�Wa�-
łę�sę�w to,�że�NA�SA�chce�wy�słać� je�go
na�sie�nie�–�ja�ko�jed�nej�z naj�wy�bit�niej�-
szych�istot�w hi�sto�rii�–�na or�bi�tę�oko�-
ło�ziem�ską�(„Wa�łę�sa�try�ska�w ko�smos”,
„NIE”�nr 44/2010).

Bel�ka,�Sche�ty�na,�Zand�berg
Stra�te�gii� od�ma�wia�nia� ty�go�dni�ko�wi

„NIE”� by�ło� wię�cej.� Ma�rek� Bel�ka,
wów�czas� pre�zes�NBP,� już� w za�sa�dzie
zna�lazł�ter�min�na spo�tka�nie,�ale�se�kre�-
tar�ka�ka�za�ła�dzwo�nić�za ty�dzień.�Ty�go�-
dni� ta�kich� by�ło� kil�ka�na�ście,� po któ�-
rymś�da�łem�spo�kój.�Grze�gorz�Sche�ty�-
na był�bar�dziej�uczci�wy�–�na e�-ma�ile
nie�od�po�wia�dał,�a te�le�fo�nu�nie�od�bie�-
rał.�Po�dob�ną�stra�te�gię�przy�jął�Ad�rian
Zand�berg�z par�tii�Ra�zem�–�in�for�ma�tyk
ten�nie�po�tra�fi�od kil�ku�mie�się�cy�od�pi�-
sać�na pro�sty�e�-ma�il.

Ma�cie�re�wicz�i Pa�li�kot
Co�sił�w no�gach�spier�da�lał�po Sej�mie

ga�nia�ny�prze�ze�mnie�z proś�bą�o roz�mo�-
wę�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz� –� cho�wał� się
po ga�bi�ne�tach�i obie�cy�wał�po�dejść,�gdy
tyl�ko� znaj�dzie� chwi�lę.� Nie� zna�lazł,
a stra�te�gia� star�cia� bez�po�śred�nie�go
w Sej�mie� wy�da�ła� się� po cza�sie� gor�-
sza�–�efekt�był�za�wsze�ten�sam,�a trze�ba
się�by�ło�jesz�cze�na�bie�gać.�Choć�i

to by ło lep sze od po sta wy
Ja nu sza Pa li ko ta, któ ry
go to wy i au to ry zo wa ny
wy wiad w kwiet niu
2015 r. ka zał pod groź bą
spra wy są do wej zdjąć
z ła mów „NIE”, 
bo do szedł do wnio sku,
że jed nak źle wy padł.

Be�ne�dykt XVI
i in�ne�chło�pa�ki
Osob�ną� ka�te�go�rię� sta�no�wią� lu�dzie,

któ�rym� proś�by� o roz�mo�wę�wy�sła�łem
nie�ja�ko� pro� for�ma,� wie�dząc,� że� i tak
nic�z te�go�nie�wyj�dzie.�By�li�wśród�nich
pa�pie�że�Be�ne�dykt XVI i Fran�ci�szek I,
abp�Sta�ni�sław�Dzi�wisz,�ów�cze�sny�pre�-
mier�Do�nald�Tusk,� a tak�że,� zda�je� się
naj�sym�pa�tycz�niej�sza� po�stać� w tym
gro�nie,�szef�Pań�stwa�Is�lam�skie�go�Abu
Bakr�al�-Ba�gh�da�di.

Zwie�rzę�ta�i wa�ria�ci
Nie�ma�jąc�szczę�ścia�wśród�lu�dzi,�po�-

sta�no�wi�łem�szu�kać�go�u zwie�rząt.�Nie
uda�ło�mi�się�jed�nak�zor�ga�ni�zo�wać�wi�-
dze�nia� z psem,� któ�ry� ba�dał� Tu�-154
na obec�ność� ma�te�ria�łów� wy�bu�cho�-

wych� przed wy�lo�tem� do Smo�leń�-
ska�–�nie�zgo�dził�się�je�go�opie�kun.�Od�-
mó�wio�no�mi�tak�że�wi�dze�nia�i roz�mo�-
wy�na te�mat�uza�leż�nia�nia�z Ra�mo�ną,
mal�tań�czy�kiem� wo�ka�list�ki� Ko�ry,
na któ�re�go�przy�cho�dzi�ły�pacz�ki�pocz�-
to�we�z ma�ri�hu�aną.
Gdy� już� ja�kimś� cu�dem�do wy�wia�du

mia�ło�dojść,�nie�ozna�cza�ło�to�za�raz�suk�-
ce�su.�Ame�ry�kań�ski�gwiaz�dor�por�no�Ja�-
mes�De�en�nie�po�tra�fił�pod�czas�roz�mo�wy
te�le�fo�nicz�nej� zło�żyć� zda�nia� dłuż�sze�go
niż 3�wy�ra�zy.�Z ko�lei�męż�czy�zna,�któ�ry
twier�dził,�że�był�mo�le�sto�wa�ny�przez�oj�-
ca�Ry�dzy�ka�i do�ma�gał�się�na�tych�mia�sto�-
we�go�spo�tka�nia,�po�legł,�gdy�po�dał�ad�res,
pod ja�ki�mam�się�udać�–�szpi�tal�psy�chia�-
trycz�ny�wMo�ra�wi�cy.

Pe�do�fil
W cią�gu�ostat�nie�go�mie�sią�ca�na wy�-

wiad�dla�„NIE”�nie�przy�sta�li�ko�lej�no:
Ja�nusz� Pie�cho�ciń�ski,� Pa�weł� Ku�kiz,
Ewa�Ko�pacz�i po�now�nie�Ko�mo�row�ski,
Sche�ty�na oraz�Paw�lak.�Wy�ja�śnie�nia,�że
nie�cho�dzi�o mo�ją�próż�ność,�lecz�je�dy�-
nie� za�spo�ko�je�nie� cie�ka�wo�ści� na�szych
Czy�tel�ni�ków,�na nic�się�nie�zda�ją.
W związ�ku� z tym� naj�lep�sze,� czym

mo�gę� się� przez� te� la�ta� po�chwa�lić,� to
wy�wiad�z 6-lat�ką�idą�cą�do szko�ły,�pe�-
do�fi�lem�ze�Sło�wa�cji,�wy�kła�dow�cą�Uni�-
wer�sy�te�tu�Wro�cław�skie�go�prze�bie�ra�ją�-
cym�się�na za�ję�cia�w dam�skie�ciu�chy,
kie�szon�kow�cem,� gwiaz�dą� „Top� Mo�-
del”�star�tu�ją�cą�do Sej�mu�z li�sty�SLD
oraz�by�łym�obroń�cą�krzy�ża�z Kra�kow�-
skie�go� Przed�mie�ścia.� Po�cie�sze�nia
w trud�nych�chwi�lach�nie�przy�no�si�na�-
wet�Pi�smo�Świę�te.

Gier�tych
W ze�szłym� ty�go�dniu,� po ko�lej�nej

od 2012� r.� od�mo�wie� wy�wia�du� przez
Ro�ma�na Gier�ty�cha,� wy�sła�łem� mu
frag�ment� Ewan�ge�lii,� su�ge�ru�ją�cy,� że
wy�trwa�łość�mo�że�zo�stać�kie�dyś�wy�na�-
gro�dzo�na:

Dzień� póź�niej� Gier�tych�wy�piął� się
jed�nak�de�fi�ni�tyw�nie:

Pa�nie� Me�ce�na�sie,� spra�wa� jest� pro�-
sta�–�przy ta�kiej�wie�lo�let�niej�se�rii�nie�-
po�wo�dzeń�i Pan�by�prze�stał�wie�rzyć!

MI CHAŁ MAR SZAŁ

michal@redakcja.nie.com.pl

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Pan�pre�zy�dent�An drzej Du da zo�bo�wią�zał�się
do wal ki z an ty se mi ty zmem, za�po�wia�da�jąc
od�po�wied�nią�le�gi�sla�cję�w tej�spra�wie,�co�jest�bar�-
dzo� nie�po�ko�ją�ce.� Wia�do�mo� bo�wiem,� że� to� ani
pre�zy�dent,�ani�ża�den�in�ny�czyn�nik�pol�ski�nie�de�cy�-
du�je�o tym,�co�jest�an�ty�se�mi�ty�zmem.�Za�wsze�de�-
cy�du�je�o tym�stro�na ży�dow�ska.�Gdy�by�ta�ka�le�gi�-
sla�cja�po�ja�wi�ła�się,�wów�czas�mie�li�by�śmy�do czy�-
nie�nia� z am pu ta cją ko�lej�ne�go� frag�men�tu� pol -
skiej su we ren no ści pań�stwo�wej.

Sta�ni�sław�Mi�chal�kie�wicz,�PCh24, 7�lu�te�go

n Ry�cer�ska�ini�cja�ty�wa�–�mo�dli�twa:�O uświę�ce�nie
wła�sne,�o na wró ce nie grzesz�ni�ków,�zwłasz�cza
ży dów i ma so nów –� to� ca�ło�noc�ne� czu�wa�nie

mo�dli�tew�ne�z 16.�na 17.�dzień�mie�sią�ca.�(…)�A je�śli

ktoś� nie� mo�że� przy�je�chać� do Nie po ka la no wa,

niech�spró�bu�je�ina�czej…�Ry�ce�rzy�Nie�po�ka�la�nej�–�in�-

dy�wi�du�al�nych� lub� zrze�szo�nych� we� wspól�no�-

tach�–�któ�rzy�w da�nym�mie�sią�cu�nie�mo�gą�przy�je�chać

na czu�wa�nie�do Nie�po�ka�la�no�wa,�za�chę�ca�my,�aby 16.

dnia� mie�sią�ca� łą�czy�li� się� du�cho�wo� z Nie�po�ka�la�no�-

wem.�Po uzgod�nie�niu�z Księ�dzem�Pro�bosz�czem� lub

Opie�ku�nem�RN�mo�gą�w swo�jej�pa�ra�fii�zor�ga�ni�zo�wać

po�dob�ne�czu�wa�nie�mo�dli�tew�ne�lub�krót�ką�mo�dli�twę.

Za�pro�sze�nie,�Nie�po�ka�la�now.pl,�lu�ty

n Naj�bar�dziej� na�ra�że�ni� na opę ta nie są� lu dzie

po 30. ro�ku�ży�cia.�Jest�to�zwią�za�ne�z ich�emo�cja�mi.

Po pro�stu�lu�dzie�w pew�nym�wie�ku�są�bar�dziej�otwar�-

ci�na zło�niż�mło�dzież.�A zło�przy�cho�dzi�do nas�wszyst�-

ki�mi�moż�li�wy�mi�dro�ga�mi.�Wy�ko�rzy�stu�je� też�no�win�ki

tech�nicz�ne,�np.�In ter net. Po�zo�sta�jąc�dłu�go�w sie�ci,

na�ra�ża�my�się�naj�bar�dziej.�A opę�ta�nie�to�nic�przy�jem�-

ne�go.� To� znie�wo�le�nie,� drę�cze�nie,� któ�re� przy�po�mi�-

na bi�cie.�Bó�le�przy�cho�dzą�na�gle,�są�nie�zro�zu�mia�łe�dla

le�ka�rzy.�In�ni�ma�ją�nie�po�ję�te�go�pe�cha.�Cza�sa�mi�dia�beł

psu�je�każ�dą�do�brą�re�la�cję�z ludź�mi.�Ale�naj�gor�sze�są

noc�ne�zwi�dy�–�po�sta�ci�sto�ją�ce�przy łóż�ku�lub�na�ka�zu�-

ją�ce�sa mo bój stwo.
ks.�Jan�Szym�bor�ski,�Ma�ly�dzien�nik.pl, 7�lu�te�go

n Zdu�mie�wa� mnie� to,� że� do świa�do�mo�ści� wie�lu

przed sta wi cie li Ko ścio ła wPol�sce�ide olo gia po -

zy ty wi zmu praw ne go i praw�ni�cze�go�prze�nik�nę�ła.

To�się�uze�wnętrz�ni�ło�w tym,�że�wie�lu�Po�la�ków�-ka�to�li�-

ków�żą�da�ło�od pra�wo�daw�cy�pol�skie�go,�że�by�(w sy�tu�-

acji�wy�ko�na�nia�abor�cji)�nie�ka�rać�mat�ki.�(…)�Ko�deks

Pra�wa�Ka�no�nicz�ne�go�zo�bo�wią�zu�je�wszyst�kich�pa�ste�-

rzy�Ko�ścio�ła,�du�cho�wień�stwo�i lud�Bo�ży�do:�po pierw�-

sze�–�re�spek�tu�Bo�ga�ja�ko�naj�wyż�sze�go�pra�wo�-
daw�cy,�któ�ry�za do�bro�wy�na�gra�dza,�a za złe�ka�-
rze,� po dru�gie�–�do bez�względ�ne�go� re�spek�tu
wzglę�dem� za�sad� i norm� pra�wa� na�tu�ral�ne�go,
po trze�cie:�do re�spek�tu�wzglę�dem�pra�wa�ka�no�-
nicz�ne�go.� Nie� ma� ani� jed�ne�go� do�ku�men�tu
w ca�łych� dzie�jach� Ko�ścio�ła� Chry�stu�so�we�go,
któ�ry�by�ze�zwa�lał�na to,�że�by�spraw cy abor -
cji, na�wet�je�że�li�jest nią mat ka, nie�pod dać
ka rze.

ks.�prof.�Ta�de�usz�Guz,�„Nasz�Dzien�nik”, 2�lu�te�go

n Ko�ścio�ło�wi�świę�te�mu�za�le�ży�na tym,�aby�ka�-
to�lik�mógł�so�bie�wy�ro�bić�traf�ny�sąd�o je�go�co�-
dzien�no�ści� oraz� o co�dzien�nych�wy�da�rze�niach
w kra�ju� i na świe�cie.�„Nasz Dzien nik” jest
ści�śle,�w du�chu� So�bo�ru,�wier�nym� apo�sto�łem
ka�to�lic�kie�go� zro�zu�mie�nia� i in ter pre to wa nia
co�dzien�nej�hi sto rii Pol ski i ca łe go glo bu.

Guz,�„Nasz�Dzien�nik”, 1�lu�te�go

n Pol ska jest�ewe�ne�men�tem�w ska�li�świa�to�-
wej.� W na�szą� po�li�ty�kę� roz wo ju go spo dar -
cze go bar�dzo�moc�no�wbu�do�wa�ła�się�dzia�łal�-
ność�Ko ścio ła.

Ma�te�usz�Mo�ra�wiec�ki,�
wy�kład�w szko�le�o.�Ry�dzy�ka, 4�lu�te�go

n Na�pływ� mi�liar�da� imi gran tów ozna�czał�by
jed�nak� li kwi da cję cy wi li za cji opar�tej
na chrze ści jań stwie, naj�bar�dziej� przy�ja�znej
czło�wie�ko�wi,�ja�ka�po�ja�wi�ła�się�w hi�sto�rii.

Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski,�
„Frank�fur�ter�Al�l�ge�me�ine�Ze�itung”, 31�stycz�nia

n Za�rząd�Pol�skiej�Wy�twór�ni�Pa�pie�rów�War�to�-

ścio�wych S.A.�ze�zdu�mie�niem�i ogrom�nym�za�-

że�no�wa�niem�przy�jął�atak ze stro ny le wi co -

wo -li be ral nych me�diów,�któ�re�go�ce�lem�sta�ła

się� za�rzą�dza�na przez�Pań�stwa�spół�ka�–�Ener�-

ga S.A.�Po�wo�dem�tak�bez�par�do�no�we�go�ata�ku

by�ło� za wie rze nie przez� Pań�stwa� fir my

pod opie kę Opatrz no ści Bo żej. Nikt�z ata�ku�-

ją�cych�spół�kę�nie�ra�czył�przy tym�zwró�cić�uwa�-

gi�na fakt,�któ�ry�pod�kre�ślił�Krzysz�tof M.�Za�łu�ski,

pre�zes�Za�rzą�du�Fun�da�cji�Ener�ga,�iż�Ak�ty�Za�wie�-

rze�nia�są�pol�ską� tra�dy�cją,�a te�go�ro�dza�ju�uro�-

czy�sto�ści� nie� są� ni�czym� wy�jąt�ko�wym.� (…)

Od 1050� lat� pie�lę�gnu�je�my� spu�ści�znę� na�szej

wia�ry,�o któ�rą�dziś�mu�si�my�się�upo�mnieć.�W do�-

bie� otwar�tych� ata�ków� na obec�ność� Ko�ścio�ła

Ka�to�lic�kie�go�w ży�ciu�pu�blicz�nym�na�sze�go�kra�ju,

na�ro�do�we�pod�mio�ty�ja�ki�mi�są�spół ki Skar bu

Pań stwa, ma�ją� szcze�gól�ny� obo wią zek

wspie ra nia wspól no ty chrze ści jań skiej.

Zda�niem�Za�rzą�du�PWPW S.A.�na me�na�dże�rach

spół�ek� skar�bu�pań�stwa�spo�czy�wa�dziś� szcze�-

gól�ny�mo�ral�ny�obo�wią�zek�włą�cza�nia�się�w dzie�-

ła,�słu�żą�ce�roz�wo�jo�wi�i pie�lę�gno�wa�niu�war�to�ści

chrze�ści�jań�skich.
Za�rząd�PWPW S.A.,�list�otwar�ty, 7�lu�te�go

n Po stęp na uko wy mo�że�stać�się�pro�stą�dro�-

gą�do apo ka lip sy.
To�masz�P.�Ter�li�kow�ski,�„Ga�ze�ta�Pol�ska”, 8�lu�te�go

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�08.02.2017�r.

Pił�ka�rze�za�ra�bia�ją�du�żo?
Bzdu�ra.�
Du�żo�to�za�ra�bia�ją�
czar�ne�pio�sen�kar�ki.
A o ile�mniej�się�mę�czą.

Nie�mal� co�dzien�nie� ser�wi�sy� in�for�ma�cyj�ne
przy�no�szą�wia�do�mo�ści�o gi�gan�tycz�nych�pie�nią�-
dzach� krą�żą�cych� we� współ�cze�snym� spo�rcie.
Na ro�ze�gra�nym�wmi�nio�ną�nie�dzie�lę�Su�per�Bowl
ame�ry�kań�ska�go�spo�dar�ka�za�ro�bi�ła 14�mld�do�la�-
rów.�Mecz�obej�rza�ło�po�nad 100�mi�lio�nów�Ame�-
ry�ka�nów.
Man�che�ster�Uni�ted,�ku�pu�jąc�fran�cu�skie�go�po�-

moc�ni�ka� Pau�la� Po�gbę,� prze�kro�czył� ma�gicz�ną
gra�ni�cę 100�mln�eu�ro,�a już�za�po�wia�da,�że�la�tem
spro�wa�dzi�za jesz�cze�więk�sze�pie�nią�dze�in�ne�go
Fran�cu�za –�An�to�ine’a Grie�zman�na.�Tre�ner�lon�-
dyń�skie�go� Ar�se�na�lu� Arsène� We�nger� twier�dzi,�
że� dzień,� w któ�rym� ktoś� za�pła�ci� za pił�ka�rza
200� mln� eu�ro,� wca�le� nie� jest� od�le�gły.� Ty�go�-
dniów�ka�za�wod�ni�ka�w an�giel�skiej�Pre�mier�Le�-
ague� prze�kra�cza�ją�ca 100� tys.� fun�tów� sta�ła� się
czymś� nor�mal�nym.� Te�raz� jesz�cze� Chiń�czy�cy
wkro�czy�li� na ry�nek� fut�bo�lo�wy� i ofe�ru�ją� ko�-
smicz�ne� kwo�ty� za spro�wa�dze�nie� za�wod�ni�ków,
na�wet�do swo�jej�dru�giej�li�gi.

Pa�pa�Fran�ci�szek�o im�mo�ra�li�stach

Ta�kie� in�for�ma�cje� obu�rza�ją� lu�dzi,� zwłasz�cza
tych,�któ�rzy�po�rów�nu�ją�za�rob�ki�gwiazd�spor�tu�ze
sta�nem�swo�je�go�kon�ta�w ban�ku.�Pa�pież�Fran�ci�-
szek�uznał�ga�że� fut�bo�li�stów�za nie�mo�ral�ne,� jak
gdy�by�ka�pią�cy�zło�tem�Ko�ściół�po�wszech�ny�miał
pra�wo�do wy�da�wa�nia� ta�kich�ocen.�Co�naj�dziw�-
niej�sze,�Hisz�pan�Ju�an�Ma�ta�z Man�che�ste�ru�Uni�-
ted�w kil�ku�wy�wia�dach�uznał,�że�za�ra�bia�skan�da�-
licz�nie�du�żo�(ok. 9�mln�fun�tów�rocz�nie)�i po�sta�-
no�wił� prze�zna�czać� spo�re� kwo�ty� na ce�le� do�bro�-
czyn�ne.�„Je�śli�po�rów�nać�mo�je�za�rob�ki�do tych
obo�wią�zu�ją�cych� w świa�to�wym� fut�bo�lu,� za�ra�-
biam�nor�mal�ne�pie�nią�dze.�Ale�kie�dy�po�rów�nu�-
ję�mo�je�za�rob�ki�do 99,9�pro�cent�lu�dzi�z Hisz�pa�-
nii�i resz�ty�świa�ta,�to�mu�szę�przy�znać,�że�za�ra�-
biam�zde�cy�do�wa�nie�za du�żo” –�stwier�dził.

Być�jak�La�dy�Ga�ga

Hisz�pań�ski� po�moc�nik,� pa�pież� Fran�ci�szek
i Ko�wal�ski,�któ�ry�uwa�ża,�że�za ko�pa�nie�pił�ki�nie
po�win�no�się�za�ra�biać�du�żo�wię�cej�niż�za ukła�da�-
nie�ce�gieł�na bu�do�wie,�nie�ma�ją�ra�cji.�Wy�star�czy
za�mie�nić�sło�wo�„sport”�na sło�wa�„glo�bal�ny�prze�-
mysł�roz�ryw�ko�wy”,�a tym�prze�cież�stał�się�pro�fe�-
sjo�nal�ny� sport,� że�by�kwo�ty,� ja�kie� się� tam�po�ja�-
wia�ją,� prze�sta�ły� szo�ko�wać.� Mi�lio�ny� za�ra�bia�ją
gwiaz�dy�es�tra�dy,�ki�na,�nie�któ�rzy�pi�sa�rze�spe�cja�-
li�zu�ją�cy� się�w lek�kiej� li�te�ra�tu�rze� (J.K.�Row�ling
czy�Dan�Brown),�tak�że�lu�dzie�me�diów�(ma�ją�tek
ame�ry�kań�skiej� pre�zen�ter�ki� Oprah� Win�frey
„For�bes”�oce�nia�na 3�mld�do�la�rów).

Ju�an�Ma�ta�nie�po�wi�nien�

po�rów�ny�wać�swo�ich�za�rob�ków

z 99,9�pro�cent�lu�dzi�w Hisz�pa�nii,

ale�choć�by�z pio�sen�kar�ką�

Bey�oncé,�o któ�rej�te�raz�mó�wią

na ca�łym�świe�cie�wię�cej�niż

o bom�bar�do�wa�niu�cy�wi�lów

w Sy�rii,�bo�jest�w cią�ży�i uro�dzi

bliź�nię�ta.�Przy niej�i jej�

part�ne�rze,�ra�pe�rze�Jayu�Z,�

któ�rych�ma�ją�tek�oce�nia�się

na mi�ni�mum�mi�liard�do�la�rów,

pił�ka�rzy�na ta�ki�jak�Ma�ta�

jest�bie�da�kiem.

Tra�dy�cją�wspo�mnia�ne�go�Su�per�Bowl�w USA
jest�wy�stęp�gwiaz�dy�es�tra�dy�w prze�rwie�me�czu.
W tym�ro�ku�by�ła�nią�La�dy�Ga�ga.�Li�ga�fut�bo�lo�-
wa�nie�za�pła�ci�ła� jej�ani�cen�ta�ho�no�ra�rium.�Po�-
kry�ła� tyl�ko� kosz�ty� przy�go�to�wa�nia� kon�cer�tu
–�ok. 10�mln�do�la�rów.�Zwa�żyw�szy�jed�nak,�że�pół
mi�nu�ty�te�le�wi�zyj�nej�re�kla�my�pod�czas�te�go�naj�-
waż�niej�sze�go�w Sta�nach�wi�do�wi�ska�spor�to�we�go

kosz�to�wa�ło 5�mln� do�la�rów,� zysk� pio�sen�kar�ki
na�wet�trud�no�ob�li�czyć.�Zwłasz�cza�że�przy�go�-
to�wa�ła�po�noć�no�wą�pły�tę�i za�czy�na ją�pro�mo�-
wać.�
Że�by�zo�stać�gwiaz�dą�w ja�kiej�kol�wiek�dzie�-

dzi�nie,� trze�ba�mieć�wro�dzo�ny�ta�lent,�du�żo
pra�co�wać,� tra�fić�na do�brych�współ�pra�cow�-
ni�ków.�Szczę�ście�też�ma�zna�cze�nie;�nie�za�leż�-
nie�od te�go�czy�jest�to�sport,�es�tra�da,�czy�film.
Nie� moż�na też� za�po�mi�nać� o in�nych� pro�fe�-
sjach.� Ktoś� wy�li�czył,� że� pre�mie� osiem�na�stu
naj�le�piej�opła�ca�nych�sze�fów�fun�du�szy�in�we�sty�-
cyj�nych�są�wyż�sze�niż�łącz�ne�pre�mie�wszyst�kich
pił�ka�rzy�w czte�rech� czo�ło�wych� li�gach� eu�ro�pej�-
skich�(mo�wa�tu�o pre�miach,�a nie�o pen�sjach).
Kto� po�wie�rzył� swo�je� pie�nią�dze� fun�du�szo�wi
in�we�sty�cyj�ne�mu,� ten� wie,� że� wy�nik,� ja�ki
cza�sem�osią�ga,�spra�wia�mniej�ra�do�-
ści�niż�zwy�cię�ski�gol�zdo�by�ty
przez�ulu�bio�ną�dru�ży�nę
pił�kar�ską.�

Red�Bull�
do�da�ci�bra�mek
Po me�czu�Bun�de�sli�gi

mię�dzy�Bo�rus�sią�Do�rt�-
mund� i RB� Lipsk� do�-
szło� do za�mie�szek,� po�-
tur�bo�wa�no� na�wet� ko�-
bie�ty�i dzie�ci.�A wszyst�-
ko� pod wy�pi�sa�nym
na ogrom�nym�trans�pa�ren�-
cie� ha�słem:� „Ca�łe�Niem�cy
nie�na�wi�dzą� RB� Lipsk”.
Klub� z Lip�ska� rze�czy�wi�ście
jest� znie�na�wi�dzo�ny� na więk�-
szo�ści� nie�miec�kich� sta�dio�nów
i ten� fakt� sta�no�wi� ko�lej�ny� do�-
wód�na to,�że�lu�dzie�nie�po�-
tra�fią�się�przy�zwy�cza�ić,�iż
za�wo�do�wy� sport� jest
po pro�stu�biz�ne�sem
z bran�ży� roz�ryw�-
ko�wej�i wciąż�sta�-
ra�ją�się�upa�try�wać
w nim�ja�kichś�wyż�-
szych� war�to�ści,� któ�-
rych� tam� od daw�-
na już�nie�ma.�Nie�mo�-
gą�prze�bo�leć,�że�ktoś�tak�jaw�nie�i bły�ska�wicz�nie
jak�sze�fo�wie�RB�zro�bił�z klu�bu�spor�to�we�go�re�kla�-
mo�wo�-roz�ryw�ko�we� przed�się�bior�stwo.� A gdzie
tra�dy�cja?� –� py�ta�ją.� RB� Lipsk� to� sztucz�ny
twór� –� zży�ma�ją� się� –� któ�ry� ist�nie�je� za�le�d�wie
od ma�ja 2009�r.�Więk�szość�eu�ro�pej�skich�klu�bów
ma�po�nad 100-let�nią�hi�sto�rię.
RB�Lipsk�na�zy�wał�by�się�Red�Bull�Lipsk,�gdy�-

by� nie� fakt,� że� prze�pi�sy� Bun�de�sli�gi� za�bra�nia�ją
klu�bom� pił�kar�skim� uży�wa�nia� nazw� firm,� ale
cha�rak�te�ry�stycz�ne� lo�go� z dwo�ma� czer�wo�ny�mi
by�ka�mi� wid�nie�je� na ko�szul�kach� za�wod�ni�ków.
Dla�te�go�więk�szość�ki�bi�ców�spo�za Lip�ska�uwa�ża,
że�ca�łe�przed�się�wzię�cie�po�wsta�ło�tyl�ko�po to,�że�-
by�sprze�dać�wię�cej�pu�szek�na�po�ju�ener�ge�tycz�ne�-
go,�a ze�spor�tem�nie�ma�nic�wspól�ne�go.�Tym�sa�-
mym�lu�dziom�ja�koś�nie�prze�szka�dza,�że�w Bun�-
de�sli�dze�gra�in�ny�klub�ści�śle�po�wią�za�ny�z wiel�-
kim� kon�cer�nem.� VfL� Wol�fs�burg� na�le�ży
do Volks�wa�ge�na i je�go�za�wod�ni�cy�na ko�szul�kach
dum�nie�no�szą�lo�go�fa�bry�ki�sa�mo�cho�dów.�No,�ale
ten�klub�po�wstał�w 1945�r.,�ma�więc�już�swo�je�tra�-
dy�cje� i mo�że� być� uzna�wa�ny� za peł�no�praw�ne�go
człon�ka�ro�dzi�ny�spor�to�wej.
Jak�wia�do�mo,�wła�ści�ciel�VfL�Wol�fs�burg�ma

kło�po�ty.�Oszu�ki�wał�przy po�mia�rach�emi�sji�spa�-
lin� sa�mo�cho�dów,� czym� na�ra�ził� się� nie� tyl�ko
na wstyd�przed ca�łym�świa�tem,�ale�i na mi�liar�do�-
we�ka�ry.�Dziw�nym�tra�fem�pił�ka�rze�VfL�Wol�fs�-
burg,�któ�rzy�w ostat�nich�la�tach�wal�czy�li�o czo�-
ło�we�lo�ka�ty,�te�raz�pę�ta�ją�się�na dnie�li�go�wej�ta�-
be�li.� Zu�peł�nie� in�na jest� sy�tu�acja� RB� Lipsk.
Klub,�któ�ry� le�d�wie 8� lat� te�mu�star�to�wał�z li�gi
ama�tor�skiej,� w mi�nio�nym� se�zo�nie� awan�so�wał
do naj�wyż�szej�kla�sy� roz�gryw�ko�wej� fut�bo�lu� za�-
wo�do�we�go� i nie� tyl�ko� sta�ra� się� o utrzy�ma�nie
w tym�gro�nie,�ale�naj�praw�do�po�dob�niej�wy�wal�-

czy� pra�wo� uczest�ni�cze�nia� w eu�ro�pej�skich� pu�-
cha�rach.�
RB� Lipsk� rze�czy�wi�ście� zo�stał� stwo�rzo�ny� jak

ty�po�we�przed�się�bior�stwo.�Ale�pro�jekt�oka�zał�się
zna�ko�mi�ty,�a że�la�zna�je�go�re�ali�za�cja�do�pro�wa�dzi�-
ła� do suk�ce�su.� Za�czę�to� od wy�bo�ru� lo�ka�li�za�cji.
Lipsk,� daw�ne� mia�sto� w NRD,� nie� ma� wie�lu
atrak�cji�do za�ofe�ro�wa�nia�miesz�kań�com,�miał�na�-
to�miast�du�ży�i w ogó�le�nie�wy�ko�rzy�sty�wa�ny�sta�-
dion.�Mia�stu�od�padł�kło�pot�z je�go�utrzy�ma�niem,
a biz�nes�me�ni�z Red�Bul�la�nie�mu�sie�li� in�we�sto�-
wać�w no�wy�obiekt.�
Jak�przy�sta�ło�na do�brze�zor�ga�ni�zo�wa�ną�kor�po�-

ra�cję,� ist�nie�ją� tam� ści�śle� okre�ślo�ne� pro�ce�du�ry.
Choć�na brak�fun�du�szy�nie�mo�gą�na�rze�kać,�usta�-
lo�no�np.,�że�nie�bę�dzie�się�ku�po�wać�za�wod�ni�ków,
któ�rzy�prze�kro�czy�li 21.�rok�ży�cia.�Ow�szem,�star�-
si�mo�gą�przyjść�do klu�bu,�ale�tyl�ko�na za�sa�dzie
wol�ne�go�trans�fe�ru,�czy�li�nie�bę�dzie�trze�ba�za nich
pła�cić� od�stęp�ne�go.� Nie�mal� hur�to�wo� spro�wa�dza
się�na�to�miast�mło�dych�gra�czy.�Skau�ci�klu�bu�krą�-
żą�po Eu�ro�pie�i wy�szu�ku�ją�chło�pa�ków�ze�smy�kał�-
ką�do ko�pa�nia�fut�bo�lów�ki.�Pol�scy�dzia�ła�cze�twier�-
dzą,� że� wy�słan�ni�cy� Lip�ska� ob�ser�wu�ją,� co� się
u nich�dzie�je,�a zwłasz�cza�uważ�nie�przy�glą�da�ją�się
Ja�giel�lo�nii�Bia�ły�stok,�gdzie�po�dob�no�ro�śnie�po�-
ko�le�nie�nie�zwy�kle�uta�len�to�wa�nych�chło�pa�ków.
W efek�cie� śred�nia� wie�ku� pierw�szej� dru�ży�ny,

tej,� któ�ra� od�no�si� suk�ce�sy� w Bun�de�sli�dze,� nie
prze�kra�cza 24�lat!�W bro�nią�cym�ty�tu�łu�Bay�er�nie
Mo�na�chium 28-let�ni�Ro�bert�Le�wan�dow�ski� jest
nie�mal� mło�dzie�niasz�kiem,� więk�szość� gra�czy
prze�kro�czy�ła�bo�wiem�trzy�dziest�kę.
O tym,�że�pie�nią�dze�au�striac�kie�go�mi�liar�de�ra,

wła�ści�cie�la� fir�my� Red� Bull� Die�tri�cha� Ma�te�-
schit�za,�prze�zna�czo�no�na zbu�do�wa�nie�no�wo�cze�-
snej�ba�zy�tre�nin�go�wej,�za�ple�cza�me�dycz�ne�go�itp.,

na�wet�nie�ma�co�mó�wić.�Bez�te�go�pro�jekt�biz�ne�-
so�wy�pod na�zwą�RB�Lipsk�nie�mógł�by�się�udać.
Je�śli�więc� spoj�rzeć� na RB�Lipsk� bez� emo�cji,

oszczę�dzić� so�bie� nie�ak�tu�al�nych� już� w spo�rcie
wiel�kich�słów,�jest�to�wzor�co�we�przed�się�wzię�cie,
któ�re�mu� trud�no� coś� za�rzu�cić.� No,� mo�że� po�-
za tym,�że�zda�niem�nie�któ�rych�spe�cja�li�stów�sam
na�pój�ener�ge�tycz�ny,�bo�ga�ty�w tau�ry�nę�i ko�fe�inę,
nie�na�le�ży�do naj�zdrow�szych�na�pit�ków.�Jed�nak
pił�ka�rzom,� któ�rych�miesz�ka�nia� wy�po�sa�ża�ne� są
przez� fir�mę� w lo�dów�ki� peł�ne� cha�rak�te�ry�stycz�-
nych� pu�szek� (na�praw�dę!),� naj�wy�raź�niej� do�da�je
skrzy�deł.

Co�lo�seum�dla�re�kla�mo�daw�ców

Je�śli� pa�mię�ta� się,� że� glo�bal�ny� prze�mysł� roz�-
ryw�ko�wy,� za któ�rym� sto�ją� mi�liar�do�we� kwo�ty,
nie�wie�le� ma� wspól�ne�go� z tym,� co� przy�ję�ło� się
uwa�żać� za sport� z wszyst�ki�mi� na�le�cia�ło�ścia�mi
z je�go�ama�tor�skich�cza�sów,�nie�trze�ba�so�bie�psuć
ner�wów�do�nie�sie�nia�mi� o gi�gan�tycz�nych� za�rob�-
kach�współ�cze�snych�gla�dia�to�rów.�Moż�na z przy�-
jem�no�ścią�eks�cy�to�wać�się�ich�wy�stę�pa�mi.
To,� jak� bar�dzo� róż�ni� się� sport� pro�fe�sjo�nal�ny

od ama�tor�skie�go,� naj�wy�raź�niej� wi�dać� pod�czas
po�pu�lar�nych� ma�so�wych� bie�gów� ulicz�nych.
Na po�cząt�ku�pusz�cza�się�na tra�sę�za�wo�dow�ców,
któ�rzy�wal�czą�o zwy�cię�stwo�i wy�so�kie�na�gro�dy.
Za ni�mi�ru�sza�ją�ty�sią�ce�ama�to�rów,�któ�rzy�bie�gną
dla�zdro�wia�i dla�przy�jem�no�ści,�a name�cie�do�sta�-
ną�naj�wy�żej�pa�miąt�ko�wą�pla�kiet�kę.�Jesz�cze�in�ni
oglą�da�ją�wszyst�ko�w te�le�wi�zji.�Naj�waż�niej�sze,�że�-
by�wszy�scy�by�li�za�do�wo�le�ni.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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Świę�te�go�Hen�ry�ka
Red. Mi chał Mar szał za py tał w in ter ne cie

na stro nie „NIE”, kto chce zro bić so bie ze mną
zdję cie. Zgło si ło się oko ło 3500 chęt nych. Urzą -
dził lo so wa nie, któ re wy ło ni ło 4 dziew czy ny,
wszyst kie w wie ku 22–25 lat, bar dzo ład ne,
zgrab ne, ele ganc kie, re zo lut ne i usta wio ne. To -
wa rzy szył im prze pięk ny chart – wy ro stek. Sko -
ro mój re dak cyj ny ko le ga tak traf nie lo su je, cho -
dzę za nim i pro szę, że by mi wy peł nił ku pon to -
to lot ka. Je że li zaś po tra fi tak jak lo so wa nie usta -
wiać gło so wa nie, PiS po win no go ku pić. Ce na:
wy star czy prze pi sać na nie go Or len lub po dob -
ne go ka li bru spół kę skar bu pań stwa.

Świę�te�go�Ma�te�usza
W książ ce prof. Grze go rza Maj chrza ka „Ta jem -

ni ce sta nu wo jen ne go” jest ca ły roz dział o mnie,
choć na ogół dzia ła łem na der jaw nie.
Au tor ga ni mnie po li tycz nie, za ra -
zem za chwy ca jąc się mną jak za śle -
pio na dziew czy na. Jed no jed nak
zda nie wśród tych per fum bar dzo
mnie znie sła wia: „…w po ło wie lat
pięć dzie sią tych wy stą pił prze ciw
wła dzy lu do wej”. Maj chrzak po -
wta rza oszczer stwa Go muł ki i par -
tyj ne go be to nu. W tam tym cza -
sie – jak za wsze, do pó ki ist niał
PRL – bro ni łem so cja li zmu, pra -
gnąc go umoc nić po przez re for -
mo wa nie. Po tra fię to udo wod nić
przed są dem, ale się lę kam, że
Zio bro – wcie le nie Pra wa i Spra -
wie dli wo ści – ka że mnie po słać
na ba da nia psy chia trycz ne do
wię zie nia dla be stii. Wo lę zaś ob -
co wać na wet z Da ni szew ską niż
z Tryn kie wi czem.

Świę�tej�Mar�ty
Po la cy ma ją do syć To ma sza Li sa

– stwier dza „Ga ze ta Pol ska Co dzien -
nie”. Po la cy więc za sła nia ją w mar ke tach „New s -
we ek” słusz ny mi ty go dni ka mi. Przy po mi na mi
to, jak przed la ty „GP” we zwa ła Po la ków do pi -
kie to wa nia kio sków z ga ze ta mi i prze ciw dzia ła -
nia sprze da ży „NIE”. Je dy ną ta ką pi kie tę urzą -
dzi li Po la cy z re dak cji „NIE”, któ rzy nie są
praw dzi wy mi Po la ka mi.

Świę�te�go�Fa�bia�na
W TVP obej rza łem ca łe prze mó wie nie pre zy -

den ta Du dy na trze cim po wi ta niu tych sa mych
żoł nie rzy ame ry kań skich od by tym w Ża ga niu.
Pre zy dent dłu go po ru szał usta mi, ale z prze rwa -
mi na sma ko wa nie swo je go sło wo to ku fra ze sów.
Z tej oka zji w me diach dru giej stro ny przy po -
mnia no, że gło wa pań stwa ni gdy nie urzą dzi ła
kon fe ren cji pra so wej ani żad ne go dys kur su po -
li tycz ne go. Upa ja się swo imi mo no lo ga mi i wła -

snym tem brem gło su. Mo gąc gło so wać na róż ne
in stru men ty, Po la cy wy bra li ka ta ryn kę.

Świę�te�go�Se�ba�stia�na
Przy oka zji upadłego już planu włączenia do

Warszawy okolicznych gmin, do wie dzia łem się,
że mo ją gmi ną Konstancin-Jeziorna rzą dzi PiS,
co mnie gów no ob cho dzi. Miej sco we wła dze
obrzy dza ją mi się tym tyl ko, że pod ko niec grud -
nia i na ca ły sty czeń wie sza ją na ład nych la tar -
niach ulicz nych szka rad ne, świe cą ce i mru ga ją -
ce ozdo by świą tecz ne. Zły gust jest jed nak apo -
li tycz ny. Jesz cze ohyd niej szy mi świe ci dła mi
Han na Gron kie wicz -Waltz ob wie sza i ob sta wia
do tych cza so wą War sza wę. Po nad par tyj ne ma my
więc jesz cze są dy, Rzecz ni ka Praw Oby wa tel -
skich, NIK i umi ło wa nie ki czu.

Świę�tej�Agniesz�ki
Wraz z re for mą edu ka cji roz pocz nę na ukę

w 84. ro ku ży cia. Ku pu ją mi pro sty przy rząd
elek tro nicz ny po zwa la ją cy czer pać in for ma cje
z in ter ne tu. Bę dę się uczył tej sztu ki. Apa rat ów
od po wia da, gdy się do nie go mó wi. Azor wie rzy,
że da się mnie wy tre so wać, ale on nie prze ce nia
mnie, tak jak prof. Maj chrzak. Rze czy wi ście te -
go i owe go na uczy łem się w ży ciu, a Azor wy -
łącz nie ro bie nia ku py na ze wnątrz do mu, czy li
na smo gu uzdro wi ska Kon stan cin.

Świę�te�go�Ja�ro�sła�wa
Da ni szew ska po szła na spo tka nie ze zna jo -

mym idio tą, któ ry się nu dzi i przy nio sła plot kę
o Ka czyń skim, któ rych peł no w in ter ne cie. Na -
stęp nie za czę ła dzwo nić i opo wia dać zna jo mym,

ja ką głu po tę usły sza ła i od ko go. Przez to zdra -
dzi ła pod słu cho wi, kto roz no si plot ki lub je
zmy śla. IPN uznał mo ją żo nę za współ pra cow ni -
cę so li dar no ścio wej kon spi ra cji w la tach 1982–
1984. I oto ma cie tę kon spi ra tor kę. Pi szę to, aby
po ka zać nie wia ry god ność IPN na naj drob niej -
szym z przy kła dów.

Świę�tej�Ana�sta�zji
Do Pu ti na ła szą się rzą dy ame ry kań ski, bry -

tyj ski i wę gier ski. Wład cy Pol ski jesz cze na nie -
go war czą. Ru so fo bia PiS -owi przej dzie.
Po pierw sze, nie spo sób na dłuż szą me tę ga nić
re żim Pu ti na i za ra zem wzo ro wać się na nim.
Po dru gie, ist nie je zbież ność ce lów władz Ro sji
i Pol ski wo bec Unii Eu ro pej skiej. Po trze cie, za -
rząd cy Pol ską nie mo gą tkwić w blo ku państw
pro pu ti now skich, róż niąc się od nich nie na wi -
ścią do Ro sji. Mi ni ster Za lew ska, ta cho dzą ca
ka ry ka tu ra bel fer ki, po win na więc za wcza su

przy wró cić po wszech ne na ucza nie ro syj skie -
go w szko łach. Prze cież cho dzi jej o po -

myśl ną przy szłość dzia twy.

Świę�te�go�Win�cen�te�go
W PRL ro syj ski nie miał wzię cia

u uczniów, gdyż wy kła da no go na tek -
stach Pusz ki na, Tur gie nie wa, Cze cho wa
i in nych nu dzia rzy. Pro gram na ucza nia
za czął bym od cza stu szek, np.: „Na ga rie
sto it bie roz ka, wiet ka wiet kie kło nit sia.
Pa ryń dzie wocz kę je biot, cho czyt po -
zna ko mit sia”. Co się prze kła da: „Na gó -
rze stoi brzóz ka, ga łąz ka kła nia się ga -
łąz ce, chło piec pier do li dziew czy nę,
gdyż chce za wrzeć z nią zna jo mość”.

Gów nia rze ria od ra zu po lu bi pięk ny
ję zyk na szych są sia dów, jak że wspa nial -
szy od szczy -pszczy pol sz czy zny.

Świę�te�go�Raj�mun�da
Gang ster Ry szard Bo guc ki, traf nie

ska za ny za za bój stwo i nie słusz nie aresz to wa -
ny na 9 lat za in ne, któ re go nie po peł nił, do stał
po nad ćwierć mi lio na od szko do wa nia. Przy tej
oka zji do wia du je my się, że pra sa PiS w ogó le nie
poj mu je za sa dy rów no ści oby wa te li wo bec pra -
wa. Np. Krzysz tof Wy szkow ski po rów nu je od -
szko do wa nia dla an ty ko mu ni stycz nych bo jow -
ni ków wię zio nych w cza sach PRL z tym, co do -
stał Bo guc ki, czy li jak gdy by ka pe lusz z ze gar -
kiem. Ten Wy szkow ski, dy gni tarz IPN, bę dą ce -
go hy bry dą pro ku ra tu ry i pi so wa te go in stru -
men tu pro pa gan dy, rzekł: „…co in ne go czło -
wiek, któ ry wal czył o nie pod le głość i de mo kra -
cję w Pol sce, a co in ne go no to rycz ny prze stęp -
ca”. Róż ni ca ist nie je, ale kon tekst te go zda nia
za wie ra su ge stię, że oso by sta ją ce przed są dem
na le ży po dzie lić na nad lu dzi i pod lu dzi. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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– Co się sta ło? – za py tał mi ni ster
obro ny An to ni Ma cie re wicz, pod -
no sząc gło wę znad kart ki, na któ rej
ry so wał śmi gło wiec.

– Wra cam ze spo tka nia z Szy dło -
wą – szur nął nóż ką wi ce mi ni ster
Bar tosz Kow nac ki. – Po wie dzia ła,
że po win ni śmy w re sor cie skoń czyć
z or ni to lo gią.

– Or ni to lo gią?
– Po win ni śmy skoń czyć z za ba wą

ptasz ka mi.
Każ dy na miej scu mi ni stra przy -

naj mniej by się za ru mie nił, ale nie
Ma cie re wicz. On nie miał wsty du.

– Niech Szy dło wa le piej po szu ka
or ni to lo gów w re sor cie spra wie dli -
wo ści – po wie dział. – Coś jesz cze?

– Ju tro ra no kan ce la ria pre mie ra
ma nam przy słać no we go rzecz ni ka
pra so we go.

– Ma my rzecz ni ka pra so we go.
Prze by wa na urlo pie.

– Urlop mu się prze dłu ży, po tem
za cho ru je, dla pod ra to wa nia zdro -
wia po je dzie do sa na to rium, gdzie
uto pi się w bło cie bo ro wi no wym.
Do pil nu ją te go lu dzie Błasz cza ka.

Każ dy na miej scu mi ni stra by się
wściekł, że zwierzch ni cy chcą mu
zli kwi do wać rzecz ni ka, ale nie Ma -
cie re wicz. On nie oka zy wał emo cji.

•••
No wy rzecz nik pra so wy Mi ni ster -

stwa Obro ny Na ro do wej był ni ską,
szczu płą ko bie tą po pięć dzie siąt ce.
Do pra cy przy je cha ła ro we rem. Za -
py ta na przez Ma cie re wi cza o kwa li -
fi ka cje, od par ła: – Mam dok to rat,
i to by naj mniej nie z or ni to lo gii.
Prze pra szam, pa nie mi ni strze, ale
obo wiąz ki mnie wzy wa ją.

Od wró ci ła się na pię cie i jak gdy -
by ni gdy nic ode szła.

•••
Po rząd ku jąc ga bi net, no wa rzecz -

nicz ka spa ko wa ła do dwóch kar to -
nów to, co zo sta ło po jej po przed ni -
ku: do jed ne go pu dła or de ry,
a do dru gie go pu ste bu tel ki po whi -
sky. Po tem uda ła się do se kre ta ria tu.

– Pro szę na ju tro wy pi sać mi de le -
ga cję do Bia łe go sto ku – po wie dzia -
ła.

– Za re zer wo wać ho tel? – za py ta ła
se kre tar ka. – Gdzie pod sta wić li mu -
zy nę?

– Nie trze ba.

•••
Rzecz nicz ka wy ru szy ła na za jutrz

o świ cie. Za wzię cie pe da ło wa ła aż
do Wy szko wa, gdzie za trzy ma ła się
na przy stan ku au to bu so wym, że by
zjeść śnia da nie; krom kę ra zo we go
chle ba po pi ła ma łą bu tel ką wo dy
bez ga zu.

Do Bia łe go sto ku do tar ła przed
pół no cą. Łań cu chem przy ku ła ro -
wer do pa choł ka, strzą snę ła spod
no sa za mar z nię te gi le i we szła
do klu bu „Wow”, gdzie naj pierw się
przed sta wi ła: – Do bry wie czór, je -
stem rzecz nicz ką pra so wą Mi ni ster -
stwa Obro ny Na ro do wej.

Na stęp nie za mó wi ła szklan kę wo -
dy, a za lo ty nie licz nych, za to bar dzo
pi ja nych miej sco wych pod ry wa czy
po trak to wa ła od mow nie – uprzej -
mie, choć sta now czo.

Po go dzi nie opu ści ła klub,
na traw ni ku nie opo dal roz bi ła na -
miot, we szła do środ ka, owi nę ła się
śpi wo rem i wy ję ła te le fon ko mór ko -
wy.

– Mel du ję, że za koń czy łam pierw -
szy etap po pra wy wi ze run ku re sor tu
obro ny – na gra ła się na cy fro wą se -
kre tar kę pre mier Szy dło. – Ju tro
przy stą pię do eta pu dru gie go. Bez
od bio ru.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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